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Przynoszą satysfakcję całemu narodowi Z udziałem E. Gierka i P. Jaroszewicza

Najwyższe uznanie Ojczyzny 
dla jej wybitnych twórców

Rozruch drugiego polskiego 
reaktora atomowego

12 bm, w Instytucie Badań Jądrowych im. Andrzeja Sołta 
na w Świerku k. Warszawy nastąpił rozruch technologiczny 
drugiego polskiego reaktora atomowego, który otrzymał na 
cześć Marii Skłodowskiej-Curie — nazwę „Maria”. Reaktor

258 laureatów nagród państwowych
ten jest jednym ze świadectw rozwoju polskiej nauki w mi 
nionym 30-leciu i wkroczenia przez nią w najnowocześniej 
sze obszary badań.

Już po raz szósty w Polsce Ludowej przyznane zostały 
wybitnym twórcom z dziedziny nauki, techniki, kultury i 
sztuki nagrody państwowe; są one najwyższym wyrazem 
uznania dla 258 tegorocznych laureatów i ich pracy, stano­
wiącej cząstkę gospodarczego, naukowego i kulturalnego do­
robku 30 lat Ludowej Ojczyz ny.

Leonid Breżniew 
przybędzie do Polski 

na uroczystości 30-lecia

Ogółem przyznano 48 nagród 
państwowych — indywidual­
nych i zespołowych, w tym 24 
nagrody I stopnia, 23 II stop­
nia i jedną nagrodę specjalną.

Sprawozdawcy PAP relacjo­
nują:

12 bm. w gmachu Urzędu 
Rady Ministrów przy Kraków 
skim Przedmieściu w Warsza­
wie odbyła się uroczystość 
wręczenia nagród laureatom.

Na zaproszenie Komitetu 
Centralnego PZPR, Rady Pań 
stwa i Bady Ministrów PRL, 
sekretarz generalny KC KPZR 
Leonid Breżniew odwiedzi 
Polską Rzeczpospolitą Ludową, 
aby wziąć udział w uroczysto­
ściach 30-lecia Odrodzenia 
Polski. (PAP)

CO O TYM SĄDZICIE

Listę laureatów nagród pań­
stwowych zamieszczamy na 

str. 7

Lek czy trucizna?
Ktoś energicznie zadzwonił. Otworzyłem drzwi. Przede 

mną stał miody człowiek, trzymający na ręce dziecko c 
z rozbitym kolanem. — Może ma pan apteczkę domo- 8 

Iwą, mus,zę małego opatrzyć.
Zrobiło mi się niewyraźnie. Zupełnie zapomniałem, że w ■ 

każdym domu powinna być podręczna apteczka, a w niej ban- I 
daże, plaster, woda utleniona jodyna, jakieś krople. Zaczą- | 
łem się tłumaczyć: — Wie pan, nie mam apteczki...

W spojrzeniu młodego człowieża, którym okazał się student 
medycyny widziałem wyrzut. Przypomniałem sobie o sąsiadce, 
której wiedza medyczna — tak głosi fama w kamienicy — wy­
kracza daieko poza wiadomości lekarza i magistra farmacji. 
Na szczęście była w domu. Poprosiła do pokoju, otworzyła 
drzwi szafy. Na kilku pólkach zobaczyliśmy same lekarstwa.

— Apteka! — krzyknąłem.
— A tak — odpowiedziała z dumą. — Tu wszystko się znajdzie. 

Zastrzyki, tabletki, opatrunki, maści. Przyda się zawsze.
— A czy pani pamięta, do czego służą poszczególne leki?
— Tak, do każdej choroby coś się dopasuje.
— Przecież wiele z nich jest już przeterminowanych: widzę 

datę — 1954 Mogą być nawet szkodliwe.
Wyszedłem z tego aptecznego przeglądu wyrobów „Polfy” 

i wiele innych wytwórni farmaceutycznych, przytłoczony. Nie 
aawało mi spokoju pytanie: ile jest takich domów, w których 
działają podobne „apteki” i to nie pierwszej potrzeby? W ilu 
gromadzi się leki, które po pewnym czasie zamiast przynosić 
uigę choremu, mogą stanowić przyczynę zaburzeń w organiz­
mie? W jednym z domów widziałem leki wyprodukowane 
Krzea wielu laty!

Do lekarza zwraca się chory z prośbą o radę. Wtedy lekarz 
zapisuje mu odpowiednią ilość właściwych leków. Bywa jednak 
i iak, że chory zjawia się z karteczką, na której widnieją naz- 
wy leków poleconych przez znajomego. Lekarz — dla świętej 
zgody i spokoju — nieraz je zapisuje. Bywa, że chory przynosi 
pakę lekarstw do domu, zażywa je przez jeden, dwa dni i — ; 
r.ie widząc natychmiastowego działania — odkłada do swojej i 
podręcznej apteki. Po kilku dniach dowiaduje się o nowym ■ 
.cudownym leku"... i znów idzie do lekarza.

Pęcznieją domowe zapasy. Jednocześnie bywa i tak, że w i 
aptekach naprawdę potrzebujący poszukuje specyfików, prze- I 
chowywanych nie wiedzieć po co w magazynach domowych.

Przedstawiciel Nadzoru Terenowych Aptek poinformował mnie, 
że ao wszystkich leków wydawanych w Poznaniu: dla renci­
stów bezpłatnie oraz pracujących, którzy płacą 30 procent, a 
także do leków na choroby zakaźne - dopłaca się rocznie 200 
m lionów złotych. Jest to mniej więcej wielkość budżetu rocz­
nego dwóch takich miast jak 50-tysięczna Piła. Oszczędność 
o 25 procent, która w żadnym stopniu nie odbiłaby się na sta­
nie zdrowia chorych, przyrosłaby 50 milionów złotych, które 
z powodzeniem można by przeznaczyć na inne cele służby 
zdrowia, A przecież nie tyle c oszczędność tu chodzi, ile o ra­
cjonalną gospodarkę lekami, co więcej — o ustrzeżenie wielu 
ludzi przed bezkrytycznym przyjmowaniem medykamentów, 
polecanych przez kogoś, lub od kogoś otrzymanych, nierzadko 
iuz przeterminowanych.

Jest to więc problem społeczny, godzien rozważenia i wy- 
ciąąnięcia wniosków, z pożytkiem dla społecznej kiesy i zdro­
wia.

JERZY KNAPIK
co O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 

przyszłej środy włącznie. Nasz adres: „Głos Wielkopolski” 
A skrytka pocztowa 1074 A 60-959 Poznań

Wzięli w niej udział członko­
wie najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych z 
Edwardem Gierkiem, Henry­
kiem Jabłońskim i Piotrem 
Jaroszewiczem.

Przybyłych laureatów i go­
ści powitał w imieniu Komite­
tu Nagród Państwowych jego 
przewodniczący — prof. Ja­
nusz Groszkowski. Przyznawa 
ne co 2 lata z okazji Święta 
Odrodzenia nagrody państwo­
we — stwierdził — wzbogaca­
ją jego treść przypominając i 
podkreślając współudział wy­
siłku twórczego w procesach 
rozwojowych, w kształtowaniu 
dnia dzisiejszego i jutra na­
szego kraju.

Dumni jesteśmy — podkre­
ślił mówca — z tempa zacho­
dzących u nas przemian, nie 
może to nam jednak i nie po­
winno wystarczać. Chcemy co 
raz aktywniej uczestniczyć w 
ogólnoświatowym postępie. By 
to realizować — musimy dys­
ponować własnym, oryginal­
nym, liczącym się nie tylko w 
skali kraju, ale i w skali mię­
dzynarodowej dorobkiem. On 
stanowi o randze narodu i 
otwiera drogę do współpracy, 
umożliwiającej korzystanie z 
najnowszych osiągnięć świato 
wych.

Prof. Groszkowski wskazał, 
że ogólny szacunek i autorytet, 
którymi cieszą się laureaci na­
gród państwowych, powinny 
stać się zachętą do dalszej 
pracy — dla nich samych i 
wszystkich, którzy wkroczyli 
lub zamierzają wkroczyć na 
trudną, ale i piękną drogę 
twórczości.

Z kolei — uroczysty mo­
ment wręczenia laureatom 
ozdobnych dyplomów ze zło­
tym godłem państwowym na 
okładkach oraz złotych i sre­
brnych odznak. Na odznakach 
— wokół wizerunku białego 
orła — napis „Nagroda pań­
stwowa”.

Gratulacje laureatom złożył 
I sekretarz KC PZPR — 
Edward Gierek. Nagrody, któ­
re wam przyznano — powie­
dział on m. in. — w roku 30- 
lecia Polski Ludowej mają 
szczególnie wysoki autorytet.

Dziękując w imieniu Biura 
Politycznego KC PZPR, w 
imieniu Rady Państwa i rzą­
du laureatom za bezcenne ma 
terialne i duchowne wartości, o 
które wzbogacili nasz naród — 
Edward Gierek powiedział:

Podnosimy dziś i wyróżniamy 
wasze osobiste dla ojczyzny za 
sługi i wasze sukcesy twórcze, 
ale przecież sens tych dokonań 
i sens pracy twórczej, której

Stacja„Salut-3” 
kontynuuje lot

Naukowa stacja orbitalna 
„Salut — 3” kontynuuje lot. W 
chjgu ostatnich 48 godzin kos­
monauci dokonali kolejnego cy 
klu badań atmosfery ziemskiej 
i okoloziemskiej przestrzeni 
kosmicznej.

W piątek załoga stacji roz 
poczęła roboczy dzień o godz. 
6 rano czasu warszawskiego. 
Podczas seansu łączności ra­
diowej dowódca i inżynier po­
kładowy poinformowali, że prą 
ca na pokładzie stacji „Salut — 
3” przebiega zgodnie z progra­
mem lotu. (PAP) 

są one wynikiem jest znacznie 
szerszy. Przynoszą one satys­
fakcję całemu narodowi, są 
najpotężniejszym czynnikiem

Dokończenie na str. 7

Poznański laureat

Jednym z laureatów 
państwowych na­
gród I stopnia iest 
prof. dr Jerzy Pa- 
wełkiewicz z Aka­
demii Rolniczej w 
Poznaniu. O dorob 
ku poznańskiego 
naukowca piszemy 

na str. 7

Uchwała w sprawie rozwoju województwa kato­
wickiego @ Ocena efektywności inwestycji @ Mody­
fikacja zasad kontraktacji w rolnictwie.

Posiedzenie Prezydium Rządu
12 lipca br. na kolejnym posiedzeniu Prezydium Rządu roz­

patrzono i przyjęto uchwałę w sprawie rozwoju województwa 
katowickiego do 1980 r. Dokument ten, zaaprobowany przez 
Biuro Polityczne KC PZPR ujmuje w sposób wszechstronny 
podstawowe funkcje społeczno-gospodarcze Śląska i Zagłębia 
kształtujące dalszy rozwój tego regionu.
Uchwała także określa pers­

pektywiczne zadania wojewódz 
twa katowickiego, do których 
należeć będzie przede wszyst­
kim wydatny wzrost produkcji 
w przemyśle wydobywczym, w 
hutnictwie żelaza i stali oraz 
metali nieżelaznych, w prze­
myśle elektromaszynowym i 
lekkim.

W trosce o poprawę życia 
ludności województwa kato­
wickiego w uchwale wiele 
miejsca poświęca się również 
problemom rozbudowy infra­
struktury, budownictwa miesz 
kaniowego, placówek ochrony 
zdrowia, szkolnictwa oraz sie­
ci handlowej, zagadnieniom 
związanym z zaopatrzeniem 
rynku, rozbudową bazy rekrea 
cyjnej, a także sprawom ochro 
ny środowiska naturalnego.

Prezydium Rządu rozpatrzy 
ło projekt uchwały w sprawie 
kryteriów i metod oceny eko­
nomicznej efektywności in­
westycji oraz innych zamie­
rzeń rozwojowych. Ujednolicą 
on zasady ekonomiczne, które 
powinny obowiązywać przy do 
konywaniu ocen efektywności 
różnych przedsięwzięć. Stwa­
rza podstawy do objęcia ra­
chunkiem efektywności szer­
szego zakTesu zamierzeń roz­
wojowych, a także do przeprc 
wadzenia ocen przedsięwzięć 
inwestycyjnych już w fazie ich 
programowania. Intencją oprą 
cowanego dokumentu jest, aby 
stosując powszechnie rachu­
nek ekonomiczny zwiększyć

Reaktor „Maria”, którego 
moc 30 MW będzie mogła być 
następnie zwiększona dwu, — 
a nawet trzykrotnie — to naj 
większy badawczy reaktor ją 
drowy w krajach socjalistycz­
nych. Jest to reaktor uniwersał 

odpowiedzialność jednostek 
gospodarczych i organów ad­
ministracji państwowej za 
podejmowane decyzje w spra­
wach inwestycji oraz w spra­
wach związanych z innymi 
przedsięwzięciami rozwojowy­
mi o charakterze technicznym,

Dokończenie ńa str. 2

Na sesji Rady
Gospodarczo-Społecznej ONZ

Wystąpienie 
delegata Polski
Od 3 bm. toczą się w Gene­

wie obrady 57 sesji Rady Go­
spodarczo - Społecznej, organu 
ONZ kierującego całokształ­
tem działalności systemu ONZ 
w zakresie problematyki eko­
nomicznej i socjalnej. W de­
bacie plenarnej poświęconej 
światowej sytuacji gospodar­
czej w dniu 11 bm. wystan. 
przedstawiciel Polski — mini­
ster pełnomocny A. Czarkow­
ski. r

Podkreślił on rolę między­
narodowej współpracy gospo­
darczej i naukowo-technicznej, 
zaznaczając przy tym, iż wa­
runkiem pomyślnego rozwoju 
tej współpracy jest dalsze 
umocnienie odprężenia w Eu­
ropie i na świecie, utrwalanie 
bezpieczeństwa międzynarodo- 
Mreaa i Dftkoiu. (PAP) 

ny, zapewniający szczególnie 
dogodne warunki do badania 
materiałów konstrukcyjnych i 
paliwa dla przyszłych reakto­
rów energetycznych. Daje on 
też możliwości równoczesnej 
realizacji wielu eksperymen­
tów z dziedziny fizyk: i tech­
niki jądrowej oraz produkcji 
izotopów promieniotwórczych.

Na uroczystość uruchomie­
nia reaktora przybyli: I sekre 
tarz KC PZPR Edward Gie­
rek i członek Biura Polityczne 
go KC PZPR, prezes Rady Mi 
nistrów Piotr Jaroszewicz. To 
warzyszył im zastępca członka 
Biura Politycznego KC I se­
kretarz Komitetu Warszawskie 
go PZPR Józef Kępa.

Po odebraniu meldunku o za 
kończeniu, na 9 miesięcy przed 
planowanym terminem, budo­
wy reaktora — Edward Gierek 
uruchomił pompy T i II obiegu 
chłodzenia reaktora „Maria”. 
Następnie goście zwiedzili ste 
równię i pomieszczenia reakto 
ra.

Edward Gierek i Piotr Jaro 
szewicz udekorowali najbar­
dziej zasłużonych twórców i 
budowniczych „Marii” 8 Krzy 
żami Kawalerskimi Orderu Od 
rodzenia Polski’, 14 złotymi, 12 
srebrnymi i 6 Brązowymi 
Krzyżami Zasługi.

Krzyże Kawalerskie Or­
deru Odrodzenia Polski 
otrzymali: Witold Byszew- 
ski, Leszek Gojan, Kazi­
mierz Gregorczyk, Tadeusz Ja 
niszewskj, Bolesław Kosowski, 
Mieczysław Puczko, Ryszard 
Sielicki i Józef Szczesuk.

Następnik Edward Gierek i 
Piotr Jaroszewicz odwiedzili 
zakłady i laboratoria Instytu­
tu Badań Jądrowych — naj­
większej placówki naukowej w 
Polsce, zatrudniającej ok. 3 
tys. osób, w tym blisko 100 sa 
niedzielnych pracowników nau

Dokończenie na str. 2

W Olszynie 
nowe przejście 

na granicy z NRD
W dniach 9—12 bm. odbyło 

się w Warszawie posiedzenie 
przewodniczących dwustronnej 
komisji rządowej PRL — 
NRD, powołanej do opracowa 
nia kompleksowego programu 
współpracy w dziedzinie roz- 
woju infrastruktury oraz go­
spodarki wodnej po obu stro­
nach Odry i Nysy. W pracach 
komisji brali udział eksperci 
obu krajów oraz przedstawi­
ciele przygranicznych woje­
wództw polskich i okręgów 
NRD.

Zgodnie z przyjętym pro­
gramem, 20 bm. zostanie 
otwarte nowe przejście grani­
czne dla komunikacji osobo­
wej i towarowej między miej 
scowcściami Olszyna (woj. zie 
lonogórskie) i Forst. (PAP)

Stosunki dyplomatyczne 
NRD ■ USA tematem

rozmów w Waszyngtonie
Jak informuje agencja ADN, 

NRD i USA osiągnęły porozu­
mienie w sprawie rozpoczęcia 
rozmów na temat nawiązania 
stosunków dyplomatycznych. 

• Rozpoczną się me 15 bm'. w 
l Waszyngtonie. (PAP)



L. Breżniew przyjął 
ministra spraw 

zagranicznych Francji
Sekretarz generalny KC 

KPZR, Leonid Breżniew przy­
jął w piątek na Krymie mini­
stra spraw zagranicznych 
Francji — Jeana Sauvągnar- 
guesa, który przebywa w 
ZSRR z wizytą oficjalną. W 
czasie rozmowy ponownie 
wskazano na ważne znaczenie, 
jakie ma dla rozładowania na 
pięcia i umocnienia pokoju 
współpraca między ZSRR i 
Francją oraz tradycyjna 
przyjaźń narodów obu państw.

Poruszono także szereg waż 
nych problemów międzynaro­
dowych, dotyczących m. in. 
bezpieczeństwa Europy.

Leonid Breżniew przekazał 
pozdrowienia i najlepsze życzę 
nia prezydentowi Valeremu 
Giscard d’Estaing oraz naro­
dowi francuskiemu. (PAP)

Korzystna dla obu stron struktura obrotów

Dalszy rozwój polsko-radzieckiej
Wojsko przed wielką defiladą

z okazji 30-lecia PRL

wymiany handlowej
Z trybuny poIowej patrzymy na zebrane w bataliony pod­

oddziały reprezentujące różne formacje Wojska Polskiego. 
Za chwilę rozpocznie się próba defilady. Orkiestra wojskowa 
złożona z kilku zespołów rozpoczyna „Warszawiankę”. Pada-

Jubileusz 30-lecia PRL zbiega się również z 30-Iecieui 
współpracy gospodarczej z naszym największym partnerem 
Związkiem Radzieckim. Wario bowiem przypomnieć, że w 
niewiele tygodni po pamiętnej dacie 22 lipca 1944 roku, 
zawarta została pierwsza umowa handlowa z ZSRR, a rów­
nocześnie pierwszy po wojnie kontrakt naszego handlu za 
granicznego zapewniający wówczas dostawy naszemu wy­
niszczonemu wojną krajowi najniezbędniejszych towarów 
spożywczych i przemysłowych.
Dziś z Krajem Rad dokonu 

jemy ok. 1/3 całości naszych 
obrotów z zagranicą, przy 
czym kupujemy przede wszyst 
kim sprzęt inwestycyjny, któ­
ry np. w ub. roku stanowił aż 
ok. 40 procent całości importu

Posiedzenie Prezydium Rządu
Dokończenie ze str. 1 

organizacyjnym, a także do­
tyczących współpracy gospo­
darczej i naukowo-technicznej 
z zagranicą.

Kierując się wytycznymi VI 
Zjazdu PZPR dotyczącymi 
zwiększenia roli kontraktacji 
w zaspokajaniu potrzeb kraju 
i eksportu na produkty roślin 
ne, Prezydium Rządu podjęło 
kolejne decyzje w sprawie dal 
szego uproszczenia i zaktualizo 
wania dotychczasowych oraz 
wprowadzenia nowych zasad 
jej organizacji. Między inny­
mi przewidziano zastosowanie 
kontraktacji wieloletniej, a w 
związku z tym wprowadzenie 
w tej dziedzinie wieloletniego 
planowania. Zawieranie umów 
kontraktacyjnych na kilka lat 
ma duże znaczenie zarówno 
dla producentów rolnych, jak 
i gospodarki narodowej. Przy­
czyni się bowiem do stabiliza­
cji i specjalizacji produkcji roi 
nej oraz dostaw produktów roi 
nych.

wykorzystania surowców lo­
kalnych dla budownictwa. Pod 
kreślając wagę tych proble­
mów zobowiązano resort bu­
downictwa i przemysłu, ma­
teriałów budowlanych do oprą 
cowania — w porozumieniu z 
wojewodami i zainteresowany­
mi związkami spółdzielczymi 
— nowej udoskonalonej wersji 
programu, która określi jedno 
cześnie kierunki działania na 
następną 5-latkę. (PAP)

Sztandar i Honorowa
Odznaka Poznania

dla załogi PPB nr 4
Wczoraj w Sali Wielkiej Pa­

łacu Kultury w Poznam u od­
było się spotkanie załogi Poz­
nańskiego Przedsiębiorstwa Bu 
dowlanego nr 4, która w 1973
roku zajęła skali kraju
pierwsze miejsce we współza­
wodnictwie

dżowni, fabryk lekkich beto­
nów, płyt wiórowych i pilś­
niowych. Takich kompletnych
obiektów sprzedaliśmy już

Na posiedzeniu zaakceptowa 
no program zagospodarowania 
odpadów termoplastycznych 
tworzyw sztucznych.

Prezydium Rządu po wstęp­
nym zapoznaniu się ze zbior­
czym programem rozwoju pro 
dukcji materiałów budowla­
nych w oparciu o surowce lo­
kalne uznało, że zawarte w 
tym programie plany woje­
wódzkie wymagają ściślejsze­
go sprecyzowania zadań dla po 
szczególnych regionów, zarów­
no jeśli chodzi o ■wielkość pro 
dukcji, jak i jej asortyment, a 
także zwiększenia rozmiarów

biorstw
Tym :

j wśród przedsię- 
ogólnobudo wlanych.

samym zdobyła ona
sztandar przechodni Rady Mi-
ndstrów Centralnej Rady

z ZSRR. Jest to m. in. wypo 
sażenie dla obiektów energe­
tycznych i hutniczych. W cią­
gu 30 lat w radzieckie urzą­
dzenia wyposażonych zostało 
ok. 200 naszych obiektów prze 
myślowych, a 80 wybudowano 
od podstaw również w opar­
ciu o radziecką dokumentację

ZSRR jest dla nas również naj­
poważniejszym dostawcą ważnych 
surowców. Z tego kraju pochodzi 
przecież większość rud żelaza, ba 
wełny dla przemysłu lekkiego czy 
ropy — dla petrochemii.

W ZSRR zakupujemy też duże 
ilości zboża. Trzeba przy tym pod 
kreślić, że w ostatnich latach co­
raz wyraźniej wzrasta również 
import radzieckich artykułów kon 
sumpcyjnych pochodzenia przemv 
slowego takich jak np. zmechani 
zowany snrzet gospodarstwa domo 
wego, odbiorniki telewizji koloro 
wej, samochody osobowe, zegar­
ki.

Z kolei Polska jest poważ­
nym, bo drugim wśród kra­
jów socjalistycznych partne­
rem handlowym ZSRR. Rów­
nież i w naszych dostawach 
bardzo wysoki (ok. 75 proc.) 
udział stanowią wyroby prze­
mysłowe. w tym 50 proc. — 
to towary przemysłu elektro­
maszynowego i 25 proc. — wy 
roby konsumpcyjne pochodzę 
nia przemysłowego. .Na taką 
korzystną strukturę wywozu 
wpłynęły zwłaszcza wyeksoor 
towane dotychczas do ZSRR 
statki (600 jednostek o tonażu 
ponad 3 min ton), kilka tysię­
cy różnych rodzajów koparek 
oraz kilkadziesiąt tysięcy sa­
mochodów dostawczych. Na 
rynku radzieckim ugruntowa­
liśmy swoją pozycję jako czo­
łowi dostawcy fabryk kwasu 
siarkowego, cukrowni, droż-

ZSRR ok. 250.
Jesteśmy dla Związku Radziec­

kiego jednym z największych spo­
śród krajów socjalistycznych dos­
tawców surowców, głównie ener­
getycznych. W 100 proc, zaspoka­
jamy potrzeby tego kraju na im­
portowany przez ZSRR wegiel. w 
ponad 60 proc, na cynk i w ponad 
20 proc, na barwniki, farby i la­
kiery.

Poza tym nasza konfekcja, obu 
wie, farmaceutyki i kosmetyki, 
niektóre artykuły rolno-spożyw­
cze, wreszcie towary trwałego 
użytku — takie np. jak ogromne 
ilości kuchni gazowych, znane są 
powszechnie wśród radzieckich 
obywateli.

Taka właśnie struktura wza 
jemnych obrotów — i co szcze 
golnie istotne — pogłębiające 
się z każdym rokiem procesy 
kooperacji i specjalizacji pro­
dukcji — powodują, że nasza 
wymiana towarowa nie tylko 
stale rośnie, w myśl założo­
nych planów, ale znacznie 
te plany orzekracza. Jej wy­
niki za ubiegły i bieżący rok 
pozwalają przypuszczać że w 
całej bieżącej 5-latce osiąg­
nie ona wartość 15,2 mld rub­
li, czyli będzie wyższa o 13.5 
proc, od planowanych założeń.

PAP

ją rozkazy, oddziały ruszają.
Na zgrupowaniu przeddefila- 

dowym są zaledwie od kilku 
dni, ale to co zobaczyliśmy — 
zaimponowało. Idą rytmicznym, 
sprężystym krokiem, ręce trzy 
mają broń na idealnie równym 
poziomie. Defiladę otwiera 
kompania reprezentacyjna Woj 
ska Polskiego, za nią sześć ba­
talionów żołnierzy z różnego 
typu szkól oraz rodzajów wojsk 
i służb. Jako pierwsi idą pod-

chorążowie najstarszej uczelni
wojskowej LWP Wyższej

W Portugalii
Umocnienie pozycji 

sil zbrojnych
Przebieg konsultacji w sprawie 

desygnowania nowego premiera 
Portugalii wskazuje, iż stanowis­
ko to obejmie najprawdopodob­
niej kandydat komisji koordyna- 
cyjno-politycznej ruchu sił zbroj­
nych (MFA), pułkownik Mark 
Fermino Miguel, minister obrony
narodowej zdymisjonowanym
rządzie. Ten 42-letni oficer, uczest 
nik ruchu od chwili jego utwo­
rzenia, zastąpiłby prawicowego li­
berała prof. da Palmę Carlosa.

Odejście Palmy Carloza — co 
podkreśla ,,O Seculo” w komenta­
rzu wyrażającym opinię MFA — 
oznacza porażkę tendencji do cen 
tralizacji władzy w rękach jed­
nego tylko ugrupowania dotych­
czasowej koalicji.

Ostatnie wydarzenia wykazały — 
jak stwierdzają przedstawiciele 
MFA — że ruch sił zbrojnych nie 
pozwoli na jakiekolwiek istotne 
odchylenia od linii wytyczonej w 
antyfaszystowskim i antykn’onia: 
nym programie z 25 kwietnia.

Związków Zawodowych.
Na spotkanie przybyli m. in. 

sekretarz KW PZPR, prze­
wodniczący Rady Narodowej 
Poznania — Alfred Kowalski, 
wiceminister budownictwa i 
przemysłu materiałów budow­
lanych — Edward Dobija, se­
kretarz Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracow 
ników Przemysłu Budowlane­
go — Zygmunt Jurczak, przed 
stawiciele władz miasta, woje­
wództwa i WRZZ.

Ubiegłoroczne osiągnięcia za 
łogi PPB nr 4 (o których 
„Głos” pisał we wczorajszym 
numerze) przedstawił dyrektor 
— Tadeusz Glinkowski.

Oprócz przekazania sztanda­
ru, załogę PPB nr 4 spotkał 
jeszcze jeden zaszczyt. Uchwa 
łą Prezydium Rady Narodo­
wej Poznania przyznano jej 
zbiorową Honorową Odznakę 
Miasta Poznania, którą wrę­
czył Przewodniczący Rady Na 
rodowej dyrektorowi PPB nr 4 
— T. Ginkowskiemu.

Spotkanie zakończyła część 
artystyczna w wykonaniu ar­
tystów poznańskiej Estrady i 
młodzieżowego zespołu z Le­
ningradu. (a)

Apele o normalizację 
stosunków USA-Kuba

Projekt ustawy 
o funduszu

Zachmurzenie duże. okresami 
.umiarkowane. Miejscami przelot­
ne opady, a w dzielnicach połud 
niowych przejściowo opady ciągłe. 
Temperatura maksymalna od 
IG st. do 20 st. Wiatry słabe lub 
umiarkowane, chwilami porywis­
te. z kierunków zachodnich.
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opracował Michał Łuczak

W Stanach Zjednoczonych coraz 
częściej słyszy się apele wzywają­
ce do normalizacji stosunków mię­
dzy USA i Kubą i do położenia 
kresu zbankrutowanej polityce 
izolacji tego kraju. Stany Zjed­
noczone powinny wprowadzić no­
we stosunki z Kubą — oświad­
czył przewodniczący senackiej ko­
misji spraw zagranicznych, 
William Fulbright. Senator dodał, 
iż kontynuowanie poprzedniej po­
lityki jest pozbawióne sensu i naj 
wyższy już czas skończyć z pozo­
stałościami ery makkartyzmu.

William Fulbright poinformo­
wał, że rozważa sprawę złożenia 
na forum senatu projektu uchwa­
ły, która zobowiązywałaby rząd 
USA do zrewidowania dotychcza­
sowej polityki wobec Kuby. (PAP)

alimentacyjnym
Jak wiadomo — projekt usta 

wy o funduszu alimentacyj­
nym przedstawiony zostanie 
Sejmowi 18 bm. w drugim czy 
taniu. Pierwsze czytanie odby 
lo się 29 maja br.

W toku prac w komisjach sej 
mowych nad projektem pod­
kreślono jego społeczny cel: 
rozwiązanie trudnej sytuacji 
ok. 100 tys. rodzita wynikającej 
z nieotrzymywania należnych 
alimentów, stworzenie im wa­
runków do spełnienia funkcji 
opi>ekuńczo - wychowawczych. 
Na plan pierwszy wysuwa się 
zabezpieczenie interesów dzie­
ci, których ojcowie nite płacą 
alimentów ustalonych wyro­
kiem lub ugodą przed sądem. 
Uwzględnia się też potrzeby ro 
dziców w podeszłym wieku, 
których dzteci uchylają się od 
obowiązku alimentacyjnego.

Przyjęcie przez Państwo wy 
płat alimentów w takich przy 
padkach nie oznacza rozgrze­
szenia niesolidnych dłużników. 
Projekt zawiera szereg posta­
nowień służących bardziej sku 
tecznej egzekucji świadczeń ali 
mentacyjnych.

Na najbliższym posiedzeniu 
izby poseł Sabina Boroń zło­
ży sprawozdanie komisji sej­
mowych w sprawie projektu z 
propozycją niewielkich mody­
fikacji. Jedna z nich przewidu 
je, że z wnioskiem o przyzna­
nia świadczeń z funduszu ali­
mentacyjnego może wystąpić 
również organizacja społeczna. 
Zdarzają się bowiem przypad 
ki. że osoba zainteresowana 
nie składa takiego wniosku ze 
względu na trudności obiek­
tywne, a niekiedy nawet ze 
względu na zastraszenie.

Dysponować funduszem ali­
mentacyjnym rria Zakład Ubez 
pieczeń Społecznych. (PAP)
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Marian Flejsierowicz (zastępco re- 
naczelnego) Tadeusz Kaczmarek 
redakcji) Kazimierz Marcinkowski.

Wiesław Ponycki (redaktor naczelny) Zbilut 
Sęk, Zbigniew Szumowski, Jerzy Walasek.

Kontakty gospodarcze 
ZSRR - Francja

W piątek wieczorem zakończyły 
się w Paryżu trzydniowe obrady 
stałej komisji francusko - radziec 
kiej d/s współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej. Protokół 
końcowy podpisali minister gos­
podarki i finansów Francji, 
Jean-Pierre Fourcade oraz wice­
minister ZSRR, Władimir Ki- 
rillin. Postanowiono również je- 
sienią br. zawrzeć nowe pięcio­
letnie porozumienie o współpracy 
gospodarczej oraz nową umowę 
finansową.

Wiceminister Kirillin, który 
został w czwartek przyjęty przez

Szkoły Oficerskiej Wojsk Zme­
chanizowanych im. Tadeusza 
Kościuszki we Wrocławiu. Wy 
wodzi się ona z kompanii pod­
chorążych przy 1 Dywizji Pie­
choty. Dalej — „Czerwone” j 
„Niebieskie Berety”, maryna­
rze, podhalańczycy, wopiści, 
wojska pancerne, rakietowe i 
inne.

Defilada składać się będzie z 
trzech rzutów: pieszego, lotni-
czego. zmechanizowanego.

prezydenta Valerego 
d'Estaing. oświadczył 
rentfji prasowej, że

Gtscard 
na konfe- 
przewid u je

się możliwość realizacji wielu 
wspólnych projektów gospodar­
czych w takich dziedzinach jak: 
odsalanie wód morskich, informa
tyka, eksploatacja złóż 
naturalnych, chemia, 
mia i metale nieżelazne.

petroche- 
(PAP)

800 młodych z Konina
na lipcowej manifestacji

Jednym z punktów programu tegorocznych obchodów 
Święta Odrodzenia Polski bęizie wielki Zlot Młodzieży Pol 
skiej w Warszawie w dniach 19—23 lipca. W dniu 22 Lip­
ca przejdzie ulicami stolicy wielki pochód młodości. Weź­
mie w nim również udział wielkopolska młodzież — 
młodzi przodownicy pracy, nauki i czynów społecznych. 
Są wśród nich także oraeownicy wielkich zakładów prze­
mysłowych Zagłębia Konińskiego.
Na lipcowa manifestację po- 

jedzie 800 młodj-ch z Kopalni 
Węgla Brunatnego, z elektrow­
ni Pątnów, Konin. Adamów, z 
Huty Aluminium, z Koniń­
skich Zakładów Naprawczych 
Przemysłu Węgla Brunatnego i 
z innych, mniejszych zakła­
dów. Kpnin jest bowiem jed­
nym z 10 najważniejszych 
ośrodków przemysłowych 30- 
lecia, które licznie będą repre-
zentowane w lipcowym 
dzie.

W przedzlotowym 
młodzież Zagłębia 
skiego wykonała już

pocho-

czynie 
Koniń- 

: wie-
le prac produkcyjnych i 
społecznych. W księdze do­
konań młodzieży prowadzonej 
przez ZP ZMS zapisano czy­
ny wartości około 6 min zł. 
Również tych 800 przedstawi­
cieli młodzieży podejmuje czy 
ny. W najbliższą niedzielę pra 
cować oni będą przy budowie 
Stadionu 30-lecia w Koninie.

Wszyscy konińscy uczestnicy 
lipcowej manifestacji w War­
szawie wystąpią w galowych 
strojach górników, hutników, 
energetyków. Obecnie biorą 
oni udział w spotkaniach z
przedstawicielami kierow-
nictw polityczno-administra­
cyjnych swoich zakładów i z 
załogami. Spotkanie takie od­
było się wczoraj w Konińskich 
Zakładach Naprawczych, a we 
wtorek. 16 bm. odbędzie sie w 
Koninie apel całej 800-osobo- 
wej grupy, (kos)

Dyżury radnych
W poniedziałek 15 lipca 

godzinach od 15-tej do 
radni Wojewódzkiej Rady 
dowej pełnić będą dyżury

br. w 
17-tej 
Naro- 

w sie-
dzibach powiatowych rad narodo­
wych w kręgu w którym zostali 
wybrani.

W dniu tym również w godzi,- 
nach od 15-tej do 17-tej dyżury 
pełnić będą: — radni powiatowych 
rad narodowych w siedzibach rad 
narodowych miast, gmin, miast i 
gmin w okręgu w którym zosta­
li wybrani; — radni Miejskiej Rady 
Narokowej w Pile w siedzibie 
Miejskiej Rady Narodowej.

Rozruch reaktora
Dokończenie ze str. 1 

kowo-badawczych. Goście za­
interesowali się szczególnie mo 
żliwościami przyspieszenia i 
rozwinilęcia produkcji betatro 
nów, m. in. dla potrzeb onko­
logii. Zapoznali się także z 
działalnością centrum oblicze 
niowego „cyfronet”, które — 
wyposażone w nowoczesny, o

Część lotniczą otworzy przelot 
nowoczesnych śmigłowców pol­
skiej produkcji — od najlżej­
szych do najcięższych. Śmigłow 
ce — powiedział dowódca rzu­
tu lotniczego defilady, gen. 
bryg. pil. Franciszek Kamiński 
— to oczy wojska, to rozpozna­
nie tzw. płytkie, to walka z czół 
gami. Jest to bardzo pracowi­
ty pion naszego lotnictwa. Zna 
ne jest już powszechnie jego 
działanie na rzecz gospodarki 
narodowej. Następnie przelecą 
samoloty typu „Iskra” i sztur­
mowe typu Lim-6, naddźwię- 
kowe myśliwce Mig-21 i my. 
śliwsko-bombowe SU-7. Para­
dę powietrzną zakończy pięć 
supernowoczesnych jednostek.

W trzeciej części defilady zo 
baczymy kolumny zmechanizo­
wane, które otworzą po^do-dzia- 
ły szturmowe 6 Dywizji Po- 
wietrzno-Deśantowej na gaz.- 
kach nowej produkcji, przysto­
sowanych do przewożenia 
wojsk desantowych i szybko-, 
strzelnych działek przeciwlot­
niczych bądź moździerzy. Dalej 
transportery opancerzone, ar­
tylerię oraz jednostki gąsieni- 

. cowe, a m. in. artylerię samo­
bieżną, czołgi oraz wojska ra­
kietowe. W kolumnie zamyka­
jącej defiladę zobaczymy rów­
nież marynarzy, bowiem obok 
pojazdów wyposażonych w ra­
kiety różnych klas i typów za­
prezentowane zostaną rakiety 
typu „woda — woda”

Oczywiś.ńe w paradzie we^ 
m:e udział wielka 600-osobowa 
orkiestra wojskowa, w której 
skład wchodzą orkiestry garni­
zonowe z poszczególnych okrę­
gów i rodzajów broni. (BR)

dużej mocy obliczeniowej 
puter — służy nie tylko 
mistom, lecz także całemu 
szawskiemu zgrupowaniu 
kowemu.

kom 
ato- 
war 
na u

Po zwiedzeniu obiektów 
IBJ, Edward Gierek i Piotr Ja 
roszewicz spotkali się z akty 
wem Instytutu. W wystąpie­
niu podczas spotkania premier 
Piotr Jaroszewicz przedstawił 
program rozwoju polskiej ato 
mistyki i wynikające, z niego 
konkretne zadania. Budowa 
reaktora „Maria” zaprojekto­
wanego i zrealizowanego przez 
polskich uczonych, inżynie­
rów i techników przy współ­
pracy ze specjalistami radziec 
kimi — powiedział Piotr Jaro 
szewicz — jest dowodem war 
tościowych osiągnięć nie tylko 
IBJ i współpracujących z nim 
organizacji naukowo-technicz­
nych i produkcyjnych.

— Budowa nowego reaktora 
— podkreślił mówca — stano 
wi przykład wzajemnego prze 
nikania się nóuki i praktyki, 
nierozerwalnego związku twór 
czych środowisk badawczych z 
klasą robotniczą. Jest to nie 
tylko ważne dla polskiej ato­
mistyki urządzenie badawcze. 
Wiele konkretnych zastosowań 
— w przemyśle, rolnictwie, a 
także np. w medycynie — znaj 
dą' produkowane za pomocą 
tego reaktora substancje pro­
mieniotwórcze. Reaktor ten sta 
hie sie poligonem doświadcza! 
rtm dla budowy pierwszej poi 
sKiej elektrowni jądrowej i 
kuźnią wykwalifikowanych 
kadr jej przyszłych budow­
niczych -U powiedział na za­
kończenie premier Piotr Ja­
roszewicz. (PAP)

Hoła sportowa 
dla Ostrowa

Dzisiaj zostanie przekazana 
do użytku nowa hala sporto­
wo-widowiskowa dla MZKS. 
Stal. Sala ta jest największą 
inwestycją tego typu w Ostro 
wie i jedną z największych w 
Wielkopolsce.

Inicjatywę budowy obiektu 
podjęła przed kilkoma laty 
grupa działaczy klubu na cze­
le z jego honorowym prezesem 
— Stanisławem Morissonem.
Prace rozpoczęto sierpniu
1971 roku. Ogółem halę budo- I 
wało i wyposażało jej wnętrze 1 
ponad 20 wykonawców. Patro 
nut nad pracami sprawowała 
od pierwszych miesięcy jej 
wznoszenia powiatowa instan­
cja partyjna.

Budowa hali kosztowała 
ponad 15 min zł, z tego ponad 5 
min zł to czyny społeczne. Ku 
butura obiektu wynosi 13,5 tys. 
m sześciennych, powierzchnia 
około 2.000 m kw. Z tego część . ; 
sportowa — 1.380 m kw. W ha 
li wyposażonej m. in. w tabli­
cę świetlną, a także pomost dia 
kamer TV. będzie mogło jedno 
razowo ogladać imprezy ponad 
1 000 osób. Obiekt ma pełne na 
głośnienie i wentylację, s;ła 
światła przy posadzce wynosi 
około 400 luxów (oświetlenie 
żarowo-rtęciowe). Hala dyspo­
nuje dodatkowo 22 miejscami 
noclegowymi, a także kawiar-
r-ą i świetlicą, (ad)

Strauss nadal
przewodniczącym CSU
Frań® Josef Strauss został w 

piątek wybrany po raz ósmy 
przewodniczącym bawarskiej CSU 
(linii Chrzęści ja ńsko-Społecznej).
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LESZCZYŃSKI STAN 
WŁADANIA

szczyńskiego rodowodu, w wier 
szu „Fau®t” pisze:

Są miasta, które wcale nie 
największe, mają w so­
bie dziwną siłę jedno­

czącą. Ich mieszkańcy, po opu 
szczeniu swoich stron rodzin­
nych, odszukawszy się we 
dwóch, trzech w obcej miej­
scowości, skupiają się, głośno o 
swoim rodowodzie rozprawia-

„Jest tyle w chemii, ile 
człowiek nie wie, 
A chemia mówi prostą 
rzecz uczenie:
To jest w popiele, co 
stygnie u ciebie”.

Po Ziemi Leszczyńskiej sze­
dłem tropem lego, co nie 
stygnie — w człowieku,

gną się kilometrami. A kiedyś, 
wcale nie tak dawno, było tu 
pustkowie.

Powiadali starzy ludzie: 
„Przez błoto i najlepszy koń n:e 
przeciągnie”. Mieli rację, bo 
dróg o dobrej nawierzchni nie 
było tu wcale. Teraz — do każ 
dej wsi powiatu można doje­
chać wygodnie.

Ile miast wojewódzkich w 
Polsce posiada tor żużlowy?

dzieci objętych jest nauką 
szkolną.

Rolnictwo. W 1945 roku byi 
w powiecie leszczyńskim 
16 600 sztuk bydła, 8 900 sztuk 
trzody chlewnej oraz 3 000 
sztuk koni. W 1974 roku jest 
tutaj 36 000 sztuk bydła, po- 
naa 87 000 sztuk trzody chlev. 
nej, ponad 16 000 sztuk owiec 
5 000 sztuk koni. Jest rów­
nież ponad 1300 ciągników.

ją. Ba, chętnie by zaraz za­
kładali koło przyjaciół swo­
jej ziemi...

Takim miastem jest w Wiel 
kooolsce Kalisz, ową dziwną 
siłę przekazywaną swym mie­
szkańcom posiada również Le­
szno.

Kalisz — stolica podregionu, 
1800-letnie tradycje istnienia.
Ale Leszno? Pewnie, nie takie 
znów małe, ale i nie za wiel­
kie. Że miasto założył Rafał 
Leszczyński w 1547 roku? Ta*, 
ale równie dostojnych wiekiem 
miast znajdziesz w Wielko- 
polsce sporo. Jan Amos Ko- 
mensky? Tak, to już coś odręb 
nego w historii. Musi przecież 
szczególny mikroklimat społe­
czny panować, żeby, jak w 
XVII w. właśnie w Lesznie mo 
gła się rozwijać nowa myśl 
pedagogiczna. A swoją drogą 
— historia dla Ziemi Leszczyń 
skiej bywała okrutna. Maso­
we deportacje i egzekucje os­
tatniej wojny znaczyły krwa­
wy ślad oporu polszczyzny na 
tych niegdysiejszych rubieżach 
Rzeczypospolitej.

„MÓWI PROSTĄ RZECZ”-

Współczesny poeta Stani­
sław Grochowiak, który chęt 
nie przy znaj e się do swego le-

Powiat leszczyński zajmuje południowo - zachodnią część 
Wielkopolski. Średni co do obszaru, należy do większych pod 
względem liczby mieszkańców. Leszno (36 000) stanowi waż­
ny punkt komunikacyjny na drodze z Poznania (76 km) do 
Wrocławia (98,5 km). Leży ono na Wysoczyżnie Leszczyńskiej 
obfitującej w lasy i jeziora. Ważniejsze miejscowości powia­
tu to Osieczna, (w okolicy 12 jezior) I Rydzyna, miasto-zaby- 
tek (zamek, ratusz i domy z XVIII w.).

w zbiorowości. Przez ostatnie 
30 lał wspólnego polskiego lo­
su.

Rydzyna. Perła polskiej ar­
chitektury barokowej. A obok 
bez względu na porę roku — 
soczysta czerwień truskawek, 
świeża zieleń agrestu, z wy­
budowanej niedawno nowo­
czesnej zamrażalni i przetwór­
ni warzyw. Jest ona własno­
ścią stawianej za wzór w kra 
ju leszczyńskiej spółdzielczo­
ści wiejskiej.

„Jakże tu dużo pięknych la­
sów i jezior” (z przewodnika). 
Nad Jeziorem Dominickim „z 
dnem łagodnie opadającym” 

słoneczne miasto. 
Molo wbiegające w jezioro. 
Promenady, kolorowe domy, 
pawilony. Współczesna archi­
tektura hotelu. Ogrody i ław­
ki dla wypoczynku ludzi pracy, 
którzy tak łakną zieleni i wo­
dy. Owe miejsca słoneczne cą

Pałac we Włoszakowicach
Fot. — T. Hermańczyk

W Lesznie zbudowano taki 
tur — nosi imię wzorowego 
sportowca i obywatela PRL, 
Alfreda Smoczyka.

Pamiętam z mego dawnego 
tu przyjazdu ciasnotę i niewy 
godę. Dworzec wtedy przebu­
dowywano, jego rolę pełniła 
jakaś prowizorka. Dzisiaj prze 
szklony, ładny dworzec lesz­
czyński dobrze służy podróż­
nym. Na miejscu tamtej pro­
wizorki kolejarze czynem sp<j 
łecznym i własną przemyślno­
ścią wystawili sobie własny, ja 
sny i piękny Dom Kultury.

Liceum Ogólnokształcące nr 
2 w Lesznie. Pianistka i skrzy 
pek z Poznania grają Szyma­
nowskiego, Bacha. Jest sobot­
nie popołudnie, grupa mło­
dych — zasłuchana. Mówię do 
nich po koncercie, po ich z 
artystami dyskusji: „Musi 
was muzyka pasjonować, je­
śli tyle czasu jej poświęcacie". 
Uśmiechają się uprzejmie. Spo 
strzegam ich za miesiąc po raz 
drugi, gdy w poznańskiej auł; 
UA.M, po „Pasji" Pendereckie­
go wnoszą kwiaty artystom na 
estradę. W domu u siebie będą 
przed północą. Z Kalendarium: 
Młodzieżowy Ruch Miłośników 
Muzyki „Pro Sinfonika" pow 
stał w Wielkopolsce 6 lat te­
mu.

Trochę liczb. Oświata. Przed 
wojną Leszno i powiat miały 2 
przedszkola z 50 dziećmi oraz 
11 szkół podstawowych, do 
których uczęszczało 47,3 pro­
cent ogółu dzieci. W roku szkol 
nym 1973/74 działało na tere­
nie miasta i powiatu 30 przed 
szkoli z liczbą 1.815 dzieci, 36 
ognisk przedszkolnych, a tak­
że 31 szkół podstawowych i 4 
szkoły specćałne. 100 procent

OD KAMIENICY 
DO HALI FABRYCZNEJ

Sztandary utkane są z gę­
stej, bogatej materii, lśnią zł. 
ceniami, są zawieszone na wspa 
małych drzewcach. Ministra 
Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego, Zjednoczenia 
Pizechowywane są w gabinc 
cie dyrektora. Jeden jest )u< 
własnością zakładów, inne z? 
osiągnięte wyniki produkcyjna 
wracają tu już po raz któryś

Zakłady Elementów WypoiL 
żenią Budownictwa „Metal- 
plsst" w Lesznie. Oprowadza 
mnie po nich Mirosław Bana 
szkiewicz. Przewodnicząc 
ZMS, autor 14 projektów ra­
cjonalizatorskich, inicjator 
zakładach pracy bezusterko- 

wej, wpisany do Wielkopolskie.! 
Księgi Wybitnych Przodowni­
ków Pracy Socjalistycznej.

Robotnicy zakładów — przy 
wytężonej pracy. Błyszczą, mic 
nią się złociste elementy pa­
tentowych zamków7. Nowocze 
ne linie przemysłowe, maszy­
ny z Włoch, ;RFN. Mało jest 
miejsca, stoją ścieśnione jed­
na przy drugiej. Słyszę, że 
zamki ze znakiem fabrycznym 
„Yeti” eksportowane są do 
niemal wszystkich krajów Eu- 
’*opy, do Afryki. W jednej z 
sai — żelazne słupy. Przy nich 
— żelazne kółka. „Teraz one 
są niepotrzebne, ale przedtem, 
wiązano do nich konie”. „Ko­
nie?”. „Tu były kiedyś kosza­
ry wojskowe 17 Pułku Ułanów 
Wielkopolskich. W roku 1957 
zostały zaadaptowane dla za­
kładów. Nie przerywano pro 
dukcji. 8 godzin pracy przy ma 
szynie w poprzednich zakła­
dach, następnie demontaż sta­
nowiska, załadunek na wózek 
i jazda na nowe miejsca tutaj 
na ulicę Dzierżyńskiego. Na 
drugi dzień — od razu pra­
ca". „A przedtem, przed 1957 
gdzie?”. „Zakłady powstały 
w 1954 roku z dwóch wytwór

Dokończenie na str. 6
WŁODZIMIERZ BRANIECKI

Polak pracuje

Zaufanie 
do młodych
40-la

jednej z gazet przeczy- 
■JW tałam artykuł pt.: „W 
■■ mieście N. obdarzono 

młodzież pełnym zaufa­
łem”. Artykuł informował o 
ym niecodziennym zjawisku 
v tonacji pochlebnej, stwier­
dzając, że już 38-letni czło­
wiek został majstrem, a 26-let 
niemu powierzono naw7et sta- 
lowisko brygadzisty, że wy- 
ej wzmiankowana młodzież 

dobrze się spisuje...
Poza nekrologami był to 

dla mnie najsmutniejszy arty­
kuł w całej gazecie. Wycho- 
vując dzieci, uczymy je zaufa 
:ia do człowieka, wiedząc, że 
: braku zaufania rodzi się 
iłamstwo, niepewność, lekce­
ważenie. Podobnie więc jak 
iutor cytowanego artykułu 
iważam, że obdarzyć młodzież 
pełnym zaufaniem to świetny 
oomysł. Bo wówezas młodzi i 
rtarzy mogą nawzajem wyma- 
:ać od siebie tego samego, tj. 
zaufania, i przynajmniej pod 
tym względem zdezaktualizo­
wać zarzuty o dwoistości czy­
nów i słów, które we wszy­
stkich ankietach młodzież na­
gminnie zarzuca pokoleniu 
"woich rodziców. Ale znów 
nie wiem, czy można obdarzyć 
pełnym zaufaniem 38-letniego 
mistrza, który należy już ra­
czej do pokolenia 40-latków. 
Bo to jest osobny problem. 
Niewykluczone, że majster, o 
którym mowa, ma dzieci w 
wieku młodzieżowym i nie 
wiadomo, czy obdarza je peł­
nym zaufaniem.

Krytykujemy młodzież za to, 
że nie jest samodzielna, że 
nazbyt późno osiąga dojrzałość 
psychiczną, jeszcze później spo 
łeczną. — My w waszym wie­
ku... — powiadamy im wów­
czas. Przepraszam, a w jaki 
sposób młody człowiek, do któ 
rego z reguły nie ma się pełne 
go zaufania, może osiągnąć 
wiek męski, czuć się za kogoś 
lub za coś odpowiedzialny, 
ponosić trudy samodzielności? 
Gdzie i od kogo ma się tej 
samodzielności nauczyć? Jeśli 
o 38-letnim człowieku mówi­
my per „młodzież”, a 26-let- 
niego traktujemy jak dziecko, 
wiek młodzieżowy doprawdy 
przedłuża się i istnieje podej­
rzenie, że może się w ogóle 
ńgdy nie skończyć.

W hucie „Warszawa” tworzo 
no kilka lat temu kadrę rezer-

tków 
wową. — Czy macie tu ludzi 
młodych — zapytałam wów­
czas. — Oczywiście — brzmia- 
ła odpowiedź: niektórzy po­
tencjalni kandydaci na stano­
wiska kierownicze nic mają 
nawet 40 lat.

Włosy powinny stawać dęba, 
gdy się słucha takich tekstów. 
Słucha się ich bowiem w kra­
ju, w którym do roku 1980 lud 
ność w wieku 20—29 lat wzroś 
nie o 30 procent. Już pod ko­
niec lat 70-tych w Polsce żyć 
będą 22 miliony Polaków uro­
dzonych po wojnie, wśród 
nich 7 min ludzi z wykształcę 
niem średnim i wyższym. Je­
steśmy więc krajem ludzi mło 
dych i tego zazdroszczą nam 
w innyeh państwach europej­
skich. My tymczasem ciągle za 
stanawiamy się, czy młodzież 
można obdarzyć pełnym zaufa 
niem i czy 35 lat to dość, aby 
zająć stanowisko kierownicze 
i ponosić odpowiedzialność nie 
tylko za siebie, ale i za innych 
ludzi. Jednocześnie chętnie dru 
kujemy biografie byłej mło­
dzieży, która w wieku 20 lat 
nosiła karabin, organizowała 
konspiracyjne działania prze­
myślane- i mądre. Czyż byśmy 
z generacji na generację głu­
pieli?

Przysłowie rosyjskie mówi: 
mając 20 lat nie był silny, a 
mając 30 nie był mądry, ten 
już nigdy nie będzie ani silny, 
ani mądry. Z wiekiem przy­
chodzi doświadczenie, ale gło­
wa nie tężeje. Największa 
chłonność umysłu kończy się 
bowiem gdzieś w okolicach 
35 lat. Może czekamy aż ten 
proces się zakcńczy, bo dopie­
ro wówczas człowiek zasługu­
je na pełne zaufanie?

Instytut Socjologii Uniwer­
sytetu Warszawskiego przepro 
wadził kilka lat temu ankietę 
wśród młodzieży, pytając ją 
między innymi o wykorzysta­
nie kwalifikacji zawodowych. 
Mniej niż połowa responden­
tów odpowiedziała wówczas, 
że jest zadowolona z wykorzy 
stania swoich kwalifikacji. 
26 proc, ankietowanych wyra­
ziło wręcz niezadowolenie z 
istniejącego stanu rzeczy. Naj 
pełniejszy obraz niewykorzy­
stanych możliwości ludzi mło­
dych dał zresztą przeprowa­
dzony wcześniej przez ZMS 
Przegląd Kwalifikacji Mło-

nawet

pla- 
pro- 
wy- 
pro- 
Pro-

sie nawet z realizacji 
nów według... tonażu 
dukcji. Im cięższy był 
rób — tym lepiej dla 
ducenta. Wytwarzać

pięćdziesiąte,
Pamiętam te czasy... 

Nie tak dawne zresz 
tą, bo to jeszcze lata

późniejsze. Jak wtedy pi­
sywaliśmy! Oto próbki: 
„W fabryce X (tu nazwa) 
wyprodukowano ogromną 
koparkę. O jej rozmiarach 
i potędze świadczy waga. 
Maszyna waży aż 15 ton!” 
I podobne: „Nowe agregaty 
wyprodukowane w zakła­
dach (znów nazwa) są su­
pernowoczesne. Każdy z 
nich waży po kilka ton!”.

Czy rzeczywiście ciężar 
jest dowodem postępu, suk 
cesu tej właśnie wspom­
nianej nowoczesności? W 
tamtych latach często sto­
sowano to kryterium. Ba — 
przedsiębiorstwa rozliczały

dukty lżejsze — znaczyło: 
położyć plan, pozbaioić za­
łogi premii, być odnotowa­
nym in minus iv kolejnym 
sprawozdaniu GUS.

A przecież większy cię­
żar jakiegokolwiek wyrobu 
— to po prostu więcej zu­
żytych materiałów. Stali, 
żeliwa, drewna... Cała sztu 
ka polega na tym, aby stwo 
rzyć takie maszyny, urzą­
dzenia, konstrukcje, które 
— przy mniejszej wadze, 
a więc przy mniejszej iloś­
ci spożytkowanych mate­
riałów i surowców — były 
by równie, albo i bardziej 
wydajne. funkcjonalne i 
sprawne.

Tej sztuki nauczyły się

przed nami kraje wysoko 
rozwinięte pod względem 
przemysłowym. To, co zwie 
się teraz miniaturyzacją 
produkcji, do nas przyszło 
nieco później. I nie ukry­
wajmy: nie przynosi do­
tąd takich efektów, jakich 
należałoby się spodziewać. 
Nasze maszyny budowlane 
i drogowe, a także obra­
biarki i szereg innych u- 
rządzeń — grzeszą nadal 
nadmiarem wagi, „otyłoś­
cią techniczną”. Nasze arty

zużywania surowców i ma 
teriałów stanowi niezmier­
nie ważny front intensyfi­
kacji procesów gospodar­
czych.

Już blisko 6 miesięcy rea 
lizujemy w naszej gospo­
darce trudny program o- 
szczędności paliw, energii, 
surowców i materiałów, u- 
chwalony przez rząd w 
końcu ub. r. Zakończono 
prace związane z weryfi­
kacją za potrzebo icania su­
rowcowego na br. i zapa­

gii. Ważnym novum jest i 
to, że jednym z głównych 
kryteriów oceny naszych
przedsiębiorstw 
obecnie właśnie 
ność gospodarki 
wo-materiałowej.

staje się 
efektyw- 
surowco-

Trudno jeszcze przytoczyć
konkretne dane, które
wskazywałyby na widocz­
niejszą poprawę sytuacji.
Na to jest za wcześnie, tym 
bardziej, że program zawie 
ra szereg zadań doraź­
nych, ale zarazem precyzu-

Bez komputera

kuły trwałego użytku ma­
ją w sobie zbyt wiele su-
rowców, 
które < 
kiem

, jak na funkcje, 
spełniają. Zjawis- 
powszechnym jest

niedostateczne szanowanie 
materiałów, jakiej by to 
gałęzi przemysłowej nie do 
tyczyło.

Jeszcze obecnie
dej złotówce 
przemysłowej 
korzystanych 
wynosi ok. 60

w każ- 
produkcji

wartość wy- 
materiałów 

gr. W ub. r.
zużyliśmy surowców, matę 
riałów, paliw i energii za 
kwotę ponad 1 biliona 300 
miliardów zt. Rok bieżący 
przyniesie wzrost tej kwo­
ty, gdyż szybki rozwój gos­
podarczy siłą rzeczy zwięk 
sza potrzeby zaopatrzenio­
we. Tak więc 'ar^wnienie 
racjonalnego i oszczędnego

sów materiałowych. Głów­
ny tego cel — to zewiden­
cjonowanie naszego stanu 
posiadania, a na tym tle 
albo częściowa rezygnacja 
z importu niektórych su­
rowców — albo też — prze 
znaczenie pewnej ich partii 
na eksport.

Wszystkie ujawnione w 
toku tej analizy nadmierne 
lub nieprawidłowe zapasy 
są sprzedawane na gieł­
dach, specjalnie w tym ce­
lu organizowanych w róż­
nych województwach. W

je zadania długofalowe, o- 
bliczone na podejmowanie 
działań w ciągu całego bie-
żącego roku i 
tępnych. Za 
sprawnego i 
realizowania

w latach nas 
koniecznością 
pełnego ich 
przemawiają

materiałowej takich postę­
pów nie obserwujemy.

Główny wysiłek trzeba 
skierować na zmniejszenie 
jednostkowego zużycia naj 
bardziej deficytowych ma­
teriałów, a także wszelkich 
surowców z importu. Się­
ga się już również po głęb 
sze rezerwy, tkwiące w do­
skonaleniu projektów kon­
strukcji 4 procesów techno­
logicznych, a zatem wyma­
gających aktywnego udzia­
łu nauki, techniki i nowa- 
torskiej myśli.

Powodzenie w realizacji 
programu usprawnienia 
gospodarki surowcowo-ma 
teriałowej oznaczać będzie 
zapewnienie rytmicznej, 
nieprzerwanej pracy wszy­
stkich przedsiębiorstw. Jed 
nocześnie powinno przy­
nieść ono krajowi miliar­
dowe oszczędności.

Na ten rok ustalono pla­
ny bardziej mobilizujące 
niż poprzednio, wyrażające 
się obniżeniem udziału 
kosztów materiałowych w 
wartości produkcji przemy

r

i

licznych przedsiębiorst-
wach wprowadzono ostre
zasady oszczędnościowe
zwłaszcza w stosunku do 
materiałów chemicznych i 
paliw płynnych, gazu, wy­
robów hutniczych,' cemen­
tu, papieru, drewna, ener-

również trudności z zaku­
pem szeregu surowców na 
Zachodzie; są one nie tyl­
ko droższe, ale i niełatwo 
dostępne.

Nie jest to jedyny argu­
ment, nakazujący radykal­
ne usprawnienie gospodar­
ki materiałowej. Należy o- 
na bowiem od dawna do 
tłabych ogniw w naszej 
działalności ekonomicznej 
O ile większość zadań pla­
nu 5-letniego wykonujemy 
z rocznym a nawet dwulet 
nim wyprzedzeniem, o tyle 
w dziedzinie gospodarki

słowej co najmniej o
proc. (tj. o ponad

1,6
16

mld zł).
W porównaniu z wyni­

kami, osiąganymi w minio 
nych latach, kiedy to obniż 
ka tych kosztów wynosiła 
średnio rocznie 0,9 proc., 
byłby to postęp znaczny. 
Chodzi o to, aby to zada­
nie nie tylko wykonać, ale 
i przekroczyć Odnosi się to 
w równym stopniu do 
przedsiębiorstw przemysło­
wych, jak i budowlano- 
montażowych czy transpor 
'owych.
TADEUSZ SAPOCINSKI

dych. W jednym z pamiętni­
ków nadesłanych na konkurs 
organizacji młodzieżowej 
autor pisze z żalem: „Często 
zakład dążąc do zwiększenia 
produkcji kupuje licencje, dro 
gie maszyny, a zapomina o 
największym bogactwie — o 
młodych, zapalonych ludziach. 
Klimat obojętności, „niewychy 
lania się” temperuje powoli 
młodego człowieka, a kiedy 
wreszcie jego głos się liczy, to 
z jego zapału I ambicji pozo­
stał szary popiół”.

Mamy węgiel, siarkę i 
miedź. Wydaje się, że do bo­
gactw naturalnych kraju po­
winniśmy wliczyć jeszcze mło 
dość naszego społeczeństwa. 
Jest to bowiem bogactwo bez­
cenne, jak woda i kopaliny. 
Zwykle tak jest, że jeśli się 
czegoś ma za dużo, mniej się 
już o to dba. Może mamy tro­
chę za dużo? Przychodzą do 
pracy co roku absolwenci 
szkół, wyższych uczelni. Bodaj 
Goethe powiedział o młodych, 
że świat zaczyna się wraz z 
nimi — i wszystko zostało 
stworzone specjalnie dla nich. 
Takie poczucie ma każdy war 
tościowy człowiek, który przy 
chodzi do pracy nie tylko, by 
wziąć pieniądze, ale także, by 
coś w niej zmienić, żywiąc 
może niekiedy naiwne, ale głę 
bokie przekonanie, że teraz, 
coś już od niego będzie zależa 
ło. I jeśli wtedy wytyka mu 
się jego młodość jak garb, 
daje do zrozumienia, że nic od 
nie?o jeszcze długo nie będzie 
zależało, ponieważ po prostu 
ma nazbyt mało lat. odbiera 
się człowiekowi to. bez cze*o 
i wykształcani jest już właś­
ciwie niepotrzebne — zapał do 
pracy.

KRYSTYNA JAGIEŁŁO
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POSTĘPffBosmp o
„Ochrona zdrowia — 74“

Automaty badają serce
Konstruktorzy wielu kra­

jów pracują dziś inten­
sywnie nad urządzenia­

mi, które pomogłyby lekarzom 
rozpoznawać choroby serca i 
naczyń krwionośnych oraz u- 
miałyby uprzedzać o pojawie­
niu się początkowych oznak 
chorobowych. Zdaniem specja­
listów, spośród najnowocześ­
niejszych eksponatów między­
narodowej wystawy „Ochrona 
Zdrowia — 74”, otwartej nie­
dawno w Moskwie, największe 
zainteresowanie budzą orygi­
nalne radzieckie aparaty „Re- 
ograf-2RPG-01”, „Kardiosyg- 
nalizator-KS-01” i „Klasyfika­
tor elektrokardiogramów-KE”.

Dziesięć lat temu, w celu 
określenia czy ten lub inny 
organ otrzymuje wystarczają­
cą ilość krwi, lekarze musieli 
w odpowiednie naczynia krwio 
nośne wprowadzać rurki czuj­
ników przyrządów pomiaro­
wych. W ostatnich latach sto­
sowało się inną, tak zwaną 
reograficzną metodę pomiaru: 
na badaną część ciała nakłada 
się elektrody, przez które prze 
pływa prąd przemienny wyso­
kiej częstotliwości. Sygnał zdej 
mowany z tych elektrod jest 
proporcjonalny do ilości krwi 
przepływającej przez badany 
organ lub naczynie.

Aparatura opracowana do 
realizacji tej metody pomiaru 
jest ogromnie skomplikowana, 
duża, ciężka, a — co ważniej­
sze — może dać odpowiedź na 
pytanie: „więcej” czy „mniej” 
krwi przepływa w danym mo­
mencie. Ale o ile „więcej” lub 
„mniej” — nie wiadomo. Me­
dycyna potrzebowała więc no­
wej metody, nowej aparatury.

Inżynierowie Wszechzwiąz- 
kowego Instytutu Naukowo- 
Badawczego Techniki Medycz­
nej Ministerstwa Ochrony 
Zdrowia ZSRR opracowali 
wspólnie z lekarzami metodę 
pozwalającą na mierzenie na­

Superekspresy 

Zamiast kół
magnetyczna poduszka

tężenia strumienia krwi ze 
znaczną dokładnością j wyko­
nali przyrząd — niewielki i 
poręczny — zbudowany na ob­
wodach scalonych. Przyrząd 
może być obsługiwany przez 
każdą pielęgniarkę. Pozwala 
on określić jaką ilość krwi 
przepompowuje serce w każ­
dym skurczu. Wprowadzenie 
do praktyki takiego przyrządu 
otwiera nowe perspektywy 
przed diagnostyką chorób u- 
kładu krążenia. Dla przykładu: 
zmierzywszy ilość krwi poda­
waną do poszczególnych koń­
czyn pacjenta, można łatwo 
wykryć zakrzepowe zapalenie 
żył.

Aparat otrzymał nazwę „Re- 
ograf-2RPG-01”. Przeszedł z 
wynikiem pozytywnym wszyst­
kie badania w Instytucie Kar­
diologii imienia Miasnikowa, 
został nagrodzony złotym me­
dalem na Wystawie Osiągnięć 
Gospodarki Narodowej. W bie 
żącym roku rozpoczyna się je­
go produkcję seryjną.

W toku wielostronnych ba­
dań zjawiska zawału radziec­
cy lekarze doszli wspólnie z 
inżynierami do wniosku, że 
można wyodrębnić cztery pod­
stawowe typy zmian zacho­
dzących w działalności serca, 
które mc.gą wywołać u chore­
go zawał. Konstruktorzy opra­
cowali przyrząd, pozwalający 
sporządzać elektrokardiogramy 
w stanach dynamicznych i ana 
lizować jc z punktu widzenia 
tych właśnie czterech czynni­
ków.

„Kardiosygnalizator-KS-02” 
przypomina kształtem zwykły 
głośnik ustawiony na stoliku 
u łóżka chorego. Na piersi pa­
cjenta zamocowane są nadaj­
niki — one nieprzerwanie śle­
dzą charakterystykę czynności 
serca i w momencie jej znie­
kształcenia podają sygnał na 
sygnalizator świetlny, umiesz­
czony na płycie czołowej przy 
rządu. Lampka sygnalizacyjna 

i dźwiękowy sygnał alarmują 
i pielęgniarki dyżurne.

Próby kliniczne nowych apa 
ratów wykazały ich wysoką 
niezawodność. Szczególnie sku­
tecznym okazało się zastoso­
wanie tych przyrządów w po­
rze nocnej.

Człowiek zachorował nagle 
w domu, na ulicy, w pracy... 
Wzywa się pogotowie ratun­
kowe lub lekarza rejonowego, 
kardiogram zostaje sporządzo­
ny tam, gdzie nastąpił wypa­
dek. Ale przecież lekarz, któ­
ry będzie udzielać pomocy 
pacjentowi, nie musi być spe­
cjalistą chorób układu krąże­
nia. Jak zatem umiejętnie i 
szybko rozszyfrować dziesiątki 
metrów taśmy kardiogramu? 
Czy nie można by tego pro­
cesu zautomatyzować, wyrę­
czając się maszyną?

Inżynierowie leningradzcy 
postawili sobie zadanie skon­
struowania prostego automatu 
analizującego kardiogramy w 
ograniczonym celu: szybkiego 
stwierdzenia oznak zawału 
chorego mięśnia sercowego. 
Konstruktorzy przeanalizowali 
ponad dwa tysiące kardiogra­
mów, dane licznych obserwa­
cji klinicznych, analiz labora­
toryjnych i badań anatomicz­
nych. Sklasyfikowane według 
objawów poszczególnych cho­
rób są one wprowadzane do 
pamięci maszyny analogowej.

Automat segreguje badane 
kardiogramy na trzy katego­
rie: „zawał mięśnia sercowe­
go”, „nie stwierdzono zawa­
łu” i „przypadek wymaga dal­
szej obserwacji”. W przypad­
ku gdy uzyskana ocena brzmi 
„zawał mięśnia sercowego” na 
stępuje dalsza, już bardziej 
szczegółowa analiza przypad­
ku i uzyskanie kolejnej od­
powiedzi: „przednio-boczny”, 
„boczny”, „tylny”, „przednio- 
górny”. W następnej kolejnoś­
ci automat ocenia stadium 
choroby.

Przyrząd stopniowo anali­
zuje całą taśmę kardiogramu. 
Początkowo na ekranie poja­
wia się analiza częściowa, po­
tem wniosek ogólny. Równo­
legle elektryczna maszyna pi- 
sząca samoczynnie zapisuje 
ostateczną diagnozę. Cały pro­
ces deszyfracji trwa kilka mi­
nut.
Inż. ARKADIUSZ BOGORAZ

Kryzys energetyczny odci­
snę! swoje piętno na 
wielu dziedzinach ludz 

kiej działalności. Nie ominął 
też turystyki. Gwałtowny 
wzrost cen benzyny we wszy­
stkich krajach zachodniej Eu­
ropy spowodował, że wielu tu 
rystów przesiadło się ze swo­
ich wspaniałych i wygodnych 
stalowych rumaków do in­
nych środków lokomocji. Ko­
lej, której w zakresie prze­
wozów osobowych wróżono 
już stały regres, a nawet li­
kwidację, przeżywa na prze­
kór tym wróżbom okres nie­
słychanego ożywienia. Tak się 
złożyło, że w czerwcu miałem 
okazję zapoznać się bliżej z 
działalnością kolei w Szwaj­
carii, Francji i Hiszpanii, ja­
ko ich wierny klient.

Oczywiście, jak każdy nie­
mal rodak, przebywający za 
granicą, nie oparłem się po­
kusie permanentnych porów­
nań — jak jest u nich, a jak 
u nas, z czego możemy juz 
być dumni, a co należy zmie 
nić. Teraz, kiedy już wiemy, 
że moje pokolenie (przynaj­
mniej w części) do końca dni 
swoich będzie się poru­
szało po Polsce kolejami, ich 
standard będzie miał duży 
wpływ na tak powszechnie os­
tatnio dyskutowaną jakość ź/ 
cia. Piszę to z całym prze­
konaniem, gdyż nasza krajo­
wa komunikacja lotnicza wia 
ściwie dopiero się rozwija. 
Jak więc wypada w oczach nie 
specjalisty lecz zwykłego pa­
sażera nasza droga PKP na tle 
kolei szwajcarskich i francus­
kich?

Niestety, mizernie. Oczywi 
ście jakość życia na kolei za 
leży przede wszystkim od stop 
nia wyposażenia tej.kolei i sto 
sunku liczby pasażerów do li­
czby miejsc w wagonach. 
Tego z dnia na dzień nie 
zmienimy. Błędy w tym zakre 
sie zostały już dostrzeżone 
trzy lata temu i w kolej in­
westuje się tyle, na ile nas 
stać. Ale istnieje cala dzie­
dzina wkraczająca w obsza­
ry psychologii społecznej, w 
której można by uzyskać du­
żą poprawę bez wielomiliardo 
wych inwestycji. Chodzi tu po 
pros.tu o poprawę zwykłych 
ludzkich stosunków na linii 
kolej — pasażerowie.

Nie znam wyników badań 
socjologicznych relacji pasa­
żer — PKP. Ale z tego co sły 
szę wokół wnioskuję, że rela­
cje przedstawione w formie 
wykresu miałyby kształt sinu­

soidy. Kiedyś było maksimum 
— PKP to był symbol solidno­
ści, praca tam była wyróżnię 
niem i dawała mocną społe­
czną pozycję. Według pocią­
gów regulowano zegarki. Te­
raz jest chyba minimum. Mó­
wi się o „państwie w pań­
stwie", „z koleją nikt jeszcze 
nie wygrał". Przyczynił się do 
tego specyficzny, usankcjono­
wany obyczajem (bo przecież 
nie prawem) układ stosunków 
między przewoźnikiem a prze 
wożonym, w którym prawa ma 
tylko przewoźnik, a obowiąz­
ki tylko pasażer. Dotyczy to 
zresztą nie tylko PKP. Kiedy 
parę lat temu płynąłem ów­
czesnym „Batorym” do Ka­
nady i zadałem sobie trud 
przeczytania kilkunastu stron

Zmieniający się świat

PASAŻER

PKP
petitem, na których ustalono 
zasady przewozu, włos, mi się 
zjeżył. Okazało się, że na­
wet za utopienie mnie mój 
przewoźnik — PLO nie ponosi 
żadnej odpowiedzialności, a 
ja chyba nawet w zaświatacn 
byłbym nękany administracyi 
nie, że ośmieliłem się utonąć.

Wytresowany w ten sposób 
przez naszych przewoźników- 
monopolistów wzbudziłem pew 
nq sensację na dworcu w Ge 
newie, pytając natarczywie 
czy mogę już dostać bilet na 
jutro do Lyonu, czy data jest 
właściwa i czy bilet jest na 
odpowiedni pociąg. Okazało 
się bowiem, że:

1. Bilet jest ważny dwa 
miesiące.

2. Ważny jest na wszystkie 
pociągi.

3. Cena jego zależy wyłącz 
nie od dystansu i od klasy i 
jest taka sama w dowolnym 

biurze podróży, w kasie bile­
towej na dworcu i u kon­
duktora.

Później przekonałem się, 
że w ruchu kolejowym w ca­
łej Francji i Szwajcarii istnie 
ją nieliczne pociągi bardzo 
szybkie i bardzo komfortowe, 
w których jest tylko I klasa 1 
w których płaci się (dużo) za 
miejscówkę.

Te zwykłe pociągi są zresz 
tą zawrotnie szybkie jak na 
nasze stosunki.

Z Genewy do Lyonu — 174 
kilometry w górzystym terenie 
— jechałem 2 godziny.

Wnioski narzucają się sa­
me. Powinniśmy słowom przy 
wrócić ich normalne znacze­
nie i zerwać z fikcją „ekspre 
sów” i „pospiesznych" pędzą 
cych z oszałamiającą przecięt 
nq szybkościq poniżej 60 
km/h. Różnice między pospie­
sznymi a osobowymi coraz 
bardziej się u nas zacierają. 
Torpeda zwana szumnie „Ba‘ 
tykiem” jedzie z Loskowie do 
Poznania (205 km) 3 godz. 6 
min., a skromny osobowy 3 
gedz. 27 min. Przy notorycz­
nych spóźnieniach niektórych 
„ekspresów” te różnice się 
zacierajq.

Druga sprawa. Droga przez 
mękę pasażera, który z pod­
róży, w dniu, na który zaku­
pił bilet, zrezygnował. Metoda 
szwajcarska czy francuska wy 
maga trzech warunków:

1. uczciwości pasażerów.
2. uczciwości konduktorów.
3. szybkich i efektywnych 

metod kontroli.
Realizacja dwóch ostatnich 

warunków nie wymaga kosz­
townych inwestycji. A powsze 
chna uczciwość społeczna jest 
w ogóle warunkiem dalszego 
rozwoju. Musimy więc jq u- 
zyskać i to chyba nie drogą 
płomiennych apeli, ale wytwa 
rzaniem takich sytuacji, w któ 
rych nieuczciwość po prostu 
nie popłaca.

Tego typu przykłady moż­
na by mnożyć, ale wyszłoby z 
tego memorandum a nie fe­
lieton.

W ostatnich dziesięciole­
ciach kobiety (z nadwyżką) wy 
walczyły równouprawnienie. 
Ostatnio zostali zrównani w 
prawach pracownicy fizyczni 
z umysłowymi. Może więc wre 
szcie i my — nieszczęśni pa­
sażerowie — wywalczymy rów 
nouprawnienie z PKP?

ZDZISŁAW DUDZIK

Siły elektrodynamiczne za­
przęgnięto do porusza­
nia superszybkiego eks­

presu (prototyp skonstruowa­
no ostatnio w zakładach za- 
cnodnioniemieckiej firmy Sie­
mens). Oryginalność rozwiąza­
nia tego pojazdu polega na wy 
korzystaniu do unoszenia wa­
gonu siły odpychającej — a 
nie przyciągania, jak w więk­
szości pojazdów dotychczas 
konstruowanych. Pojazd Sie­
mensa — duży wagon długości 
12 metrów, ważący 16 ton — 
unosi się na magnetycznej po­
duszce w powietrzu na kilka­
naście centymetrów nad sze­
roką aluminiową szyną, w któ­
rej płynie prąd.

Do wytwarzania taik silnej 
poduszki elektromagnetycznej 
potrzebne jest mocne pole, 
które wytwarza zespół elektro 
magnesów niejako zastępują­
cych koła. Siła nośna elektro­
magnesów o wielkości pozwą 
lającej na uniesienie pojazdu 
występuje jednak dopiero przy 
osiągnięciu 40 km/godz. Eks­
pres musi być więc wyposa­
żony w tradycyjne podwozie z 
kołami, które oodobn’e jak

Zadanie logiczne 

SPROSTUJ OMYŁKĘ
Z czternastu zapałek należy ułożyć taką równość jak na ry­

sunku. Równość ta jest nieprawaziwa, zadaniem natomiast roz­
wiązującego jest przełożenie jednej zapałki tak, aby otrzymać 
równość prawdziwą, (jc)

koła samolotu wciągane są po 
osiągnięciu odpowiedniej pręd 
kości.

Napęd do przodu nadawany 
jest przez silnik nowego typu, 
tzw. linearny. Silniki te nie 
mają żadnych części rucho­
mych. Funkcję tradycyjnego 
wirnika spełnia szyna biegną­
ca dołem, zaś odpowiednikiem 
nieruchomej zewnętrznej czę­
ści zwykłego silnika jest sam, 
zawieszony na poduszce magne 
tycznej, pojazd.

Jak wykazały próby proto­
typu, porusza się om łatwo z 
szybkością do 500 km/godz. 
i pokonuje dobrze zakręty przy 
nachyleniu toru o 45°. Porusza 
nie się pojazdu bezszynowego, 
zawieszonego w powietrzu, 
przy tak dużych szybkościach 
nie powoduje żadnego tarcia, 
zużywania się części ani hała­
su — poza tarciem powietrza. 
Nie są też potrzebne specjalne 
szyny z wysokiej jakości ma­
teriału ani dokładność układa­
nia torów, stanowiące tak waż 
nv element bezpieczeństwa przy 
ekspresach, rozwijających obec 
n:e szybkość w gran;cach 140 
—200 km/godz. (PAD

W FABRYCE CZOŁGÓW
Przyfabryczny poligon. Pa 

trzę na stojące maszy­
ny. Są zgrabne i zara­

zem potężne, eleganckie i groź 
ne. Lśnią jeszcze świeżą farbą. 
Zieleń pokrywa ich korpusy. 
Wzrok nie zatrzymuje się na­
wet na numerze taktycznym 
umieszczonym zwykle na wie­
ży czołgu. Wszystkie maszyny 
wyszły właśnie, mówiąc języ­
kiem krawieckim, prosto „spod 
igły”. Znajdujemy się w jed­
nym z zakładów przemysłu 
zbrojeniowego produkującym 
czołgi.

W towarzystwie inżynierów: 
Czesława Ochwata i Eugeniu­
sza Figusa zwiedzam hale pro 
dukcyjne zakładów. Pierwsze 
wozy bojowe, które opuściły 
ten zakład — to słynne z okre 
su wojny T-34, produkowane 
w latach pięćdziesiątych w 
wersji udoskonalonej. Inżynie 
rowie wspominają te lata jako 
pierwszy etap opanowania 
produkcji. Kłopotów było spo 
ro. Czołg to nie tylko stal, ale 
tysiące różnych urządzeń. To 
orzede wszystkim silnik — 
mały rozmiarami, a jednocześ 
nie posiadający dużą moc no 
i oczywiście niezawodny, któ­
ry mógłby zapewnić czołgowi 
odpowiednią prędkość, możli­
wość pokonywan/a przeszkód, 
'azdę w trudnych terenowych 
rarunkach bez względu na 
tderzenia i wstrząsy. Dalej 
uzbrojenie, sprzęt łączności.

Bez przesady można powie­
dzieć, że decyzja o produkcji 
'zołgu miała takie samo zna­
czenie w tamtych latach, jak 
heenie podjęcie np. produkcji 

nowoczesnych samochodów 

osobowych. Na nową technolo 
gię musiały przestawić się róż 
ne gałęzie naszego przemysłu, 
produkować lepiej, nowocześ­
niej. Podobny proces następo­
wał również i w samych za­
kładach. Najwięcej trudności 
przedstawiało opanowanie spa 
wania grubych blach stalo­
wych, ale i z tym zagadnie­
niem poradzono sobie w sto­
sunkowo szybkim czasie.

Aktualnie w zakładach pro­
dukowany jest czołg T-55 — 
jeden z najlepszych i najnowo 
czelniejszych czołgów dorów­
nujący, a w niektórych przy­
padkach przewyższający swy­
mi danymi taktyczno-bojowy­
mi wszystkie znane na świecie 
czołgi.

Obserwuję proces powstawa 
nia polskiego wozu bojowego. 
Z ogromnego pieca wysuwa 
się płat blachy stalowej o 
grubości kilku centymetrów. 
Dźwig przenosi go pod walec 
potężnej prasy. Tu odbywa się 
proces prostowania blachy. 
Teraz następna operacja — 
tzw. Odpuszczanie blachy — 
czynność odwrotna do hartov- 
wania. Tak przygotowaną bl? 
chę można później ciąć na po 
szczególne elementy, składają 
ce się na całość pancerza. Cię 
cie blach odbywa się przv po­
mocy palników, zainstalowa­
nymi na specjalnym urządze­
niu. autoimp/yczrre według 
umieszczonesb 'obok schema­
tu. (

KILKA „DROBNYCH” 
WARUNKÓW

Pancerz czołgu musi speł­
niać kilka warunków. Jest on 

wykonany ze specjalnych stali 
stopowych, musi mieć odpo­
wiednią twardość a jednocześ 
nie elastyczność i ciągliwość. 
Pocisk uderzając o pancerz 
wytwarza dużą temperaturę. 
Nie może on też spowodować 
pęknięcia stali. Nic więc dziw 
nego, że prbces wytwarzania 
takiego właśnie pancerza od­
bywa się w drodze skompliko 
wanej, obróbki termicznej, któ 
ra oczywiście stanowi pilnie 
strzeżoną tajemnicę każdego 
producenta czołgów.

— Nie tylko grubość pance­
rza ma decydujące znaczenie 
— mówi inż. Figus, przekrzy­
kując hałas pracujących na 
hali urządzeń — dużą rolę od 
grywa również kształt czoł­
gu i pochylenie pancerza w 
stosunku do lotu pocisku. Przy 
odpowiednim pochyleniu uzy­
skujemy zjawisko poślizgu po 
ciaku o powierzchnię czołgu. 
Nasz czołg ma idealną sylwet­
kę...

— Bez przerwy biuro kon- 
^trukcyjne pracuje nad pod- 
wyższeniem walorów bojowo- 
technicznych czołgu. Mamy 
na tym polu sporo osiągnięć 
— opowióda inż. Ochwat. — 
Jednym z nich jest uzyskanie 
dużej szczelności czołgu. Nie 
muszę chyba tłumaczyć — 
jak jest to\ ważne. Obecnie 
przecież w planach szkolenio­
wych każdego związku tak­
tycznego są zajęcia forsowa- 
n a po dnie szerokiej przeszko 
dy wodnej. Nasze czołgi zda­
ją przy okazji tych zajęć do­

skonale egzamin. Dzięki dużej 
dokładności w produkcji i 
wyśrubowanym reżimom tech 
nicznym i technologicznym za 
stosowanym u nas w zakła­
dach przy produkcji czołgów, 
żołnierze nie muszą ich dodat 
kowo uszczelniać. Można pro­
sto z marszu forsować rzekę...

EFEKTY INNYCH ROZWIĄZAŃ

Biuro konstrukcyjne zakła­
dów pracuje nad komplekso­
wym rozwiązaniem tego pro­
blemu. Poza uzyskaniem zna­
komitej szczelności czołgu, 
skonstruowano tu trzy wersje 
rury ewakuacyjnej, pozwala­
jącej na bezpieczne opuszcze­
nie przez załogę czołgu uszko­
dzonego pod wodą, a także kil 
ka wersji rur doprowadzają­
cych powietrze oraz pozwala­
jących na prowadzenie obser 
wacji pod wodą. Zaletą tych 
urządzeń jest to, że czołgi po 
pokonaniu przeszkody wodnej 
zrzucają automatycznie rury 
i nie ma potrzeby rozhermety 
zowywania wozów. Jest to 
szczególnie ważne, ponieważ 
czołgi mogą działać na storno 
wym polu walki, jak i na te­
renach skażonych chemiczny­
mi środkami bojowymi.

Do czołgu coraz szerzej 
wkracza także ergonomia. 
Współczesny wóz bojowy 
musi być między innymi niski 
i mały, aby nie stać się łat­
wym celem dla broni przeciw 
pancernej. Tymczasem ciągle 
przybywa mu nowych urzą­
dzeń, dodatkowego uzbroje­
nia, środków łączności i środ­
ków kierowania czołgiem. Nic 
więc dziwnego, że każdy cen­
tymetr wozu musi być wyko­
rzystany do maksimum. Biuro 
konstrukcyjne zakładów za­
stosowało w polskim czołgu
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POSTĘP □
Jak wykorzystujemy kadrę naukową

WIEDZA W NAJWYŻSZEJ CENIE
Od początku lat siedem­

dziesiątych daje się za­
uważyć wyraźne nasile­

nie chłonności całego układu 
ekonomicznego na kadrę na­
ukową. Pośrednią miarą tych 
potrzeb może być liczba pra­
wie 8500 doktoratów, nada­
nych w czasie trzech ubieg­
łych lat, lub też powiększenie 
do prawie 60 tysięcy grona 
profesorów, docentów, adiunk 
tów i asystentów To już du­
ży potencjał naukowy, rozdy= 
ponowany zresztą w charak­
terystyczny sposób: 70 procent 
spośród tej ..złotej sześćdzie­
siątki" pracuje na wyższych 
uczelniach. 1/4 w instytutach 
naukowo-badawczych, 5 pro­
cent w placówkach Polskiej 
Akademii Nauk.

Już z tej schematycznej ma 
py rozmieszczenia najwyższej 
rangi pracowników nauki wy 
nika kwestia praktycznego, 
użytecznego wykorzystania za 
sobów intelektualnych kadry 
wyższych uczelni. Nie osłabia 
jąc bowiem w niczym znaczę 
na działalności w sferze ba­
dań podstawowych i pracy dy 
daktycznej, nie można prze­
cież dopuścić możliwości od­
grodzenia tego zespołu tęgich 
głów od spraw bliższych co­
dzienności — produkcji, orga 
nizacji, techniki. Toteż z satys 
fakcją należy zasygnalizować 
dość istotny postęp w tej dys­
cyplinie.

Otóż wartość prac badaw­
czych, wykonanych przez szko 
ły wyższe na zamówienie czy 
- WIIMOą i SATYRA

cały szereg serwomechaniz­
mów, ułatwiających prowadzę 
nie wozu, a stanowisko mecha 
nika — kierowcy, który chyba 
najbardziej odczuwa w czołgu 
przeciążenia, zaopatrzono w 
specjalny fotel.

Konstruktorzy zakładów 
mogą poszczycić się i inriymi 
osiągnięciami. To oni właśnie 
skonstruowali polski ciągnik 
artyleryjski „Mazur”, opraco­
wali kilka wersji wozów spe­
cjalnych m. in. mosty czołgo­
we czy też mosty dowódcze. 
Polskie czołgi są zresztą bez 
przerwy modernizowane i 
doskonalone, i co ważniejsze, 
zmiany te są natychmiast do­
konywane w czołgach wypro­
dukowanych wcześniej. Tak 
było w przypadku wyposaże­
nia czołgu w broń przeciwlot­
niczą, kiedy to ekipy fabrycz­
ne montowały uzbrojenie bez­
pośrednio w jednostkach woj­
skowych bez po-trzeby zdejmo 
wania wozów z normalnej 
eksploatacji, tak było również 
w innych przypadkach wpro­
wadzania zmian konstrukcyj­
nych, kiedy zachodziła konie­
czność wymiany całych podze 
społów.

Oto ostatnia hala zakładów 
— wydział montażu ogólnego. 
Mamy poza sobą już całą taś­
mę produkcyjną: blask palni­
ków spawalniczych, warkot 
obrabiarek, zapach farby. Tu, 
na tej hali odbywa się wyposa 
żanie czołgów w to wszystko, 
czym dysponuje nowoczesna 
technika: uzbrojenie, silnik, 
zespoły napędowe, łączność 
wewnętrzna i radiowa, nokto- 
wizja, urządzenia nawigacyj­
ne. Wszystkie urządzenia wy­
konane są w kraju. Są one 
świadectwem wysokiej kwali­
fikacji pracowników, i kadrv 
inżynierskiej. („Głos Pracy”)

B.W.

zlecenie jednostek gospodar­
czych, zwiększyła się więcej 
niż dwakroć między rokiem 
1971 a 1973 i wykazuje ten­
dencję do dalszego wzrostu. 
Przeważająca część polskiego 
potencjału naukowego zbliży­
ła się wdęc nareszcie do po­
trzeb praktyki, co wcale jed­
nak nie oznacza... zniżenia do 
poziomu pospolitej użyteczno­
ści. Zresztą nie ma i nie było 
w tej grupie pracowników 
oporów przed taką użyteczno 
ścią. Są natomiast, mimo po­
prawy sytuacji, liczne prze­
szkody utrudniające okazywa 
nie tej bezpośredniej przydat 
ności.

Z relacji pracowników wyż 
szych uczelni wynika, iż przy 
jęcie zlecenia uzależnia się 
przede wszystkim od warun­
ków lokalowych i wyposażę- 
n:owych. Sama kadra placó­
wek dostrzega dobre strony 
systemu zleceń, stanowiącego 
— wobec nikłego przepływu 
Judzi między placówkami na­
uki i kreującymi postęp tech­
niczny, a produkcją — dość 
skuteczny sposób powiązania 
obu tych sfer. Ponadto, wobec 
niższego z reguły uposażenia 
pracowników placówek wyż­
szych uczelni, system zleceń, 
wprowadzający odpłatność do 
całkowych prac, wyrównuje 
te rozbieżności i pozwala u- 
trzymać w uczelniach pracow 
ników wartościowych. Ale... 
wobec niedoinwestowania 
szkół wyższych i dotkliwych 
braków w wyposażeniu, dal­
sze upowszechnianie tego sys­
temu wymaga poprawy zaopa 
trzenia w aparaturę i urządzę 
nia laboratoryjne.

A przecież ten materialny 
czynnik — wydatki na zakup 
sprzętu dla wyższych uczelni 
— nie powinien, jak się wy-

Polska technika
w mołdawskiej cukrowni

Równomierny szum elek­
trycznych maszyn. Dłu­
gie ciągi transporterów 

napełniają worki białą sub­
stancją. Na pulipicie sterowni 
czym mrugają kolorowe oczy 
lamp. Automatyczne przyrzą­
dy zapisują przebieg działa­
nia regulatorów ciśnienia, stę­
żenie pary, temperaturę 
wody...

Znajdujemy się w dziale dy 
fuzji cukrowni w Falesztach. 
Test to jedna z najmłodszych 
fabryk przemysłu spożywcze­
go radzieckiej Mołdawii.

Robotnicy i specjaliści cu­
krowni oczekują z niecierpli­
wością włączenia do produk- 
cii wykonanych w Polsce, w 
Nysie, urządzeń do ciągłej dy­
fuzji typu DDC-20.

— W ciągu ostatnich lat 
dobowa produkcja naszej cu­
krowni zwiększyła się z 1612 
ton do 1900—2000 ton — mówi 
naczelny inżynier cukrowni w 
Falesztach Anatolij Iwaszkie­
wicz. Osiągnięcie to zawdzię­
czamy modernizacji parku ma 
szynowego. W halach zainsta­
lowano nowe aparaty: parniki, 
wirówki, myjki i filtry. M. in. 
zamontowany został także i 
dyfuzor, otrzymany z Polski.

Unowocześnię parku maszy­
nowego pozwoliło praktycznie 
zlikwidować straty surowca 
— wynoszą one obecnie zaled­
wie 0,35 procent. Wszystkie 
prace urządzenia dyfuzyjnego 
są w pełni zautomatyzowane, 
obsługują je tylko 2 osobv.

Nowoczesne urządzenie dy­
fuzyjne montowała w cukrow­
ni w Falesztach grupa pol­
skich specjalistów z Nysy. W 
czasie swego krótkiego pobytu 
oomogli oni przygotować urzą 
lżenie dyfuzyjne do pracy w 
iowych warunkach i podziel.' 
i się swoim doświadczeniem z 
adzieckimi kolegami. 
Czas potwierdził wielką 

opłacalność nowego urządze­
nia. Nie bez kozery w ubie­
głym roku na konferencji 
państw — członków RWPG 
wykonane przez polskich spe- 
-ialistów urządzenia dyfuzyj­
ne zalecone zostały jako typo­

daje, stanowić przeszkody is­
totnej, gdyż społeczne i eko­
nomiczne straty wskutek nie-' 
pełnego wykorzystania intelek 
tualnego potencjału kadry . 
wyższych uczelni są wprost 
niewymierne. Dla utrzymania 
tempa przyspieszenia społecz-, 
r.c-gospodarczego rozwoju, dla 
wypracowania dla Polski miej­
sca w rewolucji naukowo-tech 
nicznej, dostatek kadry inte-1 
lektualnej lub właściwe jej 
wykorzystanie — stanowiące 
czynnik równoważący — nalc 
ży do pierwszych warunków.

A najbliższe lata niosą prze, 
cięż wybitne zwiększenie zapo . 
trzebowania na wiedzę najwyż 
szej klasy, co nakłada szcze- 
gólne obowiązki na wyższe u- 
czelnie — głównego „produ­
centa” doktorów i doktorów 
habilitowanych. W samym przy­
gotowaniu tego rodzaju kadr 
wymagane są pewne korekty, 
wynikające z dotychczasowych 
doświadczeń. Za mało dokto­
ratów notuje się w naukach 
technicznych i rolniczych, za 
mała jest rola w tym proce­
su instytutów naukowo-ba­
dawczych. Ośrodki naukowe 
kształcą głównie dla siebie, z 
wielkimi oporami przechodzą 
doktorzy do pracy w innych, 
ośrodkach. Przy obecnym tein 
pie rozwoju społeczno-gospo­
darczego istnieje ciągły niedo 
bór kadr naukowych w prze 
myślę i rolnictwie. Central­
nym problemem staje się w 
tych warunkach pogodzenie 
szerokiej skali kształcenia z 
koniecznością podniesienia po­
ziomu tej kadry.

Wiedza rośnie w cenie, 
zwiększa się cena kwalifika­
cji najwyższych. To zjawisko 
jest oznaką i warunkiem szyb 
kiego rozwoju społeczno-gos 
pouarczego.

WŁADYSŁAW WIRSKI 

we dla wszystkich cukrowni 
państw wspólnoty socjalistycz 
nej.

Ili znanej przypowieści na 
s® temat rachunku prawdo 
* podobieństwa powiada 

się, że tysiąc małp posadzo­
nych nad maszynami do pisa­
nia potrafiłoby — w drodze 
czystego przypadku — napi­
sać „Drugą księgę dżungli” Ru 
dyarda Kiplinga, byle tylko 
dać im na to wystarczająco 
wiele czasu. Okazuje się, że 
przypowieść ta może szybko 
ulec dezaktualizacji. Kilka 
zdolniejszych małp jest w sta 
n!e napisać — no, jeszcze nie 
powieść, ale już prawie lime­
ryki. Co więcej — wcale nie 
będzie to sprawa przypadku.

To brzmi absolutnie fanta­
stycznie, ale w ośrodku badań 
nad ssakami naczelnymi w 
Atlancie żyją obecnie dwa 
szympansy, z którymi można 
rozmawiać. Z jednym — na 
migi, z drugim natomiast za 
pomocą komputera, w specjał 
nie dla niego stworzonym ję­
zyku, któremu dla upamięt­
nienia nazwiska założyciela 
ośrodka — Roberta Yerkesa 
nadano nazwę Yerkish.

Próby nauczania małp, a ści 
śle mówiąc — najinteligentniej 
szych spośród nich — szym- 
oansów, posługiwania się pro­
stym językiem ludzkim trwa­
ły od dawna, jednak bez więk 
szych rezultatów. Przełom na­
stąpił pod koniec lat sześć­
dziesiątych, gdy małżeństwa 
amerykańskich psychologów 
— Allan i Beatrice Gardner 
wpadło na pomysł, który po­
zwolił obejść naturalne ogra­
niczenia fizjologiczne szym­
pansa — brak jamy gardło­
wej, czynnie uczestniczącej w 
kształtowaniu dźwięków me­
wy u człowieka. Co robią lu­
dzie, którzy z różnych powo­
dów nie mogą posługiwać się 
mową? Rozmawiają na migi. 
Czemu by zatem nie nauczyć 
łego języka szympansa?

Gardnerowie nauczyli mo­
wy na migi swego szympansa 
Washoe. Opanował on go do 
tego stopnia, że mógł porozu-

Czym będziemy latać

Samolot czy sterowiec?
Czym będziemy latać v 

przyszłości? Udoskona­
lonym samolotem pasa­

żerskim czy też... sterowcem 
o silnikach atomowych, poko­
nującym w ciągu godziny od­
ległość tylko 200—300 kilome­
trów, al* za to zabierającym 
na po<kład aż 1800 pasażerów? 
Sterówce tego typu będą mo­
gły pokonywać bez lądowania 
odległość 3 tys. kilometrów.

Gwałtowny rozwój przemy, 
słu lotniczego po II wojnie 
światowej zlikwidował, zda­
wać by się mogło, projekty 
zastosowania sterowców w ko 
munikacji i transporcie. Duże 
samoloty liniowe wchodzą na 
coraz to nowe trasy, docierają 
do najdalszych zakątków kuli 
ziemskiej.

W ostatnim jednak dziesię­
cioleciu w literaturze specjali­
stycznej i popularnej zaczęły 
się pojawiać coraz częściej o- 
pisy projektów niezawodnych 
i bezpiecznych sterowców — 
statków powietrznych, zdol­
nych do przewożenia ciężkich 
ładunków na dalekie odległoś 
ci, zużywających przy tym mi 
nimalną ilość paliwa.

O możliwościach zastosowa 
nia w sterowcach silników a. 
tomowych pisał już ponad 
dwa łatą temu na łamach ra

miewać się z odwiedzającymi 
małżeństwo psychologów — 
głuchoniemymi. Pierwszym 
słowem, jakiego nauczył się 
Washoe było „chodź — daj 
mi”. Dalej nastąpiły słowa: 
więcej, w górę, słodki, cho­
dzić. słuchać, pieścić, szczotka 
do zębów, spieszyć się, na 
zewnątrz, śmieszny, przykro 
mi, proszę, jedzenie, kwiat, 
koc, ty, wy.

Obecnie Washoe ma 8 lat 
(co jak na szympansa dożywa 
jącego 50 lat jest wiekiem 
wręcz dziecięcym); żyje w In­
stytucie Badań nad Nacze1- 
nymi w Oklahomie w jednej kia 
tce wraz z innymi szympansami,

Tu mówi małpa

Komputerowe rozmowy 
z szympansem

nie próbuje jednak nawiązy­
wać z nimi konwersacji na mi­
gi. W’ różnych instytutach w 
USA znajduje się kilkanaście 
szympansów, które w ten czy 
inny sposób potrafią porozu­
miewać się z człowiekiem. Nie­
które z nich opanowały zasób 
leksykalny, wynoszący po 
kilkaset słów i potrafią ukła­
dać z nich proste zdania.

Również 8-letnia Lucy po­
trafi porozumiewać się z czło­
wiekiem. Zna już 93 słowa, a 
nowych uczy się w tempie 
trzech na tydzień. Czasami wy 
starczyło tylko 5 minut lek­
cji. Lucy udzieliła ostatnio 
wywiadu reporterowi „New 
York Times'a”, który znał ję­
zyk głuchoniemych. Konwer­
sacja nie była szczególnie błys 
kotliwa, nie należy jednak 
przesadzać z wymaganiami. 

Oto stenogram „rozmowy”: 

dzieckiego czasopisma popu­
larno-naukowego „Technika 
Mołodioży”, kandydat nauk 
technicznych, Gienadij Nies- 
tierenko. Jego zdaniem stero­
wiec wyposażony w silniki ato 
mowę będzie miał długość 300 
metrów i średnicę 60 metrów, 
objętość napełnianych helem 
balonów wyporowych wynie­
sie około 400 tysięcy metrów 
sześciennych, a udźwig sterów 
ca — 150 do 180 ton. W wer­
sji pasażerskiej sterowiec ten 
będzie mógł przewozić w kla­
sie pierwszej 600 pasażerów, 
a w klasie turystycznej 1800. 
Przy nieograniczonym zasięgu 
lotu statek będzie mógł rozwi­
jać prędkość do 300 kilome­
trów na godzinę. Siłę ciągu 
wytwarzają dwa przeciwbież­
ne śmigła o średnicy 20 me­
trów, napędzane przez turbinę 
gazową o dużej mocy. Cho­
ciaż wymiary tego giganta po 
wietrznego będą odpowiadać 
wymiarom transatlantyku 
„France” to, jak twierdzą spe 
cjaliści, stero"wanie nim bę­
dzie bardzo łatwe.

W prasie radzieckiej ukaza­
ło się ostatnio wiele artyku­
łów inżynierów różnych spe­
cjalności poświęconych ste- 
rowcom. Wszyscy oni zgodni 
są co do tego, że dla Związku

Reporter trzymając w rę­
ku klucz: Co to jest?

Lucy: Klucz
Reporter z grzebieniem w 

ręku: A to?
Lucy bierze grzebień, czesze 

reportera następnie wręcza 
mu grzebień i mówi: Uczesz 
mnie.

Reporter: Czy chcesz wyjść 
na dwór?

Lucy: Na dwór, nie; chcę 
jedzenie, jabłko.

Reporter: Przykro mi, me 
mam jedzenia.

Najbardziej fascynującą jest 
jednak „przygoda intelek­
tualna” szympansa o imieniu 
Lana, „studiującego” również 

w Atlancie. Zajmujący się nim 
badacz, psycholog z tamtejszej 
uczelni, ze stanowego uniwer- 
systetu Georgii dr Duane Rum 
baugh postanowił wykorzy­
stać do celów dydaktycznych 
— komputer. Sztucznemu ję­
zykowi maszyny liczącej moż­
na nadać większą precyzję, niż 
mowie na migi. Ponadto uży­
cie komputera pozwala wyko­
rzystać zalety nauczania pro­
gramowanego z jego niewy­
czerpaną cierpliwością w sto­
sunku do mało pojętnego ucz­
nia. Specjalnie dla Lany oprą 
cowano język — wspomniany 
na początku Yerkish. Do jaj 
uczenia zaprzągnięto znane psy 
ekologiczne zasady nagradza­
nia za postępy, dostarczające 
motywacji do dalszej nauki. 
W pomieszczeniu Lany usta­
wiono no. podajnik z żywno­
ścią. Działają one jednak tyl­

Radzieckiego, położonego na 
tak rozległym terytorium, nie 
zbędny się staje tani, a przy 
tym niezawodny środek trans 
portu, który będzie w stanie 
przewozić duże ładunki, takie 
jak elementy budynków, wie­
że wiertnicze, słupy wysokie­
go napięcia do miejsc, które 
na razie są połączone drogami 
lądowymi z resztą kraju.

Żaden .jednakże z dotychcza 
sowych projektów nie rozwią­
zał jeszcze trzech problemów. 
Pierwszy — koszt gazu. Przy 
każdym lądowaniu sterowiec 
wypuszcza w powietrze 120 ty 
sięcy metrów sześciennych he 
lu. Zwiększa to znacznie kosz­
ty eksploatacji. Po drugie — 
wymaga jeszcze rozwiąza­
nia sprawa sterowania ma­
chiną przy małych prędkoś­
ciach. Pb trzecie — sterowiec 
jest absolutnie bezpiecznym 
środkiem lokomocji przy zna­
komitej pogodzie. Ale przy 
większym wietrze porusza się 
z trudem, paląc niesamowi­
te ilości paliwa, a w warun­
kach sztormowych praktycz­
nie jest bezbronny.

A zatem „być albo nie być” 
sterowcem? Na razie chyba 
jednak sprawa ta jest nieaktu 
alna.

WILŁEN LUSTIBERG

ko wtedy, gdy szympans stu­
kając palcami po klawiszach 
Końcówki komputera nie po­
pełni żadnego błędu w stwo­
rzonym dla niego języku.

Na co dzień Laną zajmuje 
się student — Timonthy Gili 
— bardzo zaprzyjaźniony ze 
zwierzęciem. Na jego widok, 
żyjący w pleksiglasowej klat­
ce szympans podbiega do kla­
wiatury i wystukuje — w 
Yerkish — słowa, które po 
przetłumaczeniu (przez maszy 
uę) na angielski brzmią — 
„Tom, wejdź do pokoju”. Gdy 
trener odpowiada — za pomo­
cą komputera — „Tak”, szym 
pans podbiega dc drzwi, bie­
rze go za rękę i podprowadza 
do konsoli komputera. Gdy 
człowiek uderza w klawia­
turę, szympans obserwuje 
ekran, z którego odczytuje 
symbole Yerkish. Pada proś­
ba — „Lana, proszę oporządź 
Toma”. Lana odpowiada — za 
pomocą komputera — „Tak", 
po czym bierze grzebień i za­
czyna go czesać. Podłączona 
do komputera drukarka utrwa 
la przebieg rozmowy do użyt­
ku psychologów.

Badania tego rodzaju pro­
wadzone są nie tylko w ce­
lach czysto poznawczych, choć 
i one są tu bardzo ważne. Me­
tody, za pomocą których uda 
się nawiązać porozumienie z 
szympansami będą mogły po­
służyć do uczenia ciężko 'upo- 
śledzo.iych umysłowo ludzi. 
Być może, że „przeszkolona” 
szympansy będzie można wy­
korzystać do obsługi prostych 
urządzeń lub nadzoru planta­
cji. Oczywiście pod warun­
kiem, że nie będą to plantacje 
bananów. („Glos Pracy”).

N. T.

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
„SPROSTUJ OMYŁKĘ”
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LESZCZYŃSKI STAN
WŁADANIA

Dokończenie ze str. 3 
ni — zamków oraz szpilek i 
agrafek. Tam pracowało wtedy 
100 ludzi. Teraz w „Metalpla- 
ście” pracuje ich 1600...” 

Idziemy do tych dawnych 
fabryczek na ulice Żwirki i 
Wigury oraz Chrobrego. Z 
zewnątrz są one podobne do 
siebie, zwykłe kamienice czyn 
szowe. W jednej z nich teraz 
mieści się zakład dziewiarski, 
w drugiej — stolarnia i ślu- 
sarnia. Chcę się już pożegnać, 
gdy pada propozycja, bym zo 
baczył — budowę. Budowę?

Ulica Magazynowa. Potęż­
ne. nowoczesne hale. „Do za­
kończenia budowy “Metalpla- 
stu* w Lesznie zostało nam je 
szcze 273 dni” — to na tablicy 
przed wejściem. Konstrukcja 
hal współczesna, lekka. Wła­
śnie betonuje się posadzki 
Hale są wysokie, szerokie, 
przestronne, ich końca niemal 
nie widać. Przypominają ml 
Się tamte domy czynszowe, 
tamte dawne, koszary ułanów. 
Wytężona praca ludzi, wyli­
czony każdy metr, centymetr 
drogocennego miejsca. I te 
wspaniałe wyniki prawdziwie 
leszczyńskiej roboty, owe sztan 
dary za współzawodnictwo w 
kraju. A teraz tutaj — ta o- 
gromna przestrzeń.

W tej hali — wre praca. To 
produkcja ościeżnic drzwio­
wych. Przenoszone taśmowo w 
powietrzu, ustawiane są jed­
ne obok drugich. „Bardzo ich 
w kraju potrzeba. Tam przy- 
ul. Dzierżyńskiego nie było 
miejsca na rozbudowę, trzeba 
jc było znaleźć tutaj. W roku 
1969 stanęła ta hala, koszt bu 
dowy — 30 min zł. Cała zało­
ga pomagała w budowie. Przy 
gotowanie placu pod nowe ha 
le rozpoczęto w końcu 1972 
roku. Miała być ta budowa za 
kończona w grudniu 1975, bę­
dzie — w marcu 1975. Koszt 
całej inwestycji — 340 min

w całym kraju”. Przeglądam 
albumy w jedną, drugą stro­
nę. Oto wycinek gazety z 
1948 roku. „Jedynym świad­
kiem złej przeszłości we Wło 
szakowicach jest były magna 
cki pałac. Ze zmurszałą i po­
chyloną ścianą chyli się ku 
upadkowi. Ale i ta pozostałość 
dawnego wkrótce zniknie”. 
Gospodarz: „Po wojnie dostaliś
my dla zespołu pokoje 
gospodą, ale one były dla 
za małe. To my w czynie 
łecznym potem, w dawnej 
rze i stodole majątkowej,

nad 
nas 
spo 
obo

Po
budowaliśmy estradę i widów 
n.ę”.

Odnajduję w albumach pe­
łen entuzjazmu z tego powo­
du gazetowy zapis: „Znajdą 
się fundusze na wykończenie
baraku, 
2 izb...”.

— No 
— To 

skich *z

na zbudowanie tam

a pałac?
dawny pałac Sułkow-
XVIII wieku, potem

w ręce niemieckie trafił. Przed 
wojną był własnością Minis­
terstwa Rolnictwa i Leśnic­
twa. To była w środku ruina, 
tam było wtedy martwo, pu­
sto. Za Niemców był tam ma 
gazyn. Po wojnie — suszar­
nia szyszek. Ja wszędzie o tym 
pałacu mówiłem. Żeby on lu­
dziom służył i że pałac Sułków 
skich, jak będzie odbudowany, 
masła nam przecież i chleba 
nie zabierze. I odbudowano go.

Za zasługi dla polskiej kul­
tury Stefan Skorupiński o- 
trzymał Krzyż Kawalerski Or­
deru Odrodzenia Polski. Mó- 
wi: „Dzięki pracy społeczne1 
ja się ukształtowałem w jakiś 
sposób. Sytuacja życiowa zmu 
sza człowieka do myślenia, pę
du dc lepszego bytu”.

Jakby też tamte szpilki i 
agrafki, od których dzisiejszy 
„Metalplast” zaczynał, prezeu 
towały się w tych ogromnych 
halach?

ZE STODOŁY DO PAŁACU ,
Zakład fryzjerski w niewiel 

kim domku. Na stole, w poko 
ju obok pracowni — albumy 
Recenzje, zdjęcia Z występów 
w Warszawie. Szczecinie, Po­
znaniu, Wrocławiu. Uroczysto 
ści 1-Majowe, wystawy, Swię 
to Lipcowe, dożynki, zjazdj. 
Zespół — na pierwszych stro­
nach gazet, na okładkach ty- 
gcdników. Recenzje — że jak­
że te występy autentyczne, że 
folklor polski przypomniany, 
stale żywy.

Jestem we Włoszakowicach, 
w powiecie leszczyńskim, go­
ściem pana Stefana Skorupiń

Włoszakowice. Ciepłe, letnie , 
popołudnie. Restauracja „Sma­
kosz” ładnie się prezentuje na 
zewnątrz. U góry nad nią — 
okna. To tam były pierwsze 
pomieszczenia dla zespołu 
O^na niewielkie, jak to w ka 
mienicy. I*ewielkie pokoje się 
chyba za nimi kry ją.

Idę w stronę dawnej dumv 
zespołu, stodoły — sali wido­
wiskowej. Są tam obecnie ma 
gązyny przetwórni warzywni­
czej. Duży budynek,- zadbany,. 
Świeżo otynkowany, kryty so-

skiego. Twórca kierownik
przez całe lata zespołu regio­
nalnego. „Przed wojną wystę­
powaliśmy na dożynkach u nas 
i w okolicy. Po wojnie — już

Regionalny, Klub Prasy i 
Książki „Ruch”. W przyzie­
miu pałacu — grota. To ta- 
k e, jak i ów plan trójkąta — 
wclnomularskie fanaberie księ 
ria Franciszka Sułkowskiego. 
Dzisiaj w owej zaskakującej 
swą innością przybysza sce­
nerii skał i kamiennych zwie­
rząt — klub „Ruch”. Na skal­
nej ścianie „Dyplom Uznania 
dla Koła ZSMW Włoszakowi­
ce, powiat Leszno, za zaanga­
żowanie oraz wysokie wyniki 
w akcji honorowego krwio­
dawstwa ■‘•'Serdeczna krew*”-

W „Praktycznej Pani” przez 
okno widzę lekcję szycia. Po 
schodach — do biblioteki. 
Przestronna, z łatwym dostę­
pem do regałów z książkami, 
stoliki dla czytających. Osob­
na czytelnia dla dzieci. W 1949 
było tomów 877, biblioteka tu­
łała się po przypadkowych iz­
debkach. Obecnie ma 6956 to­
mów i te piękne pokoje.

•Naprzeciw — Ognisko Mu
zyczne. 47 uczniów klasy
fortepianu, skrzypiec, gitary, 
trąbki, oboju. Informuje mnie 
o tym kierownik GOK-u, An­
drzej Wlekły. Oprowadza po 
pałacu. Muzeum Regionalne. 
„Duśka” do ziemniaków, „cier 
lica”, odzież dziewczyny, 
odzież „storki”, „klekot”. Obok,
w sali trójkątnej
Malarstwa

Galeria
Współczesnego,

obrazy poznańskich artystów- 
plastyków. To w tej sali odbył 
się w maju tego roku koncert 
laureatów Ogólnopolskiego 
Konkursu Młodych Flecistów. 
Siódmy to już z kolei tutaj 
konkurs muzyczny; koncerty 
fletowe, obojowe, klarnetowe, 
fagotowe. „Jedyny w Polsce

. konkurs ogólnokrajowy nie w

lldnie papą. Sterty pustych 
skrzynek, worków z folii przeć1 
n;m. Strażnik pilnujący wej­
ścia. którego proszę, by mi po 
kazał miejsce w obecnym ma 
gazynie po dawnej estradzie, 
tłumaczy, że tam nic nie ma. 
same tylko przetwory.

W stronę — pałacu. Potęż­
ny, wiekowy, platan w parku. 
Jego konary na wszystkie str o 
ny rozciągnięte. Otoczony fo­
są. późnobarokowy pałac. Prze 
dziwny, na planie trójkąta. W' 
świetnym stanie, niczym świe 
żo postawiony. Z tablic na 
frontonie odpisuję instytucje 
w nim się mieszczące: Gmin­
ny Ośrodek Kultury, Państwo 
we Ognisko Muzyczne, Gmin­
na Biblioteka Publiczna, Ośro 
dek „Praktyczna Pani”, Zespół

Harcerskie lato

mieście wojewódzkim, nawet 
nie w powiatowym lecz na 
wsi— Lecz jest to przecież 
wieś, w której urodził się Ka­
rol Kurpiński — wieś o pięk­
nej historii i jeszcze piękniej­
szym życiu dnia dzisiejszego”. 
Słowa te — napisane przez dr. 
Jerzego Młodziejowskiego — 
odnajduję w programie kon­
kursu.

Sala myśliwska, gabinety 
pracy. Pokoi tu tyle, że gubię 
się w przejściach. A gdy 
obchodzę pałac na zewnątrz, 
spostrzegam jeszcze w nim 
schronisko PTTK oraz — pra 
cownię Leona Dudka, ludowe­
go rzeźbiarza. Zajęty jest 
właśnie pracą przy jednej ze 
swych drewnianych rzeźb.

U wyjścia z pałacu odczytu­
ję informację, że remont jego 
przeprowadzono kosztem 2,8 
min zł. i że jest on „najbar­
dziej tętniącym życiem wiel­
kopolskim zabytkiem”.

W tym roku jeszcze oczysz­
czona będzie fosa, pojawią się 
w niej łabędzie.

Prowadzi mnie do usytuowa 
nego obok pałacu dawnego 
zboru, potem również — ma­
gazynu. Obecnie jest tam pięk 
na sala widowiskowa, estrada. 
Trwa właśnie próba zespołu 
regionalnego.

Gdy z owej próby wychodzę 
za zewnątrz, ogarnia mnie 
— zapach siana. To na łąkach 
wokół fosy, wokół tego ludo­
wego dziś pałacu trwają siano 
kosy.

W dawnym pałacu Sułkow­
skich w Lesznie mieszczą się 
biura Urzędu Powiatowego. W 
jednej z sal tego pałacu wis 
„Mapa stanu władania powia­
tu Leszno”. Naniesiono na ni? 
różne szczegóły gospodarcze 
powiatu.

Ładny to termin ,star
władania”. Na Ziemi Leszczyn 
skiej trzydziestolecie władanie
ludu jakże 
ciło.

I może 
ziemię tak 
Tak są jej

ów stan wzboga

także za to te 
ludzie tu kochają? 
wierni?

WŁODZIMIERZ BRANIECKI

Tak rodzi się przyjaźń
Wciągu ostatnich dni 

Poznania przybyły na 
proszenie jeżyckich, har

do 
za

cerzy grupy pionierów z Wę- 
giter i ze Związku Radzieckie­
go. Spędzą oni kilkanaście dni 
wraz z polskimi harcerzami 
na obozie hufca w Łowyniu, 
zaś lenihgradzki 90-osobowy 
młodzieżowy zespół pieśni i 
tańca koncertował będzie w 
kilku miastach Wielkopolski. 
W końcu lipca jeżyccy harcerze 
powiozą do ich ojczyzny swoją 
piosenkę i pląsy.

Nie jedyna to forma kon­
taktów międzynarodowych or 
ganizacji ZHP. Na przykład w 
Cieplicach śląskich, trwa obóz 
dla dzieci Polonii francuskiej, 
którego gospodarzem jest 
szczep Harcerskiej Służby Pol 
sce Socjalistycznej z Liceum 
Ogólnokształcącego z Pleszewa. 
Młodzież tego szczepu pracują 
ca pod kierunkiem Wiktora 
Bilińskiego, absolwenta filo 
logii romańskiej, wprowadziła 

'u siebie „dni języka francus-

Na czyj koszt?
Z listów, które otrzymaliśmy od czytelników na felieton pt. „Na 

czyj koszt?”, zamieszczony 6 bm. w cyklu „Co o tym sądzicie”, 
wybraliśmy we fragmentach najciekawsze korespondencje. Wszy­
stkim autorom listów na ten temat dziękujemy za przysłanie swych 
uyvag.

"pytanie „Co o tym sądzi- 
' cie?” wydaje mi się w 

tym przypadku pytaniem żle 
postawionym; powinno ono 
brzmieć raczej: „Dlaczego tg 
potępiacie?”, lub „.Jak wal­
czyć z takim procederem?”

Sytuacją, przedstawione przez 
red. Wierzchowskiego, są mo­
im zdaniem na . tyle jedno­
znaczne, że nie wymagają za­
stanowienia, co o tym myśleć 
A nawet takie stawianie pro­
blemu może wywołać skutek 
odwrotny, ponieważ ci. którzy 
tak czynią, pomyślą, że może

to rzeczywiście jest sporne, 
jeżeli wymaga zastanowienia. 
Podane w artykule przykłady, 
to i cwaniactwo, oszustwo, 
czy wręcz złodziejstwo. Stano 
wią one dowód także na to, 
jak mało precyzyjne są przepi 
sy prawne, jeśli istnieje tyle 
sposobów omijania paragra­
fów, które nie są „na rękę”. 
Zresztą nie paragrafy powin­
ny odgrywać w tych spra­
wach główną rolę, ale odwo­
łać się tutaj trzeba do socja­
listycznej moralności.

Mimo, że bardzo wiele się 
zmieniło, oczywiście na lepsze, 
z naszą moralnością w ostat­
nich latach, to jednak, jak wi­
dać na załączonych przykła­
dach, jeszcze nie jest tak, jak 
być powinno. Wydaje mi się, 
nie urażając starszych, że wlaś 
nie oni często mają jeszcze dzi­
siaj kłopoty z właściwym zna­
lezieniem się w socjalistycznej 
rzeczywistości, czy to na sku­
tek odmiennego wychowania, 
czy odmiennych zapatrywań 
Nic chcę bynajmniej po­
wiedzieć przez tó, że przy­
padki takiego zachowania 
nie mają miejsca i wśród mło­
dych.

Sądzę, że wyjście z tej sytua­
cji prowadzi nie przez ustana­
wianie chociażby najlepszych 
przepisów prawnych, ale właś­
nie przez działalność wycho- 
zuawczą. Trzeba wytępić istnie

Z księgi czynów

Dodatkowe „Ursusy
Wertujemy sporych rozmia 

rów księgę, w któ­
rej każda kartka za­

pisana jest innym charakterem 
pilsma. Obok równo ułożonych 
liter, zdradzających umiejęt­
ności pisma technicznego, wid 
nieją proste i niewprawne, któ 
re — nibtrudno odgadnąć — na 
pisała ręka nieczęsto sięgająca 
po pióro. Wszystkie jednak 
wpisy mają szczególną wymo 
wę i wartość dla zakładu i go 
spodarki narodowej. W księ­
dze tej odnotowano bowiem 
zobowiązania pracowników 
Poznańskiej Fabryki Maszyn 
Żniwnych, jakie podjęto dla 
uczczenia XXX-lecia PRL. 
Wszystkie przedstawiają kon­
kretną wartość, przekraczają­
cą kwotę 35 min. zł.

Wśród wielu gęsto zapisa­
nych zobowiązań, widnieję rów 
nież postanowienie Józefa Tu 
rowskitego, pracownika odlew 
ni.

— Długo zastanawiałem się 
— mówi — jaką wybrać naj­
bardziej odpowiednią formę 
nojego zobowiązania, jak włą 
czyć się w nurt czynów podej 
nowanych przez kolegów. Po 
stanowiłem więc, nie „filozofu 
jąc” zbyt wiele, po prostu le 
piej pracować, to znaczy pod­
mieść wydajność pracy o 1,5 
orocent i zredukować braki w 
rdzeniach o 0,8 procent. Zobo 
wiązanie to długofalowe, bo 
wiążące mnie do końca bieżą­
cego roku.

— Dla laika liczby te nie 
mówią wiele o wartości zobo­
wiązania; dużo to czy mało? — 
pytamy.

— Ja pracuję, nie liczę, ale 
odpowiem na pytanie inaczej. 
Nasza odlewnia zobowiązała 
się dostarczyć ponadplanowo 
około 100 ton odlewów, m. in. 
ootrzebnych do skrzyń przekła 
dniowych dla Zakładów 
„Ursus”. Jest to sporo, ale zara 
zem niewiele da, jeżeli kole­
dzy nie otrzymają więcej naj­
wyższej jakości rdzeni. Zobo­
wiązanie więc moje i innych 
kolegów wychodzi naprzeciw 
inicjatywie całego wydziału, 
pomaga w jej realizacji, a to

kiego”, podczas których mó­
wi się tylko po francusku. Zdo 
byta w ten sposób znajomość 
języka bardzo się przyda pod 
czas tegorocznego obozu, na 
którym 100-osobowa grupa 
młodzieży Polonii francuskiej 
(do lat 16) zapozna się z ro­
dzinnym krajem jej dziadowi 
ojców, nabierze również umie 
jętności posługiwania się języ 
kiem polskim, bowiem w pro 
gramie zajęć są m. in. codzien 
ne lekcje języka polskiego, 
prowadzone przez Józefę Bana 
szyńską, polonistkę, zastępcę 
komendanta II szczepu ZHP w 
Pleszewie.

Ogółem z Wielkopolskiej 
Chorągwi ZHP wyjadą na obo 
zy zagraniczne 22 grupy har­
cerskie (654 uczestników plus 
80 kadry) do ZSRR, Czecho­
słowacji, Bułgarii, Węgier, 
NRD i Finlandii. Tyluż pionie 
rów z tych właśnie krajów 
gościć będą wielkopolscy har­
cerze u siebie, (bw)

Widzowie i filmy 
w 1973 roku

W 1973 r. filmy 
rżało dwukrotnie

z kolei pozwoli fabryce ciągni 
ków „Ursus” na wyproduko­
wanie dodatkowo około 100 
ciągników. Nie trzeba więc tłu 
maczyć, że zyskuje na tym naj 
wilęCej rolnik, który otrzyma 
dodatkowe ciągniki tak po-

Józef Turowski
Fot. — H. Kamia

trzebne w sprawnym przepro 
wadzeniu prac potowych. Są 
dzę więc, że’ nasze i! moje zo 
bowiązania dają konkretne ko 
rzyści, prawda? (za)

NA EKRANACH

KIN

polskie obej 
więcej wi-

dzów niż w 1972 r. Zadecydo­
wały oczywiście o tym takie
dwa przeboje kasowe jak
pustyni w puszczy

,W 
z

1.3.780,402 widzów i „Hubal” z 
5.274.336 widzów, oba zajmu­
jące pierwsze i drugie miej­
sce na liście 20 filmów o naj­
wyższej frekwencji. Ale w tej 
samej grupie najbardziej kaso 
wych filmów znajdujemy 
jeszcze dalsze 4 filmy 
polskiej produkcji: „Kopernik”
(2.677.082 
szukilwany,

widzów); ,Po-
poszukiwana”.

(1.793.559); „Wesele” (1.565.453); 
„Anatomia miłości” (1.420.052); 
„Jezioro osobliwości” (1.171.849). 
W sumie filmy polskie na 
liście „dwudziestki” zajmują 
kolejno miejsca 1, 2, 5, 6, 10, 
12, 18. (Interpress)

jące negatywne wzory postaw, 
bo niestety w naszym społe­
czeństwie ludzie postępują 
często w myśl zasady: jeżeli in­
ni tak robią, to dlaczego ja 
miałbym być gorszy, dlaczego 
i mnie nie miałoby się udać?. 
I dlatego widzę wielką szansę 
oddziaływania na społeczeń­
stwo przez takie publikacje, 
jakie zamieszcza „Glos Wielko­
polski". (2203)

MICHAŁ TOPÓR
Krotoszyn

przyzna ję panu red. Wierz- 
' chowskieniu rację, że „za­

radnych", o których pisał, jest 
istotnie niedużo, ale mamy o 
wiele więcej innych „zarad­
nych", którzy potrafią wyko­
rzystywać w rozmaite sposoby 
wszelkie okazje i sytuacje. Czy 
nie nazwałby pan „zaradnoś­
cią" na przykład wykorzysty­
wania służbowych pojazdów 
do odwożenia np. żony do pra­
cy, lub jeżdżenia na polowanie, 
wędkowanie itp?

Albo taki przykład „zarad­
ności”: oddanie do naprawy 
-własnego samochodu w zakła­
dowym warsztacie w czasie go­
dzin pracy i oplącanie mecha­
nika zakladowy-fni pieniędzmi.

Biorąc pod uwagę cenę pali­
wo, pomnożoną przez kilome­
try itp., wydaje mi się, że ku­
pienie upominku dla odchodzą­
cego na emeryturę jest znacz-

nie mniejszym złem, prawda? 
Kto i w jaki sposób ma jednak 
na taką samochodową „zarad­
ność" reagować? A w ogóle czu 
to by coś dało, jeżeli niejedno­
krotnie są to osoby na stano­
wiskach? Wydaje się, że nie­
prędko będzie pod tym wzglę­
dem dobrze, ponieważ „zarad-
nych” raczej stale

Nawiązując do 
' * artykułu M.

przybywa.
(2220)

MARIA H.
Poznań

fragmeńtn 
Wierzchow-

skiego, gdzie jest mowa o han­
dlowaniu na giełdach samocho­
dami, które co dopiero zosta­
ły rozprowadzone wyłącznie 
na przydziały, mam następu­
jące pytanie: dlaczego takich 
cwaniaków, którzy sprzedają 
sampchód, uzyskany z przydzia 
łh, Ąie ściga się, jak innych 
przestępców? Bo jest chyba dla 
każdego oczywiste, że nie od­
da je I on go za fę cenę, za któro, 
nab^ł (i to w dodatku najczęś­
ciej na raty), ale aby zarobić. 
A więc jest to czystej wody 
snekulacja i jako taka powin 
na być ścigana z urzędu. Ilu 
jednak, wtedy cwaniaków-, ku. 
pujących co dru^i, trzeci rok 
nowy, lepszy samochód, trze­
ba by postawić w stan oskarże­
nia? (2221)

MARIAN ROGALSKI
Poznań

„WIOSNA, PANIE SIERŻAN 
CIE” — to film produkcji pol­
skiej, zrealizowany przez Ta­
deusza Chmielewskiego, auto 
ra takich komedii, jak przyję­
ta z wielkim uznaniem przez 
widzów oraz krytykę „Ewa 
chce spać", wojenno-przygo- 
dowe opowieści o tym, „Gdzie 
jest generał” i „Jak rozpęta­
łem drugą wojnę światową”.

Pomysł scenariusza do tej 
nowej komedii powstał już kil 
kanaście lat temu. Po pew­
nych zmianach i retuszach 
związanych z predyspozycjami 
wykonawcy głównej roli, Józe 
fa Nowaka, nakręcono zabaw 
nq, trochę liryczno-satyryczną 
historię z małego miasteczka 
lat pięćdziesiątych, w którym 
najważniejszą postacią jest 
pan sierżant - posterunkowy 
MO. Sympatyczny i dobrodusz 
ny, lecz stanowczy i konsek­
wentny w swych wychowaw­
czych oddziaływaniach, cieszy 
się wielkim autorytetem, a je 
go owocny trud w zdobywa­
niu wykształcenia jest rado 
ścig wszystkich mieszkańców.

Pojawia się też dziewczyna 
w trochę starokawalerskim ży 
ciu pana sierżanta — młoda i 
rezolutna, taka co to lubi, 
„żeby było ładnie jak w ki­
nie”, a jak jej się ktoś spodo 
ba, to jest „na wariackich pa 
pierach". Przede wszystkim 
jednak marzy o tym, aby u- 
ciec gdzieś w świat, np. do 
Nowej Huty. Dlatego też nie 
wszystko układa się bohatera 
wi filmu najlepiej. I tylko ktoś, 
kto nie dostrzegł jego serco­
wego dramatu, może z zazdro 
ścią myśleć o nim słowami re 
frenu jakże popularnej, śpię 
wanej w Kołobrzegu przez Jó 
zefa Nowaka piosenki: „ta­
kiemu to dobrze"...

„CZŁOWIEK KTÓRY PRZE­
STAŁ PALIĆ” - to komedia 
produkcji szwedzkiej, a więc 
film pochodzący z kraju, w któ 
rym — jak to wyrazili skandy­
nawscy krytycy filmowi — „od 
dawna trwa komediowa zi­
ma”. Tage Danielsson (autor 
scenariusza i reżyser) zilustro 
wał piekielne męki kuracji od 
wykowej nałogowego palacza. 
- „Film nie prowokuje może 
ałośnych wybuchów śmiechu, 
ale wywołuje wiele uśmiechów 
na twarzach i daje wiele 
przyjemności" — napisano w 
jednej z recenzji.

Może to prawda. Ale chyba 
nie w przypadku widzów, któ 
rzy są nałogowcami. Za dużo 
^okazuje im się w tej kome­
dii paoierosów, strasząc jed­
nocześnie, że ci, co się od­
uczyli, popadajo zaraz w inne 
współczesne nałogi... (kos)Str. 6 - GŁOS - 13 VII 1974



Nauki społeczne

NAGRODY I STOPNIA: NA 30-LECIE POLSKI LUDOWEJ Pionierskie prace
poznańskiego laureata

Prof. dr Kazimierz Secom- 
ski — za twórczość naukową 
w dziedzinie ekonomii, a w 
szczególności za pracę pt. 
„Elementy polityki ekono­
micznej”;

Prof. dr Juliusz Starzyński 
;— za działalność naukową w 
dziedzinie historii sztuki, a w 
szczególności za prace p.t. „Ro 
mantyzm i narodziny nowo­
czesności” oraz „ Polska dro­
ga do samodzielności w sztu­
ce”;

Prof. dr Jan Szczepański — 
za prace pt. „Refleksje nad 
oświatą” oraz „Zmiany społe­
czeństwa polskiego w okresie 
uprzemysłowienia”;

NAGRODY II STOPNIA:

Zespół w składzie: prof. 
dr Włodzimierz Wesołowski, 
mgr Krystyna Dejmanowska- 
Janicka, mgr Anita Kobus- 
Wojciechowska, dr Antonina 
Pilinow-Ostrowska, dr Kazi­
mierz Słomczyński, mgr Krzy­
sztof Szafnicki, dr Wieli- 
sława Warzywoda-Kruszyńska 
— za prace pt. „Zróżnicowanie 
społeczne” oraz „Struktura i 
ruchliwóść społeczna”;

Nauki biologiczne
’ NAGRODA I STOPNIA:

Prof. dr Jerzy Pawełklewicz 
— za osiągnięcia w badaniach 
biosyntezy białka u roślin.

NAGRODA I STOPNIA:

Prof. dr Zofia Kiełan-Jawo- 
rowska — za wybitne osią­
gnięcia w poznaniu pocho­
dzenia i wczesnej ewolucji 
es aików.

Nauki medyczne
' NAGRODY II STOPNIA:

Zespół w składzie: płk prof. 
dr Stanisław Barański, doc. dr 
habil. Przemysław Czerski, 
płk doc. dr habil. Zbigniew 
Edelwejn, ppłk mgr inż. An­
drzej Roman Gidyński, płk 
doc. dr Mieczysław Piotrow­
ski, mgr inż. Andrzej Szubski 
— za cykl prac nad biologicz­
nymi efektami mikrofal.

Matematyka, fizyka 
chemia i nauka o Ziemi

NAGRODY I STOPNIA:

Prof. dr Marian Książkie- 
wicz — za dzieło pt. „Tekto­
nika Karpat” (Budowa geolo­
giczna Polski, tom IV);

Prof. dr Włodzimierz Trze­
biatowski — za osiągnięte wy 
niki w badaniach nad magne­
tyzmem związków uranu;

Zespół w składzie: prof. dr 
Czesław Bessaga, prof. dr 
Aleksander Pełczyński — za 
prace z topologii nieskończe­
nie wymiarowej.

NAGRODY II STOPNIA:

Prof. dr Andrzej Schinzel — 
ża prace z zakresu teorii wie­
lomianów;

Zespół w składzie: prof. dr 
Andrzej Białas, prof. dr Kac­
per Zalewski — za prace nad 
fenomenologiczną teorią od­
działywań z produkcją wielu 
cząsteczek.

Nauki techniczne
NAGRODY I STOPNIA:

Zespół w składzie: gen dyw. 
prof. dr Sylwester Kaliski, 
płk doc. dr Sławomir Denus, 
doc. dr Michał Gryziński, płk 
doc. dr Zdzisław Jankiewicz 
mgr inż. Andrzej Jerzykie- 
wicz, mjr mgr inż. Włodzi­
mierz Nowakowski, płk prof. 
dr Zbigniew Puzewicz, mjr 
mgr inż. Jerzy Szydlak, dr Je­
rzy Wołowski — za prace nad 
wytwarzaniem wysoko-tempe- 
raturowej plazmy i nad lase­
rową mikrosyntezą termoją­
drową.

NAGRODY II STOPNIA:

Zespół w składzie: prof. dr 
Henryk Frąckiewicz, prof. dr

Witold Gutkowski, prof. dr 
Czesław Woźniak — za opra­
cowanie teorii powierzchnio­
wych dźwigarów siatkowych;

zespół w składzie: dr An­
drzej Chachulski, mgr inż. 
Wenancjusz Czarycki, prof. dr 
Stefan Hahn, inż. Bogdan Ilia 
szenko, dr Ryszard Kuński — 
za opracowanie atomowego ce 
zowego wzorca częstotliwości 
typu stacjonarnego.

Geologia (surowców) 
górnictwo i energetyka

NAGRODY I STOPNIA:
Zespół w składzie: mgr inż. 

Jan Mitręga, prof. dr Marcin 
Borecki, mgr inż. Andrzej 
Marcinkiewicz, mgr inż. Ed­
ward Mikuła, prof. dr Alek­
sander Osuch, dr inż. Józef 
Paździora, doc. dr habil. Ro­
man Zahaczewski — za opra­
cowanie modelu komplekso­
wo zautomatyzowanej kopalni 
podziemnej „Jan”.

NAGRODY II STOPNIA:

Zespół w składzie: doc. dr 
habil. Zygfryd Nowak, doc. 
dr Czesław Kozłowski, mgr 
inż. Jan Kulpinski, doc. dr 
Tadeusz Mielecki, inż. Jan 
Glszowahl, doc. dr Emanuel 
Romańczyk, dr inż. Andrzej 
Tobiczyk, mgr inż. Judyta 
Wistel — za opracowanie i 
rozpowszechnienie technologii 
zamknięcia obiegów wodno- 
mułowych w kopalniach wę­
gla;

zespół w składzie: doc. dr 
Jacek Zelkowski, mgr inż. An 
drzej Burakowski, inż. Bole­
sław Kania, mgr inż. Kazi­
mierz Prażuch, inż. Bogdan 
Staszewski, mgr inż. Jan 
Swirski, mgr inż. Jerzy 
Thamm, doc. dr Viola Wrób­
lewska, doc. dr Ryszard Ziół 
kowski — za opracowanie me 
tody optymalizacji konstrukcji 
kotłowych na podstawie fi­
zycznego modelowania.

Metalurgia
NAGRODY I STOPNIA:

Zespół w składzie: prof. dr 
Jan Golonka, mgr inż. Józef 
Bigaj, mgr inż. Ludwik Fran­
ciszek Grzesiek, inż. Walerian 
Jodźko-Jatkowski, inż, Euge­
niusz Kubicki, mgr inż. Adam 
Łukasik, mgr inż. Jan Mądry, 
mgr inż. Bernard Miś, mgr inż. 
Józef Suchoń, inż. Tadeusz 
Wronka — za opracowanie 
i wdrożenie nowoczesnych me 
tod ciągłego odlewania miedzi 
i jej stopów.

NAGRODY II STOPNIA:

Zespół w składzie: dr inż. 
Julian Majewski, inż. Jan u z 
Boguszewski, Jan Kimaszew- 
ski, doc. dr habil. Tadeusz 
Niemyski, mgr inż. Jerzy Pań 
czyk — za opracowanie meto­
dy wytwarzania sztucznych 
diamentów.

Budowa maszyn 
i elektrotechnika

NAGRODY I STOPNIA:

Zespół w składzie: inż. Le­
opold Grębosz, dr inż. Kazi­
mierz Goć, Stanisław Jarczyń 
ski, mgr inż. Marian Liska, 
mgr inż. Zbigniew Niewiado­
my, mgr inż. Eugeniusz Olear 
ski, mgr inż. Bolesław Ros- 
towski, inż. Tadeusz Szymań­
ski, mgr inż. Bronisław Ur­
banik, mgr inż. Wacław Woj­
ciechowski — za opracowa­
nie techniczne i uruchomienie 
produkcji kombajnów „Bi­
zon”;

zespół w składzie: doc. dr 
Bolesław Jakowlew, dr inż. 
Andrzej Bukowski, mgr Pa­
weł Drzewiecki, dr inż. Zenon 
Horubała, mgr Rajmund Izba 
ner, mgr inż. Jan Kwiecień, 
dr inż. Henryk Majewski, inż. 
Kacper Olejniczak, mgr Euge 
niusz Szyszka, dr inż. Włady­
sław Włosiński — za opraco­
wanie uruchomionej produk­
cji materiałów specjalnych dla 
elektroniki;

zespół w składzie: prof. dr 
Jan Kroszczyński, m^r inż. 
Marian Gąsienice, inż. Bohdan 
Jankowski, płk doc. dr Tade-

Laureaci nagród państwowych
uKątcki, mgr inż. Andrzej 
Klocek, inż. Leonard Niedziń- 
ski, inż. Roman Osko, mgr inż. 
Lech Sokołowski, prof. dr Fe­
liks Wiśniewski, mgr inż. Hen 
ryk Wojtowicz — za opraco­
wanie i wdrożenie do produk­
cji seryjnego urządzenia ra_ 
dio-lokacyjnego;

zespół w składzie: prof. dr 
Zdzisław Marciniak, mgr inż. 
Andrzej Chodakowski, mgr 
inż. Krzysztof Chodnikiewicz, 
Andrzej Głuch, mgr inż. Zbi­
gniew Mazurczak, mgr inż. Je 
rzy Siczyński — za opra­
cowanie metody prasowania 
wahającą matrycą.

NAGRODY II STOPNIA:

Zespół w składzie: inż. Bła­
żej Smoliński, mgr inż. arch. 
Zbigniew Baranowski, mgr 
inż. Witold Kerth, inż. Zbig­
niew Kryk, mgr inż. Zbig­
niew Samborski — za opraco­
wanie konstrukcji trawlera- 
przetwórni typu b-418.

Chemia
i przemysł lekki

NAGRODY I STOPNIA:

Zespół w składzie: mgr inż. 
Henryk Chwalibóg, mgr inż. 
Zdzisław Czelny, mgr inż. An 
na Jerzykowska, doc. dr Zdzi 
sław Kowalewski, doc. dr Kry 
styna Lasiewicz, mgr inż. 
Adam Pieprzyca, mgr inż. Mi­
chał Rudnicki, doc. dr Juliusz 
Wesołowski, prof. dr Stefan 
Weychert, mgr inż. Zdzisław 
Wnuk — za unowocześnienie i 
intensyfikację technologii! pro 
dukcji kwasu siarkowego.

NAGRODY II STOPNIA:

Zespół w składzie: inż. Wal­
demar Wojdasiewicz, inż. Mie­
czysław Cyprych, Robert Mora 
wiec, doc. dr Wiktor Pietrzy­
kowski, mgr inż. Krystyna Szu 
mowska — za opracowanie me 
tody termicznej obróbki lica 
skór.

Budownictwo 
architektura 
i planowanie 
przestrzenne 

NAGRODY I STOPNIA:

Zespół w składzie: mgr inż. 
arch. Wacław Kłyszewski, mgr 
inż. Eugeniusz Błach, mgr inż. 
Jerzy Lindemann, mgr inż. 
arch. Jerzy Mokrzyński, mgr 
inż. arch. Eugeniusz Wierzbic 
ki — za zrealizowany projekt 
architektoniczny dworca kole 
jowego w Katowicach

Zespół w składzie: Henryk 
Vogt, mgr inż. Stefan Bara- 
bach, Jan Garlicki, mgr inż. 
Jan Kirszenstein, mgr inż. Sta 
nisław Kopeć, mgr inż. Bog­
dan Malanowicz, mgr inż. Ma 
rek Milanowski, inż. Edward 
Pindur. mgr inż. Władysław 
Rosa, mgr inż. Zbigniew Sta­
rosta, mgr inż. Stanisław 
Szpryngier — za zaprojekto­
wanie i realizację „walcowni 
blach grubych w hucie im. B. 
Bieruta w Częstochowie”.

NAGRODY II STOPNIA:

Zespół w składzie: prof. dr 
Piotr Biegański, mgr inż. arch. 
Feliks Kułakowski, mgr inż. 
arch. Czesław Wegner, mgr inż. 
arch. Bratysław Wolczyński, 
doc. dr habil. Tadeusz Zagrodź 
ki — za opracowanie projektu 
realizacyjnego odbudowy, re 
stauracji i konserwacji obiek 
tów architekton:cznych na 
Wzgórzu Kopernikowskim we 
Fromborku.

Zespół w składzie: mgr inż. 
arch. Kazimierz Piechotka, 
mgr inż. Stefan Goetz, mgr inż. 
arch. Maria Piechotkowa, mgr 
inż. Marian Węglarz — za oprą 
cowanie nie zamkniętego sy­
stemu realizacji budvnków 
mieszkalnych ze stylizowa­
nych elementów (W-70).

Ponadto prezydium Komite 
tu Nagród Państwowych posta 
nowiło przyznać w zakresie 
budownittwa, architektury i 
planowania przestrzennego spe 
cialną nagrodo państwową pro 
jektantom i realizatorom „tra 

sy mostowej łazienkowskiej” 
w składzie:

Inż. Antoni Bagiński, ppłk 
Zbigniew Borowski, Henryk 
Brzeziński, Krzysztof Cichoc­
ki, Tadeusz Czarnecki, mgr inż. 
arch. Lech Gruszczyński, mgr 
inż. Jan Grzesik, Tadeusz Gu 
zik, mgr inż. Andrzej Jawor­
ski, Wit Kalat, mgr inż. arch. 
Jan Knothe, Zygmunt Kor- 
dasz, inż. Kazimierz Kula, mgr 
inż. Mirosław Kunowski, pik 
inż. Jan Kuźmicz. inż. Edward 
Kwiatkowski, inż. Józef Le­

mański, mgr Stanisław Lesner, 
mgr inż. Krzysztof Łubieński, 
inż. Józef Makarewicz, mgr inż. 
Andrzej Markowski, inż. Jerzy 
Mazur, inż. Jan Mroczek, Wik 
tor Nalewajek, mgr inż. Jerzy 
Nowakowski, mgr inż. Ryszard 
Ostrowski, Edward Perkowski, 
mgr inż. Jerzy Poncyljusz, mgr 
inż. Andrzej Radoszewski, inż. 
Wiesław Rososiński, Stanisław 
Roszczyk, mgr inż. Jerzy Sie­
mień, Wacław Siennicki, mgr 
inż. arch. Józef Sigalin, mgr 
inż. Marian Smolarczyk, Enge 
niusz Sobecki, inż. Zenon Sto 
la, mgr inż. Andrzej Trochi- 
mowski, inż. Zofia Wlnch. 
mgr inż. Witold Witkowski. Mi 
rosław Wyszyński, inż. Zbig­
niew Zwoliński.

Komunikacja 
i łączność 

NAGRODY II STOPNIA:

Zespół w składzie: prof. Fe­
liks Błocki, mgr inż. Witold 
Busz, mgr inż. Bogda-n Czajka, 
mgr inż. Mateusz Czygrinow, 
mgr inż. Lech Kosiarek, mgr 
inż. Jerzy Miłek, mgr inż. An­
drzej Nowak, mgr inż. Zyg­
munt Rostkowski, mgr inż. Jó 
zef Skorupowski, mgr inż. Cze 
sława Ustasiak, mgr inż. Wi­
told Wienskowski, mgr inż. Mi 
roslaw Żurawski — za opraco 
wanie i wdrożenie nowego tele 
transmisyjnego systemu o mo­
dulacji kodowej.

Zespół w składzie: płk mgr 
inż. Cezary Lipert, kpt. Kazi­
mierz Adamiak, doc. mgr inż. 
Stanisław Dmochowski, mgr 
inż. Mieczysław Kapusta, mgr 
inż. Kazimierz Kubicki, płk 
mgr Jan Lis, inż. Henryk Mi­
siewicz, kpt. pil. rez. Władysław 
Paralusz, mgr inż. Tadeusz Pi­
li towski, inż. Romuald Schoe- 
ncićh, inż. Jan Skawina, mgr 
inż. Wojciech Swiatłowski — 
za opracowanie szczegółowej 
mapy topograficznej kraju.

Rolnictwo, leśnictwo 
i przemysł spożywczy

NAGRODY I STOPNIA:

Zespół w składzie: prof. dr 
Michał Strzemski, mgr inż. 
Zdzisław Bartoszewski, prof. 
dr Bohdan Dobrzański, dr 
habil. Tadeusz Górski, dr Heń 
ryk Kern, prof. dr Stanisław 
Kowaliński, prof. dr Jan Siu- 
ta, prof. dr Bolesław Święto­
chowski, dr Regina Truszkow­
ska, doc. dr Tadeusz Witek — 
za opracowanie metody agro- 
ekologicznej waloryzacji prze 
strzeni produkcyjnej w Polsce.

NAGRODY II STOPNIA:

Zespół w składzie: prof. dr 
Stefan Poznański, dr inż. Wło 
dzimierz Bednarski, prof. dr 
Jerzy Jakubowski, dr inż. Ka­
zimierz Kornacki, dr inż. Ar­
nold Reps, dr inż. Jerzy Ryma 
szewski, dr inż. Aleksander Su 
rażyński, dr inż. Zbigniew 
Śmietana — za zwiększenie wy 
korzystania białka mleka w 
produkcji przetworów mleczar 
sk.ch.

Literatura
NAGRODY I STOPNIA:

Marla Kuncewiczowa ■— za 
twórczość w dziedzinie prozy;

Marian Brandys — za cykl 
esejów historycznych;

Andrzej Kuśnlewicz — za 
twórczość powieściową.

NAGRODY II STOPNIA:

Jerzy Lisowski — za twór - 
czość przekładową z języka poi 
skiego na francuski i z francu 
sk<ego na polski;

Tadeusz Nowak — za po- 
wieść „Diabły" i tom poezji 
„Psalmy”;

pik Zbigniew Załuski — za 
publicystykę'zawartą w tomie 
„Siedem polskich grzechów 
głównych. Ńieśmieszne igrasz­
ki”.

Sztuka
NAGRODY I STOPNIA:

Andrzej Markowski — za 
wybitne osiągnięcia w dzieoz' 
nie dyrygentury, w szczególno 
ści za propagowanie polskiej 
muzyki współczesnej;

Konrad Swinarski — za wy­
bitne osiągnięcia w dziedzinie 
reżyserii teatralnej;

Andrzej Wajda — za wybit­
ne osiągnięcia w dziedzinie re 
żyserii filmowej.

NAGRODY II STOPNIA:

Daniel Olbrychski — za kre­
acje aktorskie w teatrze i fil­
mie;

Andrzej Strumiłło — za twór 
czość artystyczną w dziedzi­
nie malarstwa i grafiki, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
ilustracji książkowej;

Stanisław Szymański — za 
osiągnięcia artystyczne w dzie 
dżinie sztuki baletowej.

PAP

Trwa rozdział 
indeksów studenckich

We wszystkich uczelniach zakończyły się egzaminy wstęp­
ne. Komisje kwalifikacyjne przystąpiły do ustalania list stu­
dentów. Na niektórych, mniej licznych kierunkach studiów 
zakończona jest już w całości rekrutacja, a listy przyjętych 
na studia kandydatów podane do publicznej wiadomości.

Jakimi kryteriami posługu­
ją się komisje kwalifikacyjne 
przy ustalaniu list studentów 
pierwszego roku? Przede wszy 
stkim pod uwagę brane są. o- 
czywiście, wyniki egzaminów 
wstępnych. Wszyscy ci matu­
rzyści, którzy zdali egzaminy z 
przeciętnymi ocenami powyżej 
„4,1” — mają zagwarantowane 
miejsce na uczelni. Na najbar 
dziej popularnych kierunkach 
studiów, np. elektroniki, archi 
tektury, psychologii, czy biok 
gil podniesiona zastała prze­
ciętna ocen gwarantująca in­
deks, o czym kandydaci wie­
dzieli jeszcze przed rozpoczę­
ciem się egzaminów wstęp­
nych. Jednakże, mimo podnie­
sienia tej dolnej granicy — rek 
torzy zostali zobowiązani do 
zapewnienia miejsc wszystkim 
kandydatom, mającym średnią 
ocen powyżej „4,1” a poniżej 
ustalonej na danym kierunku 
studiów. Młodzieży tej rekto­
rzy będą proponować pokrew­
ne kierunki studiów w tej sa­
mej uczelni, bądź w porozumie 
n.u z Ministerstwem Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Tech­
niki — w innej uczelni.

W przyjmowaniu pozosta­
łych kandydatów na studia bie 
rze się pod uwagę łączną sumę 
punktów uzyskanych z egzami 
nów wstępnych i dodatko­
wych kryteriów kwalifikacyj­
nych. a więc np. 5 punktów za 
oochodzenie robotnicze lub 
chłopskie, 3 punkty za pracę fi - 
życzną poprzedzającą studia, 
bądź za bardzo dobre oceny z 
przedmiotów egzaminacyjnych 
na świadectwie maturalnym, 
lub też za wzorową służbę woj 
skową, którą kandydat kończy 
dóniero jesienią br.

Wszelkie dodatkowe kryte­
ria kwalifikacyjne mają więc 
ewentualny wpływ na losy kan 
dyaata tylko w tej grupie mło 
dzieży, która dostatecznie zda­
wała egzaminy wstęnne.

W akademiach medycznych, 
które przeprowadzają egzami­
ny wstępne zupełnie inaczej 
n.ż pozostałe uczelnie i w 
związku z tym inaczej punktu 
ją oceny — ustalono, że kan- 
oydat musi mieć minimum 35 
punktów, aby mógł być brany

Współpraca 
Bułgaria - RFN
W piątek w MSZ RFN pa­

rafowano 10-letnie porozumie 
nie o współpracy gospodarczej 
i przemysłowo - technicznej 
między RFN a Bułgarią.

PAP

। Biosynteza 
i białka u roślin

Prof. Ar Jerzy Pawełkiewicz
I dyrektor Międzyuczelnianego In­
stytutu Biochemii Akademii Rol­
niczej w Poznaniu, wyróżniony

| został nagroda państwowa I stop­
ni* w zakresie nauk biologicz­
nych z* osiągnięcia w badaniu

I biosyntezy białka u roślin wyż­
szych. Prace na ten temat dru­
kowane w czasopismach bioche-

1 nucznych o zasięgu światowym, 
maj* charakter inspirujący, żarów 

. no w zakresie mechanizmu biosyn 
i tezy białka w komórce roślinnej, 

jak i w zakresie metod stosowa-
। nych dla izolowania czystych en- 
1 symów, biorących udział w tym 

procesie.
। Gdy w latach M-tych profesor 
rozpoczynał badania dotyczące 
mechanizmu biosyntezy białka w

। komórkach roślin, większość prac 
1 na ten temat w piśmiennictwie 
światowym była poświecona syn-

। tezie białka w komórkach drob­
noustrojów tkanek niektórych ga 
turków zwierzęcych. Profesor Pa-

I wełkiewiez wybrał jako przed­
miot badań materiał roślinny — 

। najmniej poznany pod tym wzglę- 
I dem. Badania biosyntezy białka 
roślin wyższych maja również 

। szczególne znaczenie dla rolni- 
। ctwa. Kierowany przez profesora 
Międzyuczelniany Instytut Bioche 

। mii Akademii Rolniczej w Pozna­
niu jest obecnie jednym z najbar 
dziej znanych w świecie polskich 

। ośrodków badań nad biosynteza 
białka. W badaniach stosowane 
sa nowe techniki opracowane 

i przez profesora i jego współpra­
cowników.

Prowadzone przez profesora pra 
| ce i ich wyniki mają charakter 

nie tylko pionierski w skali świa 
towej, ale wnoszą nowe oryginal- 

] ne koncepcje dla całej doświad­
czalnej biochemii. (Interpress)

pod uwagę przy rozdziale in­
deksów. (PAP)

Najwyższe 
uznanie

Dokończenie ze str. 1 

jego rozwoju i najgłębszym 
źródłem jego siły.

Ścisły związek z potrzebami 
narodu. który cechuje wszyst­
kie nagrodzone dzieła — 
stwierdził I sekretarz KC 
PZPR — jest świadectwem 
nowej jakości, jaką w proce­
sie budowy socjalizmu osiaga 
nauka i technika polska. Nie­
przemijające znaczenie dla 
rozwoju polskiej kultury so­
cjalistycznej. dla kształtowa­
nia świadomości naszego naro­
du, mają również nagrodzone 
dziś dzieła literatury i sztuki.

Paeję twórczą i obywatel­
ską patriotyczną żarliwość, 
które ucieleśniają wyróżnione 
prace i stanowią podstawę 
wszelkich osiągnięć twórczych 
— mówił dalej E. Gierek — po 
winniśmy przyswoić całemu 
społeczeństwu, zwłaszcza na­
szej młodzieży. Są to bowiem 
wartości dla socjalistycznego 
społeczeństwa najcenniejsze. 
Otaczamy je najwyższym pre­
stiżem. na nie stawiamy i do 
nich odwołujemy się w polity­
ce wytyczonej przez VI Zjazd 
naszej partii. Mamy liczne do­
wody. że polityka ta spotyka 
się z żywym patriotycznym 
oddźwiękiem w środowiskach 
twórczych i wśród cąłej inte­
ligencji polskiej.

I sekretarz KC PZPR złożył 
laureatom życzenia nowych 
sukcesów w działalności twór 
czej. w pracy wychowawczej, 
pomyślności w życiu osobistym 
oraz najwyższej satysfakcji w 
budowaniu i umacnianiu na­
szej socjalistycznej ojczyzny.

W imieniu laureatów, oodzię 
kowala za przyznane nagrody 
mgr inż. arch. Maria Piechot- 
kowa. W żadnym przypadku — 
powiedziała m. in. — nie mo­
żemy uznać naszego dorobku 
za osiągnięty cel. a jedynie za 
początek dalszej działalności, 
zwiększenie zobowiązań i od­
powiedzialności. Mamy pełną 
świadomość oczekujących nas 
obowiązków i będziemy się sta 
rali im sprostać.

Po uroczystości wręczenia 
nagród laureaci podejmowani 
byli tradycyjna lampka wina.
______________________ PAP
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i"’?' Dzisiaj mecz RFN-Polska w lekkiej atletyce Puchar Michałowicza
13 i 14 bm. w Augsburgu odbędzie się lekkoatletyczne spotka­

nie seniorek i seniorów RFN — ” ' '

Od dzisiaj na Malcie
Atrakcyjne

„Nie jesteśmy faworytami w 
tym pojedynku — powiedział dr 
Stefan Paszezyk, szef wyszkole­
nia PZLA, Z porównania rezul­
tatów w tabelach najlepszych 
osiągnięć sezx>nu wynika, że lek- 
koatletki RFN mogą pokonać nasz 
zespół różnicą około 10 pkt., nato 
miast lekkoatleci gospodarzy są 
w stanie wygrać mecz nawet z 
przewagą 25 pkt. Liczymy jednak, 
że w praktyce nie będzie tak źle. 
Tym razem nie najważniejszy jest 
rezultat ogólny lecz poszczególne 
osiągnięcia naszych reprezentan­
tów, w perspektywie wrześnio­
wych Mistrzostw Europy w Rzy-

Polska.
wodniczek 1 zawodników w po­
szczególnych konkurencjach. Nie 
będzie rozegrany bieg na 3 tys. m 
kobiet, odbędzie się natomiast bieg 
na 400 m ppł. kobiet.

Oto reprezentacja Polski — ko­

teresujący w konfrontacji z silną 
drużyną przeciwników.

W naszym zespole wyróżniają 
się wśród kobiet: sprimterka Z. Fi 
lip (11,7 oraz 23,5), a na 800 m B. 
Wiśniecka — 2.10,1, na 100 m ppł.

Rzeszów pierwszym finalistą

biety: sprint Sze wińska. B.
Bakulin, A. Szupert, D. Jędrejek,

400
400

G'.
800

Długołęcka Styranka;

K. Mazurkiewicz 
mężczyzn: na 100 
szybszy jest M.
21,1), na 400 m Z.

— 14,1, a wśród 
m i 200 m naj- 
Woronin (10,3 5 
Przybysz — 47,6,

W pierwszym wczorajszym meczu spotkały się drużyny Bvd. 
gcązczy i Krakowa. Spodziewano się łatwego zwycięstwa faworyzo. 
wanej Bydgoszczy, która w opinii wtielu osób uznawana była za fi­
nalistę.

m, 400 m ppł. i. sztafeta 4 X 
m — D, Piecyk, Z. Zwolińska,

na 800 m Z. Górnicki — 1.49,9.

Kacperczyk, D.
Nowaczyk i B.

Manowiecka, 
Zientarska;

E. Katolik, J. Januchta,
Surdel; 1500 m B. Ludwi-

Piłka nożna

regaty wioślarskie
Dzisiaj i jutro na jeziorze Malta 

odbędą się atrakcyjne regaty wio’ 
ślarskie w obsadzie międzynaro­
dowej. Będzie to największa tego 
typu impreza w tym roku w 
Polsce.

mie. Spodziewamy się, że 
ciętej meczowej walce z 
z kolei potęgą kontynentu
rekordy życiowe, 
rekordy Polski”.

może

w za- 
trzecią 
padną 
nawet

chowska, U. Prasek, R. Pentlinow 
ska; 100 m ppł. — T. Nowak, B. 
Nowakowska, R. Rurka; skok 
wzwyż — D. Hołowińska, A. Bu- 
bała i G. Jarząb; skok w dal — 
R. Rurka, M. Sadalska, A. Wło-

Remis juniorów 
Finlandii w Mławie

Pojedynek w Augsburgu stoczą
darczyk; kula Chewlńska,

obydwie drużyny w niemal naj­
silniejszych składach, a wystąpią 
ekipy składające się z trzech za-

Na starcie 
prezentantów 
CSRS, NRD, 
Finlandii. W

ujrżymy, oprócz re-
Polski, wioślarzy z

Węgier, Rumunii i
zespole NRD wystar KTOK

tują również juniorzy. Ciekawie 
zapowiada się konfrontacja repre 
zentacji NRD z naszymi najlepszy 
mi wioślarzami w tej kategorii 
wiekowej. Podkreślić trzeba, że 
kraje uczestniczące w zawodach 
przysłały silniejsze ekipy, niż to 
bywało w latach poprzednich. 
Kilka osad, które wezmą udział 
w poznańskich regatach startowa 
ło w finałach Olimpiady w Mo­
nachium. Wszystkim wybierają­
cym się na tę imprezę organiza­
torzy zagwarantowali dojazd au­
tobusami aż do mety oraz bez­
płatny wstęp. W godzinach ran­
nych rozegrane zostaną biegi eli 
minacyjne, a finały rozpoczną się 
w sobotę o ogdzinie 14.30 i w nie­
dzielę o 13.30. (wił)

SOBOTA
Godz. 9 — międzynarodowe re­

gaty wioślarskie na Malcie. Elimi­
nacje.

Godz, 14 — towarzyski mecz pił­
karski między ,,reprezentacją Po­
znania” (działacze, trenerzy i 
dziennikarze) oraz „reprezentacją 
Polski” (trenerzy, działacze, leka­
rze ekip uczestniczących w tur­
nieju o puchar Michałowicza). Boi 
sko Grunwaldu przy ul. Promie­
nistej .

Godz. 14.30 — finały międzyna­
rodowych regat wioślarskich na 
Malcie.

J.i Kalina, B. Habrzyk; dysk — 
D. Rosani, L. Chewińska, D. Graj 
zerek; oszczep — D. Jaworska, F. 
Flak, J. Saganowska.

Mężczyźni: sprint — Z. Nowosz. 
J. Alonczyk, A. Swierczyńska, M. 
Bedyriski, J. Wieczorek, G. Mąd­
ry, Z. Licznerski; 400 m — M. Gę 
śicki, J. Werner, Z. Jaremski; 
4 X 400 m — M. Wąsik, D. Podo­
bas, J. Ealachowski i jeden z wy­
żej wymienionych; 800 m — A. 
Kupczyk, K. Linkowski, R. Świ­
niarski; 1500 m — H. Szordykow- 
ski, H. Wasilewski, W. Staszak; 
5000 m — H. Nogala, Z. Pierzyn- 
ka. J. Kowol; 10 000 m — E. Mlecz 
ko, H. Piotrowski, B. Walkowiak;

Trzeci występ piłkarskiej repre 
zentacji juniorów Finlandii w 
Polsce nie przyniósł jej sukcesu. 
Po dwóch porażkach z reprezen­
tacją juniorów Polski (0:2 i 1:3) 
młodzi piłkarze Suomi zremisowa 
li w piątek z MKS Mławianką 0:0.

Godz. 15.30 Puchar Michało-
wicza: Wrocław — Gdańsk. Boisko 
przy ul. Promienistej.

Godz. 17.15 — Puchar Michałowi­
cza: Zielona Góra — Lublin. Boi­
sko przy ul. Promienistej.

3 tys. m z przeszk.

Łucznicy Surmy 
w czołówce I ligi

ski. Maranda,
B. Malinow 

Kondzior;

Stało się jednak inaczej, głów­
nie dzięki dobrej postawie piłka­
rzy krakowskich. Po pierwszej 
wyrównanej połowie, w drugiej 
inicjatywę przejęli krakowianie. 
Dzięki ładnej i szybkiej grze zdo­
łali odnieść zwycięstwo, uzysku­
jąc bramki przez Jałochę w 50, i 
Targosza w 67 minucie.

Wobec porażki Bydgoszczy spra 
wę pierwszego miejsca w grupie 
rozstrzygnąć musiał pojedynek 
Poznania z Rzeszowem. Pierwsza 
część tego meczu nie zabówiadała 
wiele emocji. Zespołem lepszym 
był Rzeszów, który w 15 minucie 
uzyskał bramkę przez Ruska, po 
wyraźnym błędzie poznańskiej 
obrony.

Kiedy w dwie minuty po przer­
wie Baran zdobył głową drugą 
bramkę dla Rzeszowa, losy meczu 
wydawały się być przesądzone. 
Emocje rozpoczęły się w 60 minu­
cie: Kuchnicki silnym strzałem 
zdobył pierwszą bramkę dla Po­
znania. W osiem' minut później Sta 
siak wyrównał na 2:2. Była to naj 
ładniejsza bramka meczu. Pozna­
niak oddał bardzo silny strzał z

środkowanie z rzutu rożnego, i gło. 
wą wyrównał na 3:3. Remis w tym 
meczu wystarczył drużynie Rze­
szowa na zajęcie pierwszego miej 
sca w swojej grupie, a reprezen­
tację Poznania zepchnął na ostat­
nie.

Oto końcowa 
w grupie B:

1. Rzeszów
2. Kraków
3. Bydgoszcz
4. Poznań

tabela rozgrywek

Dzisiaj ostatnie

Tour de PAvemr

Ryszard Szurkowski 
trzeci w Colomiers

Zwycięzcą III etapu 
l’Avenir prowadzącego 
met do Colomiers (142

Tour de 
z Maza- 

km) został
reprezentant Francji Bernard 
Vallet, który po samotnym raj­
dzie zainicjowanym po pierwszej 
górskiej premii, minął linię mety 
z przewagą 50 sek. nad peletonem.

Etap rozegrany został ponow-

Tour de France
Eddy Merckx
nadal liderem

Zwycięzcą XIV etapu Tour 
France prowadzącego z Lodeve 
Colomiers (248,5 km) został

de 
do 
re-

prezentant Francji Jean Pierre 
Genet — 7:12.50. Minął on metę 
z przewagą 20 sek. nad peletonem 
w którym najszybszym sprinte­
rem okazał się Belg Ludo Del- 
croix.

Po XIV etapach liderem wyści­
gu jest nadal Eddy Merckx — 
78:02.43, który wyprzedza o 2.05 
Hiszpana Gonzalo Aja i o 3.20 min. 
Vicente Loneza-Car He (Hiszpa­
nia). (PAP)

nie podczas wielkiego upału. 
Pierwsze ataki nastąpiły tuż po 
starcie. Na 10 km zainicjował u- 
cieczkę Francuz Schoumacker, ale 
po kilku kilometrach wchłonął go 
peleton. Do pierwszej górskiej 
premii III ket. na 44 km peleton 
jechał razem. Zwyciężył na pre­
mii Stanisław Szozda wyprzedza­
jąc Szwajcara Schmidta, Hiszpa­
na Lopeza — Carrile oraz młode­
go zawodowca Francji Guitarda. 
Tuż za wzniesieniem na ostrych 
zjazdach samotnie zaatakował 
Francuz Bernard Vallet. Ucieczka 
się powiodła i kolarz Francji sa­
motnie z przewagą dochodzącą do 
5 min. kontynuował wyścig. Na 
90 km wygrał on drugą górską pre 
mie III kat., a z peletonu ponow­
nie najszybszym był Stanisław 
Szozda który wyprzedził Schmi­
dta, Guitarda, Hiszpana Martine-
za Szurkowskiego. Stanisław
Szozda umocnił się w ten sposób 
na czele klasyfikacji górskiej, ma 
jąc na koncie 20 pkt.

Na 10 km przed metą przewaga 
jadącego samotnie Francuza zma 
lała do 2.30 min. Na mecie wyno­
siła już tylko 50 sek. Z peletonu 
najszybciej finiszował Ho’ender 
Kohmenh przed Szurkowskim i 
Szozdą.

3
3
3
3

4
3
3
2

6:5
3:2
4:4
4:6

mecze w grupie
A. Grają: Wrocław z Gdańskiem 
(godz. 15.30) i Zielona Góra z Lu­
blinem (godz. 17.15). Obydwa spot­
kania na boisku WKS Grunwald 
przy ul. Promienistej, (wił)

MA Goł
SPOR

110 m ppł. — L. Wodzyński, M. 
Wodzyński, M. Majchrzak, P. Si 
ciński; 400 m ppł. — J. Hewelt, D. 
Podobas, T. Kulczycki, W. Szlen- 
dak: chód na 20 km — J. Ornoch, 
F. Śliwiński, S. Korneluk; skok 
wzwyż — W. Perka, J. Wszoła, J.
Wrzosek; tyczka W. Kozakie-
wieź, T. Ślusarski, W. Buciarski; 
trójskok — M. Joachimowski, A, 
Sontag, R. Garnys; skok w dal —
S. Szudrowicz.
Cybulski; kula

Miedziałek, 
T. Sadza,

Antczak, M. Bręczewski; dysk
S. Wcłodko, L. 
Gryżboń; oszczep

Ga jdziński.

E'.

Z.
J. Damszel,

L. Krupiński, W. Sierański; 
— S. Jagliński, J. Ryś, F.
czyński.

Pod znakiem 
występy skoczka

zapytaniia 
w dal G.

młot
Kul-

stoją
------ .. ------- - Cybul 

skieg,p i wytypowanej do startu
w dwóch konkurencjach R. Rur­
ki. Odczuwają ’ ’ ...

Dzięki bardzo dobrym wynikom, 
jakie uzyskali łucznicy Surmy pod 
czas III rundy Drużynowych Mi­
strzostw Polski, mają oni duże 
szanse obrony tytułu mistrzow­
skiego również w bieżącym sezo­
nie. Po dodaniu rezultatów III run 
dy Surma awansowała na II miej­
sce w lidze, a od prowadzącego 
Marymontu dzieli ją tylko 16 
punktów. O tym, kto zostanie mi 
strzem Polski zadecyduje ostat­
nia runda strzelań, która rozegra 
na zostanie w dniach 7—8 wrześ­
nia w Rzeszowie. Aktualny układ 
czołówki I ligi łuczniczej jest na­
stępujący: 1. Marymont Warsza­
wa — 32775 pkt. 2. Surma Poznań 
— 32759 pkt. 3. Drukarz Warsza­
wa —• 32446 pkt. 4. Stella Kielce 
— 32409 pkt. 5. Resovia Rzeszów — 
31400 pkt. (wił)

16 metrów, i o którym 
lądowała w samym 
bramki.

Z kolei rzeszowianie

piłka wy- 
narożniku

przeszli do
ataku i w 73 minucie ponownie 
uzyskali prowadzenie po strzale 
Niemca. Kiedy wydawało się, że 
wynik utrzyma się do końca me­
czu, Wiśniewski wykorzystał do­

„Lotek“ płaci
PP Totalizator Sportowy zawła-

darnią, 
Lotka
rozw.
IM,649 
wygr.

że w zakładach Małego 
z 10. bm. stwierdzono: 14
z 5 traf. wygr. po
zł, 3.403 rozw. z 4 traf. — 
po 645 zł, 68.852 TOZW. Z 3

traf. wygr. po 53 zł.

kontuzji.

dniach

oni

gdy

jeszcze skutki

polskich seniorek i
reprezentacja

------ - seniorów spot 
ka się w meczu lekkoatletycznym 
z RFN, nasze juniorki i juniorzy 
walczyć będą na podobnym spot­
kaniu lekkoatletycznym z repre­
zentacją tego kraju w Warszawie.

Mecz odbędzie się na stadionie 
AWF wyposażonym w bieżnię z 
tworzywa sztucznego. Występ na­
szych juniorów jest niezwykle in-

Kalejdoskop szachowy
* Pojutrze w Lublinie rozpo­

czyna się X Międzynarodowy Fe­
stiwal Szachowy im. PKWN. Za­
powiedziany jest udział kilku arcy 
mistrzów w tym byłego mistrza 
świata Michała Tala (ZSRR) i Ju­
gosłowianina Damianovića. W tur 
nieju wystąpi również Kubańczyk 
S. Garcia. W czasie festiwalu ro­
zegranych zostanie kilka równo­
ległych turniejów.

* Sekcja Szachów 
kiej Federacji Sportu
organizuje dniu

Wojewódz- 
w Poznaniu 

Lipcowego
Święta XIII Błyskawiczny Turniej 
Odrodzenia". Zgłoszenia zawodni­
ków przyjmowane będą na sali 
turniejowej w Domu Kultury Ko 
lejarza od godz. 9. (nt)

TOIAIO

Ze zdobyciem bramki, ze 
strzeleniem gola wiążą 

się największe emocje piłkar­
skiego meczu, a okrzyk: 
„jeeest!" stanowi najgłośniej 
szą eksplozję radości kibiców. 
Nic więc dziwnego, że „strze 
lecki popis” tych wspaniałych 
napastników w białoczerwo- 
nych strojach, którzy w dro-
dze po srebro 
świata urządzili

mistrzostw 
prawdziwy

Krótsze wakacje piłkarzy
Piłkarska reprezentacja Polski 

udział w finałach Mistrzoetw 1

Srebrni medaliści MS-74 powró­
cili z blisko miesięcznego turnieju
zmęczeni, wielu zawodników
marzyło o czasowym rozbracie z 
piłką. Jednak nie dla wszystkich 
odpoczynek będzie trwał długo. 
Cztery nasze zespoły: Legia, Wis- 
ła. ŁKS i Górnik grają o Puchar 
Lata i być może iuż w tych roz­
grywkach wystąpią kadrowicze.

W najbliższa środę (17 lipca) zo 
staną rozegrane dwa mecze pół­
finałowe Pucharu Polski. Kibice 
rzeszowskiej Stall będą być mo­
że mieli okazję obejrzenia wystę­
pu jednego z wyróżniających sie 
naszych piłkarzy na Mistrzost­
wach Świata, Władysława Żmu­
dy. Obok meczu Stal Rzeszów — 
Gwardia Warszawa odbędzie się 
również spotkanie Ruch Chorzów 
— Górnik Zabrze. Kibice obu zes 
połów wiele obiecują sobie po wy 
stępach Maszczyka. Szarmacha, 
Gorgonia. Czy tylko zawodnicy 
ci będą w pełni sił no wyczerpu­
jącym turnieju w RFN.

Wszystkie zespoły ekstraklasy 
powrócą na ligowe boiska 31 lip
ca. Na ten dzień został
czony bowiem

wyzna-
pierwszy termin

przełożonej serii spotkań
strzostwo Polski.

o Mi-
Dwa pozostałe

i triumfalnie nakończyła swój 
Świata.

— to 4 i 7 sierpnia. Wprawdzie 
sprawa tytułu mistrzowskiego zo­
stała już rozstrzygnięta na ko­
rzyść Ruchu, ale kibiców będzie 
pasjonowała walka o premiowane 
udziałem w pucharze UEFA dru­
gie i trzecie miejsce w tabeli oraz 
o pozostanie w ekstraklasie.

Tegoroczne piłkarskie wakacje 
trwać będą zaledwie 11 dni, bo­
wiem 18 sierpnia rozpoczyna się 
już nowy sezon piłkarski 1974/75. 
Oby tak pomyślny, jak bieżący.

PAP

Dwa rekordy 
E. Pilawskiej

Dwa rekordy Polski ustanowiła 
na zawodach pływackich w San 
Remo Elżbieta Pilawska. W wyś­
cigu 400 m st. dow. Pilawska wy­
grała drugą serię w czasie 4.42,1. 
Drugi rekordowy rezultat uzyska 
ła nasza zawodniczka w wyścigu 
na 200 m st. dow., zajmując dru­
gie miejsce w czasie 2.13,9. Wygra

„festiwal bramek”, pokazywi 
ny jest niemai bez przerwy na 
ekranach telewizorów w naj­
różniejszych rytmach. Bo prze 
cięż to w polskiej drużynie 
znalazł się „król strzelców”. I 
wicekról też. A w konkursie na 
„najpiękniejszą polską bram 
kę” wybrano aż trzy.

Bramki padają w najróż­
niejszych sytuacjach i różnie 
— w zależności od swej „wa­
gi” — są określane. Jest więc 
„bramka honorowa”, „złota 
bramka”, „bramka zwycię­
ska" i „bramka samobójcza 
Bogata jest także frazeologia 
dotycząca faktu zdobycia 
bramki.

„Pierwszego gola wsadził 
głową Dobrzański". „Nasi je 
szcze wpakują..."... „Ten tyl­
ko czekał na przypadkową o- 
kazję wduszenia piłki do 
bramki”. „Wreszcie Nemes 
wymęczył jedyną bramkę". 
„Pierwszego gola zaaplikował 
lewoskrzydlowy Górnika". „Da 
leki strzał Gorgonia znalazł 
drogę do siatki". „Nie pilno­
wany przez obrońców Szar­
mach nie. dal bramkarzowi 
żadnych szans". „Już w 6 mi­
nucie piłka zatrzepotała w 
siatce". „Przy strzale Deyny 
znakomity Zoff nie miał nic 
do powiedzenia...".

ła W loszka Nóyella Calligaris KOS

NIEDZIELA 14
. 7 25 _ mtv Technikum Rolni- 
• cze”; 8.25 — „Przypominamy, 
radzimy...”; 8.35 — „Nowoczes­
ność w domu i zagrodzie”; 9 — 
„Bieg po zdrowie”; 9.20 — Z cy 
klu: „Czas i ludzie” — radź, film 
dok. pt. „Płonący kontynent” 
(kol.); 10.50 — „Ex libris”: 11 — 
„Antena”; 11.20 — „Zodiak — pod 
znakiem «Raka»”; 12.20 — „Na zie 
lonym rynku” — program dla 
wsi; 12.35 — ..Piosenka nam porno 
gła przetrwać” — udział biorą: 
miejscowy zespół regionalny oraz 
działacze kulturalni z okresu 
przedwojennego i dzisiejszego (Po 
znań — kol.): 13.05 — „Nie tylko 
dla pań”; 13 30 — „Teleturniej” 
(kol.); 14.20 — „Pegaz”: 15.05 — 
Transmisja . międzypaństwowego 
meczu lekkoatletycznego RFN — 
Polska (kol.); 17.05 — Losowanie
Toto-Lotka; 17.20 — „Sprawdzić 
"siebie” — film dok./ 18.10 — „Re­
fleksje obywatelskie”; 18.25 — „Te- 
le-Echo” (kol.): 20.10 — „Operacja 
Żagiel” 74”; 20.20 — . Chleba nasze­
go powszedniego” — film prod. TVP 
(kol.); 21.20 — ..Festiwal Piosenki 
Żołnierskiej — Kołobrzeg 74”. 
Koncert finałowy ot. „Bo jeśli 
żyć — to lepiej żyć”. Reżyseria —

Marian Pysznilc (kol.): 23.20 —
Informacyjny Magazyn Sporto­
wy.

13.50 — „Tunezja — kraina 
słońca”; 14.20 — „Łowiczanka 

jestem” — występ Łowickiego 
Zespołu Pieśni i Tańca „Kole­
jarz” (kol.); 14.40 — „Bitwy, kam 
panie, dowódcy”; 15.10 — „Z brat 
nich anten”; 15.40 — „Gra Ork. 
Karela Valdaufa” — program TV 
czech os’ : 16.10 —„Świat, obycza­
je, polityka”; 16.40 — „Celuloza” 
— polski film fab.. Reżyseria — 
Jerzy Kawalerowicz: 20.20 —
„Spotkanie z jazzem” — program 
prowadzi Andrzej Trzaskowski; 
20.50 — „l oża” — przegląd aktual 
ności teatralnych: 21.20 — ..Kobie­
ty ich życia” — Samotny jak nikt 
-- Cyprian Kamil Norwid.

WTOREK 16 VII

PONIEDZIAŁEK 15 VII

4 IG — „Oferty”: 16.25 — „Echo 
1 stadionu”: 16.55 — „Teleferie”;

18.05 _  „Miejsce wśród przeobra­
żeń”; 18.35 — „Teleskop”; 18.55 — 
Reportaż z budowy Kopalni „Po- 
morzany”; 20.30 — „Operacja Ża­
giel 74”; 20.45 — Teatr TV: Ry­
szard Frclek i Włodzimierz Kowal 
ski — „Sprawa wolska 1944” — cz. 
I Reżyseria Rorńan Wionczek 
(kol.); 22.30 — „Chwila wspom­
nień” — ode. III „Rok 1973” — 
film dok. prod. TVP.

2 17.15 — „Program II proponu­
je”; 17.25 — „Odbicie morza” — 

pracownicy morza; 18.10 — „Brą­
zem , pisane” — rep. filmowy 
(kol.)ś 18.25 — „Sport u sąsiadów”; 
20.30 — „Operacja Żagiel 74”; 20.45 
— Z cyklu: „Wszędzie żyja lu­
dzie”: fkol.): 21.30 — „Banae” — 
polski film animowany (kol.); 21.45 
— „Ten nasz zwyczajny świat” — 
program muz.: 22.05 — ,24 godzi­
ny” (kol.): 22.15 — „W kręgu mu 
zyki Marii Szymanowskiej”: 22.45 
— Doktor Ewa — ode. 9 (ostatni) 
pt. „Pożegnanie” — film ser. 
TVP.

4 9 — „Poranek Telewizji Naj­
młodszych”; 10 i 20.30 — Z se­

rii: „Józef Balsamo” — ode. VI 
franc. filmu ser. (kol.); 16.40 — Dla 
młodzieży — „Sposób na lato”; 
17.10 — „Sylwetki X Muzy' — Wie­
sław Golas”; 17.40 — „Anatomia 
sukcesu” — program publ.; 18.10 — 
„Sportowy bilans”; 18.30 — „Eure­
ka” — spotkanie z laureatami na­
gród państwowych; 20.15 — „Opera 
cja Żagiel 74”; 21.30 — Wiadomo­
ści sportowe; 21.40 — „Interstudio” 
— „Polska w bratniej wspólnocie” 
(kol.); 22.20 — „Wesołe smutki” — 
czyli „Spotkanie z Krystyną Sien­
kiewicz”.

Q IG.50 — „Lublin po 30 latach” 
— — film prod. TVP (kol.); 17.20 
— Festiwal Kapel Ludowych w Ka 
zimierzu nad Wisłą (kol.): 17.50 — 
..Fernando i humaniści” — nowela 
filmowa TVP: 18.15 — „Zaprasza­
my na wtorek — Ewa Demar­
czyk”; 18.50 — Przemówienie Am­
basadora Iraku; 19 — „Między Eu­
fratem i Tygrysem” — renortaż 
film, (kol.): 20.15 — „Oneracja Ża­
giel 74”; 20.30 — Teatr TV z cyklu: 
„Miłość przez wieki” — Marcel 
Pagnol — „Mariusz”. Reżyseria — 
Henryk Drygalski: 22.15 — „24 go­
dziny” (kol.): 2°.25 — Wędrówki 
po Polsce — „Ziemia Chełmska”.

towe i sprawozdanie z Mistrzostw 
Polski w jeździectwie; 22.05 — 
Śpiewa Bolesław Mierzejewski.

o 16.50 — Świat w kamerze na­
szych reporterów: „W dolinie 

Kulu”, „Kappadocja” i „Group 
T.udio”; 17.30 — Transmisja z mię­
dzynarodowego turnieju siatków­
ki mężczyzn Polska — Czechosło­
wacja; 20.15 — „Operacja Żagiel 
74”; 20.30 — „Informator Tury­
styczny”; 21 — „Zmiana wachty” 
— program rozrywkowy TV NRD 
(kol.); 22.15 — „Jadą goście jadą” 
— reportaż.

TV Teatr Muzyki: „Z bukietem 
kwiatów” — widowisko muzyczno- 
baletowe (kol.); 18.45 — „Tele­
skop”; 20.35 — Z cyklu: „Zaśpie­
wajmy to jeszcze raz” — film 
dok.-rozrywkowy pt. „To ziemia”; 
21.05 — „Panorama” (kol.); 21.45 — 
„Sami swoi” — polski film fab.; 
23.40 — Wiadomości sportowe.

ŚRODA 17 VII
i 10 i 20.30 — „/"złowiek bez

adresu” — cz. II radź, filmu;
16.40 — „Gustaw Żemła” — rep. 
filmowy (kol.): 17 — „Informacje 
— Towary — Propozycje”; 17.15 —
l osowanie Mnłeg 
Z cyklu: ,Przew 
„Młoda zmiana”; 
cu Karakorum” - 
(kol.); 18.30 — , 
18.50 — Reportaż 
ni „Rudna”; 20.1? 
giel 74”; 21.45 —

> Lotka: 17.25 — 
rtościowania” — 
17.55 — ,.W słoń- 

• polski film dok.
,Zbliżenia” (kol.): 
z budowy Kopal

; — „Operacja Ża 
Wiadomości spor­

CZWARTEK 18 VII

1 9 — „Poranek Telewizji Naj- 
1 młodszych”; 10.35 i 21.55 — Z 
serii: „Al Capone i inni” — ode. 
filmu prod. USA pt. „Tunel gro­
zy”; 16.40 — „Czyj taniec najpięk­
niejszy” bułg. program folklo­
rystyczny (kol.); 17 — „Teleferie’";
18.10 — „Dwudziestolatka”; 18.30 
— TEST — „TV Słownik Ekono­
miczny”; 18.45 — Reportaż o budo­
wie Portu Północnego; 20.20 — 
„Dziękujemy” — program rozryw 
kowy. Scenariusz i reż. — Bohdan 
Kryspin (kol ): ?1 15 — Wiadomo­
ści sportowe; 21.25 — „Czym żyje 
świat” — publ. międzynarodowa 
(kol.).
9 17.25 — Polskie filmy animo-\ 
- wane: „Koń” i „Trzy po trzy”;' 
17.40 — Czas dawno miniony — 
„Akwedukty kontra piramidy”;
18.15 — „Za kierownicą”; 18.45 — 
„Wiem wszystko” — teleturniej: 
20.20 — „Kalejdoskop sportowy”;
20.35 /- „W śląskiej oazie” — pro­
gram publ.; 21.05 — „Bohaterowie 
ziemi pierwszego kroku” (kol.): 
21.35 —. Parada zespołów artvjtyCz 
nych Wojska Pól«ki“eo (kol.); 
22.20 — „24 godziny” (kol.).

PIĄTEK 19 VII

1 10 — „Chleba naszego powszed 
niego” — film TVP (kol.): 16.45

— „Poligon”; 17.15 — „Studio Zlo­
towe Telewizji Młodych”; 17.45 —

O 17.30 — „Pasjonat” — program 
o budowniczvm elektrowni Tu 

rów; 18 — „Adiutant Jego Eksce­
lencji” — cz. IV radź, filmu ser.; 
20.35 — Polski Film Dokumental­
ny: „Narodziny statku” i „Pierw 
sza zmiana”; 21.20 — Teatr TV: 
Stanisławą Fleszarowa-Muskat — 
„Poszukiwania”. Reżyseria — Zdzi 
sław Wardeln: 22.35 — „24 godzi­
ny” (kol.); 22.45 — TEST — „Tele­
wizyjny Słownik Ekonomiczny”; 
23 — „Straussowskie melodie”.

SOBOTA 20 VII

4 9.20 — „Bieg po zdrowie”; 9.30 
' — Poranek Telewizji Najmłod­

szych; 10.10 — „Wędrówki mu­
zyczne Gdańsk, Sopot. Gdynia” — 
program TVP i TV nrd (kol.); 
11.16 — „Pan Wołodyjowski” — poi 
sk! film fab. (kol.): 13.40 — „Świę­
to Młodości — Łódź 74” — kon­
cert galowy Centralnego Święta 
Młodości (kol.): 14.50 — Koncert 
z; okazji 30-lećia PRL — transm. 
z („Areny”; 15.20 — Program ak­
tualny; 18 —/ Transmisja z Opery 
leśnej w Sopocie. Reżyseria — Je 
rży Michotejś tkol.); 20.35 — „Dro-

— Dolski film; 22.10 — „Studio 
lipcowej widowisko rozrywko­
we.

„Melodie świata” — program roz­
rywkowy TV NRD; 21.40 — Estra­
da Poetycka — Współczesna poe­
zja polska „Imię ziemi”; 22.10 — 
Jan Kochanowski: „W Czarnym 
Lesie” — opera komiczna Karola 
Kurpińskiego wg Juliana Ursyna 
Niemcewicza (kol.).

NIEDZIELA 21 VII

D 16.15 — Wojskowy Film Doku­
mentalny; 16.45 — Gra Ewa Bu 

kojemska — fortenian. W progra­
mie utwory: Mózarta. Mendelssoh­
na, Prokofiewa' i Brahmsa (kol): 
17.10 ~ „Konfrontacje” — program 
nubl.t 17.40 — „Wesele we wsi Wil 
kołaz” — film muzyczny (kol.); 
18.10 — „Świat, obyczaje, polity­
ka”; 18.40 — Mała Encyklooedia 
Zwierząt — film franc. nt. „Enand 
i inne wielkie antylopy”; 20.35 —

4 8.35 — „Muzyka w Paczkowie” 
* — y^idowisko słowno-muzyczne 

(kol.); 9.25 — Transmisja ż uroczy­
stego posiedzenia Sejmu PRL 
(kol.); 12 — Bezpośrednia transmi­
sja z parady żaglowców — „Ope­
racja Żagiei 74” (kol.): 13.15 —
„Niedzielny Koncert Promenado- 
v/y” — zrealizowany w pałacu i 
narku w Wilanowie (kol.): 14.15 — 
Dla dzieci: „Kiedy byliśmy mali” 
— film prod. nolskiej (kol.): 14.40 
— T.osuwanie Toto-T.otka: 14.50 — 
„Co wiemy o sobie” — auiz 6 sto­
lic: 16 — „Z całego serca” — pro­
gram publ.: 16.40 — Klub Sześciu 
Kontynentów — „Biało-czerwona 
nad Andami”: 17.20 — „Uszczelka’’ 
— film orod. eolskiej z serii „Naj­
ważniejszy dzień w życiu”: 19.30 
— Koncert g"Iowv z okazji XXX- 
l°cia PRL. Transmisja z Teatru 
Wielkiego w Warszawie (kol.): 
21.30 — Teatr Rozrywki: Zdzisław 
C ozdawa i Wacław Stępień — 
„Wodewil warszawski”. Reżyse­
ria — Zbigniew Czeski. Reżyseria 
TV — Ewa Vogtman-Budny (kol.).
19 13 — „Transmisja z Miedzvnaro 
- dowego Turnieju w Siatkówce 

Mężczyzn — mecz finałowy: 15.20 
— „Życiorysy zwyczajne” — pro 
gram publ.: 15.50 — F.k”an wsnom 
n!eń — „Album Polski”. Reżyse­
ria — Jan Rybkowski (kol.): 19 ’5 
— Koncert galowy z Teatru Wiel 
Ringo w Warszawie: 21.30 — Mu- 
zvka polskiego Renesansu i Baro­
ku — widowisko muzyczne.

CODZIENNIE' w programie 1 
i 2: Dobranoc — 19.20: Dziennik 
lub Monitor — 19.30: oraz w pro­
gramie 1: w sobotę — TV Techni 
kum Rolnicze o godz. 8.15. (b)Str. 8 - GŁOS - 13 VII 1974



POZNANI

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Tekstylno-Odzieżowe - Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Obuwiem

ZAPRASZAJĄ ~NA WIELKI KIERMASZ
W NIEDZIELĘ, DNIA 14 LIPCA BR. RYNEK JEŻYCKI w godzinach od 9-13

MM

POLECAMY: KONFEKCJĘ, DZIEWIARSTWO, TEKSTYLIA, GALANTERIĘ I OBUWIE - SZCZEGÓLNIE GUMOWE I TEKSTYLNE
4928-K1

Oddział
Drogowych

P. K. P.
Zmechanizowanych Robót 

w Poznaniu, ul. Spichrzowa 53

OGŁASZA NABÓR 
na naukę zawodu w Zasadniczej 

Szkole Przyzakładowej w Zbąszynku

w z aw odzie:
ELEKTROMECHANIK

Warunki przyjęcia:
1. Ukończona szkoła podstawowa
2. Dobry stan zdrowia, pozwalający na 

wykonywanie zawodu, stwierdzony 
przez lekarza rejonowego PKP w Zbą­
szyniu.

Uczniowie w czasie nauki 
otrzymują:
1. Wynagrodzenie:

zawodu

w

w

w

I roku nauki 
— 150 — 260,— 
II roku nauki 
— 320 — 380,—

III roku nauki

zł

zł

640,— zł plus 
15—20 procent.

miesięcznie

miesięcznie

premia od

2. Świadczenia:
— umundurowanie służbowe,
— bezpłatne świadczenia przewozowe 

i ulgowe PKP.
Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informa­
cji udziela Referat Ogólny Oddziału Zme­
chanizowanych Robót Drogowych w Po­
znaniu, ul. Spichrzowa 58 oraz Warsztat 
Bazy Maszyn i Sprzętu Mechanicznego w 
Zbąszyniu.

Sprzedam nową Syrenę 
105. Zenon Wojciechowski 
Leszno, Spokojna 3.

Przetargi

POZNAŃSKIE ZAKŁADY DROBIARSKIE
w Poznaniu, ul. Wykopy 2/4, tel. 622-21

wraz z podległymi Zakładami w Gnieźnie, Obor­
nikach, Lesznie, Trzciance i Zakładami Jajczar- 

sko - Drobiarskimi w Ostrowie Wlkp.

INFORMUJĄ że

ZAWIERAJĄ UMOWY NA SKUP GĘSI 
poprzez wszystkie Gminne Spółdzielnie 

„Samopomoc C h ł o p s k a”.

ROLNIKU — HODOWCO zgłoś się do najbliższej Gminnej 
Spółdzielni celem podpisania umowy.
Ustalone jednolite ceny w całym okresie skupu umownego 
gęsi tj. od 15. VIII. do 20. XI. 1974 r. gwarantują opłacal­
ność chowu gęsi i maksymalne eeny zakupu.
Za gęsi dostarczone zgodnie z terminem ustalonym w umo-
wie płacimy od 27 do 33 złotych za 1
Za gęsi nie objęte umową płacimy 
za 1 kg.
Szczegółowych informacji udzielają 
„Samopomoc Chłopska” oraz PZD w

kg.
od 4 do

Gminne 
Poznaniu

6 zł. mniej

Spółdzielnie 
wraz z Za-

kładami w Gnieźnie, Obornikach, Trzciance, Lesznie i Za­
kładami Jajczarsko - Drobiarskimi w Ostrowie Wlkp.

ROLNIKU:
Najbardziej pożądana jest odstawa gęsi w terminie 
od 15 sierpnia do 10 września br.

.Poznański Kombinat Budowy Domów'

3254-K1
znań

i premie

Pracownicy poszukiwani

a końcówki banderoli 
jutrzejszym losowaniu

K O ZIO Ł K O W”.
4866-KI

500.000,—

- Suchy Las — zatrudni zaraz:
robotników wykwalifikowanych 
mieślników różnych specjalności 
metalowej w budownictwie, 
automatyków utrzymania ruchu, 
maszynistów z uprawnieniami do 
kompresorów tłokowych,

— Po­

i rze- 
branży

obsługi

Sprzedani Syrenę 105 
premia PKO. Mosina, tel.
540.

3-1458 Politechnika Poznańska ponownie ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykona­

32161g nie następujących robót:

„SPOŁEM” Poznańska Spółdzielnia Spożyw­
ców — zatrudni zaraz pracowników z terenu 
m. Poznania i powiatu poznańskiego:

— kierowników sklenów branży spożywczej 
i przemysłowej,

— sprzedawców branży spożywczej i prze­
mysłowej,

— pomoce kuchenne,
— bufetowe do bufetów przyzakładowych,
— pracowników fizycznych do Wytwórni 

Wód Gazowanych,
— pracowników fizycznych magazynowych, 
— masarzy do Zakładu Masarskiego,
— ajentów kiosków spożywczych i zielenia- 

ków.
— roznosicieli mleka,

ponadto zatrudnimy na okres sezonu:
— stolarzy,
— murarzy, 
— elektryków.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracow­

niczych „Społem” PSS w Poznaniu, przy ulicy 
Czerwonej Armii 40, piętro III, pok. 304 i 312.

Warunki płacy do uzgodnienia na miejscu.
4752-K1

8370

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
dnia 12 lipca 1974 r. zmarła, opatrzona 
kramentami św., przeżywszy lat '76

że
Sa-

MARIANNA NIEWIADA
z domu POLOWCZYK

Pogrzeb drogiej Zmarłej odbędzie 
dnia 15 bm. o godz. 13.40 na Junikowie.

się

Rodzina Rutkowskich
35362g

tz. głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 12 lipca 1974 r. zmarła nagle, 
przeżywszy lat 74, śp.

JANINA KOTOWSKA
emerytowana nauczycielka

Żegnamy ze smutkiem serdecznego przy­
jaciela.

Dotknięci żałobą
rodzina i grono przyjaciół

Pogrzeb odbędzie 
dnia 15 bm. o godz. 
junikowskim.

się w poniedziałek, 
12.30 na cmentarzu

Msza św. żałobna 
dnia 8 sierpnia br. o 
św. Wojciecha.

odprawiona zostanie 
godz. 6.45 w kościele 

35375g

starszego mistrza d/s instal. wod.-kan., 
sprężonego powietrza i wentylacji (wy­
kształcenie średnie zawodowe oraz prak­
tyka), 
inżyniera lub technika energetyka na 
stanowisko specjalisty d/s instalacji wod.- 
kan., sprężonego powietrza i wentylacji.

Pracownikom zamiejscowym zapewniamy 
bezpłatne zakwaterowanie w hotelach robotni­
czych na terenie m. Poznania oraz wyżywienie 
w stołówce wg cen zbiorowego żywienia.

Wynagrodzenie wg taryfikatora w budowni­
ctwie.

Warunki pracy i płacy do omówienia w dzia­
le zatrudnienia i szkolenia Poznańskiego Kom­
binatu Budowy Domów Poznań - Suchy Las, 
ul. Łęgowskiego, tel. 420-51, w. 16, 17 oraz Po­
znań, ul. Ogrodowa 12, pokój 504, tel. 573-11,
W. 94. 4379-Kl

Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Przemysłu 
Ziemniaczanego w Luboniu k. Poznania, przyj­
mie zaraz:

2 rewidentów dó działu kontroli 
wewnętrznej.

Wymagane średnie wykształcenie i znajo­
mość zagadnień finansowo-księgowych.

Zgłoszenia należy kierować do działu kadr 
i szkolenia zawodowego, Luboń, ul. Dzierżyń-
skiego 49. 1252-K2

W dniu 11 lipca 1974 r. zmarła nagle 
w wieku lat 21, ceniona pracowniczka 
I Oddziału PKO w Poznaniu

MARIA RENESON
Pogrzeb odbędzie się w dniu 13 lipca

1974 r. o godz. 12.15 
kowskim.

Rodzinie Zmarłej 
współczucia składają

koleżanki

oraz Dyrekcja i

na cmentarzu juni-

wyrazy głębokiego

i koledzy

Rada Zakładowa
I Oddziału PKO w Poznaniu.

4956-K1

tPo krótkich cierpieniach odeszła w 21 
wiośnie życia, moja najdroższa có­
reczka, siostra, wnuczka, siostrzenica, 

szwagierka i ciocia

MARIA RENESON
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o go­

dzinie 12.15 na Junikowie.
Strapiona

matka z rodziną
Poznań, Piaskowa 3, 35276g

4346-K1

Sprzedam samochód ma­
łolitrażowy DRW Junia.
Wilkowiecki,
la m.
Kupię 
naulta
628-19,

28.
Karmelicka 

32013g
tylną szybę do Be- 

S lub 10. Telefon 
po godz. 18.

32181g
Sprzedam Skodę 1102, na 
części. Koziegłowy, ulica 
Poznańska 29 m. 4. 32i99g

Sprzedam karoserię z ra 
mą Nysy 501, silnik ze 
skrzynią biegów Super 
Opel. Poznań, ul. Podgó-
rze 4. 32307g
Sprzedam Skodę Octavię 
Super, w dobrym stanie. 
Kościan, Rynek 21.

32299g

0 Lokale
Małżeństwo z dzieckiem 
poszukuje pokoju, używa 
niem kuchni. Tel. 672-818 
lub oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 35226g.

© Nieruchomości
Sprzedam 2 ha ziemi z 
nowym zabudowaniem 
lub aamienię na Fiata 
125p względnie Skodę 
S-100. Nowy Tomyśl Wal­
ki Młodych 34. 32435gpr

Kupię komfortową willę 
w dzielnicy Grunwald,
Sołacż, Warszawskie.
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 34302g.

Poznańskie Przedsiębiorstwo Przemysłu Gastro­
nomicznego, Oddział Kawiarń — przyjmie do 
pracy:

— bufetowe, pomoce w bufecie — wykształ­
cenie zasadnicze lub podstawowe + prak­
tyka w handlu,

— kelnerki, podające do stołu — wykształ­
cenie zasadnicze lub podstawowe + prak­
tyka,

— cukierników, pomoce ciastkarza — wy­
kształcenie zasadnicze lub podstawowe 
+ świadectwo czeladnicze.

— zmywaczki, pomoce kuchenne,
— studentów na okres sezonu letniego — w
— charakterze mł. kelnerów (warunek — 

zgoda uczelni).
(Dla zmywaczek spoza powiatu poznańskiego 

powyżej 50 km zapewniamy kwatery).
Zgłoszenia należy kierować do Działu Spraw 

Osobowych — Poznań, Ratajczaka 18, pokój 2 
(Pasaż Apollo). 4122-K1

Praca © Nauka
Kobieta do warsztatu 
rzemieślniczego, potrzeb-
na — 
może

dzielnica Górczyn,
być

Oferty —
dojężdżająca. 

.Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 35039g.
Potrzebny parkleciarz.
Tel. 33-19-46, 35352g
Malarzy i uczniów, przyj 
mę. Edward Lewandow­
ski, Poznań, ul. Podko-
morska 50. 35126g
Przyjmę panią do opieki 
nad chorą, wynagrodze­
nie dobre. Adres wskaże 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 35139g.

Przygotowanie do egza-
minów 
(także 
wych).

poprawkowych 
dla zamiejsco- 
pod kierunkiem

pedagogicznym. Traugut­
ta 19 m. 6. Zgłoszenia: go-
dżina 19—20. 33608g
Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na, Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.
_____________ 33797g

© Sprzedaż
Wózek głęboki, stan ide­
alny, 1.500,— zł — sprze­
dam. Ul. Hibnera 27b m.
4.
Sprzedam Gazelę

36189g 
Osę

175 Poznań — Zieleniec.
Górska 4. 34741g

© Samochody
Simca 1301 — prod. 1968, 
przebieg 77.000 — cały rok
garażowany w zimie
nieużywany, pierwszy wła 
ściciel. Tel. 879-797.

35038g
Sprzedam Volkswagena — 
garbusa, stan dobry, sil­
nik 15000 do mikrobusu. 
Dzwonić: tel. 411-997. piąt 
ki i soboty, niedziele od 
7—23. 34859g
Skrzynię biegów oraz 
drzwi przednie prawe do 
Moskwicza 412. okazyjnie 
sprzedam. Tel. 547-47 od
godz. 16—21. 35060g

Sprzedam Wartburga

1.

2.

3.

4.

© Różne
Posiadacz losu Krajowej 
Loterii Pieniężnej nr
193093, proszony jest o 
zgłoszenie się w Kolektu
rze nr 37. 35314g

Kozaczki, sandałki pęk­
nięte naprawia „Wigum”, 
Strzelecka 21, podwórze. 

31846g

© Matrymonialne
Biuro Matrymonialne — 
„Małżeństwo” 61-707 Po­
znań, 
swoje 
niu

Libelta 29, poleca 
usługi w kojarze-

małżeństw.
godz. 15—iy.

Czynne 
34151g

Dla kuzyna kawalera, lat 
48, miłego usposobienia, 
bez nałogow, właściciela 
gospodarstwa rolno-ogro- 
dniczego, koło Poznania, 
poznani odpowiednią pa­
nią, miłą, sympatyczną, w 
celu matrymonialnym. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 32125g.

Pani lat 24, z synkiem 2-
letnim pozna odpo-
wied niego pana, w celu 
matrymonialnym. Wdo­
wiec Z dzieckiem mile wi 
dziany. Oferty „Prasa — 
Grunwaldzka 19 dla 32047g

Kawaler przystojny, kul­
turalny — pozna pannę 
do lat 26, z mieszkaniem, 
wykształcenie średnie lub. 
wyższe, może być panna 
z dzieckiem. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
32198g,

Samotny wdowiec, rze­
mieślnik — pozna samot­
ną wdowę do lat 58. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dia 32179g.
Panna lat 22, bez wyższe 
go wykształcenia, samo­
chodu i willi, ale ładna, 
zgrabna, wesoła, ze śred 
nim wykształceniem, pra 
cująca. lubiąca turysty­
kę. teatr itp., pozna kul­
turalnego pana do lat 28, 
wysokiego, cel matrymo­
nialny. Oferty — „Prasa”,camping, typ 312. Telefon --------- -- --------- ----------  ,

Konin 280-61, 32275g Grunwaldzka 19 dla 32212g

Remont modernizację zespołów pomiesz­
czeń baru studenckiego z zapleczem, klubu 
profesorskiego, sali posiedzeń, szatni i po­
mieszczeń instytutowych w gmachu Wy-
działu Budownictwa Lądowego przy
Piotrowo 5.
Kosztorysowa wartość: 
robót budowlanych wynosi: 
robót elektrycznych: 
instalacji w. c.:, 
wentylacji mechanicznej: 
Uwaga: istnieje możliwość 

w poszczególnych

483.479,—
66.828,—
10.690,—
65.400,—

ul-

zł.
zł; 
zł.
zł..

realizacji prac 
zespołach po-

mieszczeń wzgl. tylko prac bran­
żowych.

Remont elewacji budynku dydaktycznego 
przy ul. Skłodowskiej-Curie 1.
Kosztorysowa wartość prac 244.362,— zł. 
Remont odnowienie elewacji budynku 
dydaktyczno - administracyjnego przy pi; 
Skłodowskiej - Curie 2.
Orientacyjna wartość prac 300.000,— zł.
Naprawa dachu, obróbek blacharskich oraz 
prac towarzyszących budynku dydaktycz­
nego przy ul. Strzeleckiej 11.
Przybliżona wartość robót 130.000,— zł.

Na czas trwania przetargu udostępnia się obej­
rzenie obiektów oraz wgląd do dokumentacji 
technicznej i kosztorysów, codziennie od godz. 
8—13 w Dziale Technicznym Uczelni, Dom 
Studencki nr 3, ul. Kórnicka 5, tel. 727-46, 
nr kod. 61-132.

Pod wyżej podanym adresem prosimy skła­
dać oferty na poszczególne roboty w terminie 
14 dni od dnia ogłoszenia o przetargu.

Otwarcie ofert nastąpi w 15 dniu od ukaza­
nia się przetargu tj. 29 lipca o godz. 9 w po­
mieszczeniach Działu Technicznego Uczelni.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe-
renta. 4898-K1

Zakłady Przemysłu Odzieżowego 
im. Komuny Paryskiej „M O D E N A'

Poznań, ul. Kraszewskiego 21/25

mają na zbyciu z bieżącego spalania

ŻUŻEL
Szczegółowe informacje 
można uzyskać pod nr

tej sprawie 
telefonicznym

432-51, wew. 211 w godzinach urzędowa-
nia od 7 — 15. 3877-K1

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO nr 2 

w Poznaniu, ul. Marchlewskiego 128

'•RZYJMIE UCZNIÓW
do Zasadniczej Szkoły Budowla-nej ’ 

przy PPBP-2 w Poznaniu
na rok szkolny 1974/75

w następujących zawodach:

MURARZ - TYNKARZ,
MONTER KONSTRUKCJI DREW-
NIANYCH (cieśla budowlany),
STOLARZ BUDOWLANY
BETONIARZ - ZBROJARZ.

Nauka trwa dwa lata (w klasie 
stolarz budowlany — 3 lata).

W trakcie nauki uczniowie otrzymują: 
— wynagrodzenie podwyższone wg no­

wych zasad:
w I roku 
w II roku 
bezpłatne 
roboczą i

nauki 520,— zł mieś.
nauki 600,— zł mieś.
ubranie szkolne, odzież 
ochronną, narzędzia oraz

inne świadczenia wynikające z ukła­
du zbiorowego pracy w budownic­
twie,

— zamiejscowi bezpłatne zakwaterowa- i 
nie w internacie przyszkolnym, co- t 
dziennie jednorazowy bezpłatny po- | 
siłek regeneracyjne - wzmacniający. (

Po ukończeniu szkoły zapewniamy dob­
rze płatną pracę oraz pomoc w uzyskaniu 
mieszkania spółdzielczego.

Uczniów zdolnych i chętnych do dalszej 
nauki skierujemy do Technikum Budow­
lanego dla Pracujących.

Informacji udziela, zgłoszenia przyjmuje 
PPBP-2 w Poznaniu, ul. Marchlewskiego 
128, pok. 100, tel. 650-51, wewn. 210.

4016-K1



LIPIEC Eugeniusza 
Matogrzaty 
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TEATRV J

OPERA — nieczynna.
MUZYCZNY — g. 19 „Na szkle 

malowane”.
NOWY — g. 10 „Chłopcy z Pla­

cu Broni”.
LALKI i AKTORA — g. 10 „Baj 

ki pana Bajki”.

KDF MUZA — g. 15.30 „Samu­
raj i kowboje” (fr. 16 1.), g. 18, 
20 „Pójdziesz ponad sadean” (poi. 
14 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 11 „Dzie­
ci lwicy z buszu” (ang. 7 1.), g. 
15. 17.30, 20 „Człowiek, który prze­
stał palić” (szwedz. 14 1.).

APOLLO — g. 15 „Syn Godzili!” 
(jap. 11 1.), g. 17. 20 „Haiti — wy­
spa przeklęta” (USA 16 1.).

BAŁTYK — g. 15.30. 18. 20.15
„Nie ma mocnych” (poi. 11 1. g- 
22.15 „Wdowa Couderc” (fr. 16 1.).

GONG — g. 10. 18. 20 „Nie będę 
cię kochać” (poi. 16 1.), g. 12. 16 
„Zaczarowane podwórko” (poi. 7 
1.).

GRUNWALD — g. 17 „Królewna 
w oślej skórze” (fr. 7 1.), g. 19.30 
„Zbieg z Alcatraz” (USA 16 1.).

GWIAZDA — g. 16. 18, 20 „Sek- 
solatki” (poi. 16 1.).

MALTA — g. 16. 18, 20 „Ciemna 
rzeka” (poi. 14 1.).

MINIATURKA — g. 15.30 „We­
sołe historię” (radź. 9 1.). g. 17.30, 
19.30 „Ciemna rzeka” (poi. 14 1.).

OSIEDLE — g. 16 „Nieszczęścia 
Alfreda” (fr. 16 1.). g. 19 „Morder­
cy w imieniu prawa” (fr. 16 1.1.

OLIMPIA. PANCERNIAK. 1 
PRZYJAŹŃ — nieczynne.

RIALTO — g. 15 S. zamkn., g. 
17.30, 20 „Zbrodnia w klubie teni­
sowym” (wł.-jug. 16 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17. 19.30 „Prawo gwałtu” (USA 16 
1.).

SCALA — g. 15.45, 18, 20.15 „Cen­
ny łun” (fr. 16 1.).

TĘCZA — g. 17.30, 19.30 „McMa- 
sters” (USA 16 1.).

WARTA — g. 10. 12. 14, 16 „Jeź­
dziec bez głowy” (radź. 11 1.), g. 
18, 20 „Taśmy prawdy” (USA 16 
1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45. 18.45 „Doktor Po- 
paul” (fr. 16 1.).

WILDA — g. 10, 12.30. 15.30. 18. 
20.15 „Wiosna, panie sierżancie” 
(poi. 11 1.), g. 22.15 — „Heca”
(RFN).

WRZOS (Luboń) — nieczynne.
WRZOS (Mosina) — g. 15 „Bar­

wy ziemi” (radź 14 l.). g. 17. 19.15 
„W kręgu zła” (fr. 16 1.).

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Afganistan”.

SZPITALE': interna, chirurgia 
ogólna, okulistyka — ul. Garbary 
17; chirurgia dziecięca do lat 14 — 
ul. Krysiewicza 7; laryngologia, 
neurologia — ul. Przybyszewskie­
go 49; psychiatria — tń. Szpitalna 
29/33.

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (ul. Chełmońskiego 20). wy 
padkj uliczne, teł. 999; nagłe zacho 
rowania i lżejsze wypadki, tel 
66-00-66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu. tel. 989.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 672-414 
— g. 9—21 (w nocv nagłe wypadki).

Telefon zaufania — nr 988.
Apteki tylko dyżur nocny: Dzier 

żyńskiego 349. Dąbrowskiego 140/142. 
Głogowska 107'109. Główna 53, Mic­
kiewicza 22. Mazowiecka 12. Kór­
nicka 24. Słowiańska. Starołecka 
18.

Czynna cała dobę: od 1, VII do 
17. VII — Powstańców Wielkopol­
skich 2.

Ł Kanio J
SOBOTA — PROGRAM I: 7.35 

Dzień dobry, kierowco; 7.40 Tak­
ty i minuty; 8.05 U przyjaciół; 8.10 
Mel. naszych przyjaciół: 8.25 ..Po 
dzwonach cisza” — fragm. 6; 8.35 
W kręgu muzyki instrumentalnej: 
9.05 Wakacje z muzyka; 9.30 Mosk 
wa z melodia i piosenka: 9.45 i 
Stare przeboje w nowej wersji; 
10.68 Mel. małego ekranu: 10.30 
I ato z Radiem: 11.50 Nie tylko dla 
kierowców: 12.25 Gra i śpiewa 
grupa „Wawele”: 12.30 Koncert 
życzeń; 13 Graja i śpiewają zes­
poły góralskie; 13.15 Rolniczy kwa 
drans: 13.30 Rytmy młodych: 14 
Ze świata nauki i techniki: 14.05 
Snotkanie z piosenka radziecka: 
14 30 Sport to zdrowie: 14.35 Podró 
że muzyczne no kraju: 15.05 Listy 
z Polski: 15.10 Transm. z Augs­
burga międzypaństwowego meczu 
lekkoatletycznego RFN — Polska; 
15.30 Poetycki koncert życzeń: 
16.05 d. c. transmisji meczu: 17 
Radiokurier — magazyn;' 18 Muzy 
ka i Aktualności: 18.20 Festiwal 
Piosenki Żołnierskiej — Kołobrzeg 
74; 19.15 „Przeboje babci i-wnucz 
ki”; 19,45 Kunic, nie kunić — po­
słuchać warto: 20 Program z dy­
wanikiem: 21.05 Walc contra tan­
go; 21.43 Mini turniej skrzypków 
jazzowych; 22.15 Sobotnia dysko­
teka: 23.05 Korespondencja z za­
granicy; 2310 Sobotnia dyskoteka 
c. d.; 0.05 Kalendarz Kultury Pol 
skiej: 0.10 Program nocnv z Bia­
łegostoku.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7. 8, 9. 10. 
12 05. 15. 16. 19. 22. 23, 24. 1, 2. 2,55. 
‘ PROGRAM II: 7.35 W radiowym 
tyglu: 8.35 Sprawy codzienne; 
8.55 Muzyka spod strzechy — re­
gion lubuski; 9 Koncert z nagrań 
Chóru a cappella PR i TV w Kra 
kowie pod dyr. A. Klucznioka; 
9.20 Bezpieczeństwo na jezdni za­
leży od nas samych; 9.30 „Dixie 
Jann Pals” — Armanda Gordona;
9.40 Frank Martin: Etiudy na ork.

Sir. 10 - GŁOS - 13 VII 1974

Dyplomy pielęgniarek 
dla 67 dziewcząt

R-edyczne Studium Zawodowe w Poznaniu — przy ulicy 
Mostowej, przygotowuje swoje słuchaczki do pięknego i 
szlachetnego zawodu pielęgniarskiego, a w powojennym trzy­
dziestoleciu jego mury opuściło już 1749 absolwentek.
W Urzędzie Wojewódzkim 

w Poznaniu odbyło się wczo­
raj zakończenie kolejnego — 
53 w historii Studium — roku 
szkolnego. Obfitował on w li­
czne zmiany procesu dydak­
tyczno - wychowawczego, co

Ognisko 
nie w tym miejscu
Rozbiórka domu przy ulicy 

Szewskiej jest rażącym przy­
kładem beztroski i marno- 
trŁWstwa. Wszystkie — pocho 
dzące z niej — elementy drew 
niane, wrzucane zostają bo­
wiem do olbrzymiego ogniska, 
z którego dym unosi się wyso­
ko i daleko. Mieszkańcy są­
siednich budynków muszą 
szczelnie zamykać okna, a przt 
chodzący ulicą ludzie, ■wstrzy­
mywać oddech i biegiem po­
konywać dymną zasłonę.

Nasuwa się pytanie — czy 
rzeczywiście ten materiał budo 
wlany musi ulec zniszczeniu, 
czy nie można by go gdzieś wy 
korzystać? Z praktyki przecież 
wiemy, że podobne — pocho­
dzące z rozbiórki — materiały, 
znajdują jeszcze zastosowanie.

A jeśli już naprawdę drew­
no było nieużyteczne, to nie 
powinno być palone na miej­
sca, .ale wywiezione za mia­
sto. (pa)

Prztyczek

Mała rzecz
Z ciekawą formą rekla­

my spotkałem się we 
Wrocławiu, gdzie ogłosze­
nia wywiesza się w gablo­
tach umieszczonych w róż 
nych punktach miasta.

Odmienną formę poczęli 
stosować niektórzy miesz­
kańcy naszego grodu. Na 
ścianach domów, a najczęś 
ciej na drzewach pojawia­
ją się karteczki z odręcz­
nie bądź maszynowo wypi 
sanym tekstem. Z kartek 
tych dowiedzieć się moż­
na, że Kowalscy poszuku­
ją opiekunki do dziecka, a 
Zielińscy mają wózek na 
sprzedaż. Bywają też ogło­
szenia o zamianach miesz­
kań i kupnie samochodów.

Nie przypuszczaliśmy jed 
nak, że tym sposobem ogła 
szania się, zaczną się posłu­
giwać kierownicy poważ­
nych przedsiębiorstw. Ale 
oto ostatnio na drzewach 
dzielnicy Grunwald pojawi 
ły się kartki maszynopisu 
(papier wskazuje, że odbi­
tek wykonano większą i- 
lość), z których wynika, że 
Inspektorat Kadr i Szkole­
nia Zawodowego Zakładu 
Budowy Sieci Elektrycz­
nych „Elbud” w Poznaniu, 
ul. Gnieźnieńska 72, tel. 
720-91 przyjmie od zaraz 
chętnych do pracy.

Mała rzecz, a wstyd... (za)

MŁ2

smyczkową: 10 Teatr PR: „Mi­
łość czyli lustro, które sie obra­
ca” wg pow. L. Aragona pt. „Wy 
rok śmierci”; 11 Mistrzowie baro­
ku; 11.35 Rodzice a dziecko: 11.40 
Melodie z Wielkopolski: 12.05 Po­
łudniowy koncert: 12.30 Czas 
dobrych gospodarzy; 13 Wakacje 
z muzyka — Poematy svmf. w mu 
zyce francuskiej; 13.35 „Buble, 
bec-ki, masa transportowa” — 
fragm. mikronów.; 13.55 Mini-prze 
gląd folklorystyczny :— Mongolia; 
14 Więcej. lepiei, taniej; 14.15 Rep. 
literacki pt. „Wojtek — Wojciech” 
— wspomnienia W. Siemiona: 14.35 
Albert Roussell — ITI Symfonia 
g-moll op. 42; 15 Radioferie: 15.40 
Nasze ludowe rytmy; 15.50 Prze­
gląd czasopism regionalnych; 16 
„Czata’’ — magazyn wojskowy 
Studia Młodych: 17.25 Z cyklu: 
„Poznań literacki” — feL; 17.35 
Reportaż dźw. M. Nowakowskie­
go; 17.50 Radioexpress; 18.05 „Gra 
jąca szafa”; 18.4Q Radiolatarnia 
czyli przewodnik popularno-nau­
kowy; 19 Romuald Twardowski: 
„Posagi czarnoksiężnika”; 19.15 
Jeżyk angielski; 19.30 „Matysiako 
wie”: 20 Ze świata onery; 20.30 
Notatnik kulturalny; 20.40 Kącik 
starej płyty: 21 Wesoły kramik; 
21.15 Ę. P. Biggs gra na zabytko 
wych/organach katedry w Segow: 
21.55 Ż albumu kolekcjonera mu­
zyki; 22.30 Marazyn literacko-mu- 
zyczny pt. „Wieczór nad Sekwa­
na”; 23 35 Co słychać w świecie; 
23 40 Śpiewa Fwa Demarczyk.

WIADOMOŚCI: 3 30. 4 30. 5.30.
F 30. 7.30. 8.30, 11.30, 15.30, 18 30. 
?’ 30. 23 30.

PROGRAM UT: 7.40 Muzyczna 
zegarynka; 8.05 Kiermasz płyt; 

pozwoliło na uzyskanie lep­
szych wyników nauczania — 
stwierdziła w swym krótkim 
wystąpieniu Anna Dardzińska 
— dyrektor Medycznego Stu­
dium Zawodowego.

Czepki-symbole przynależ­
ności do pielęgniarstwa, otrzy 
mały słuchaczki, które ukoń­
czyły I semestr, a ich starsze 
koleżanki z II semestru, przy 
pięły do swoich czepków wą­
skie paski. Następnie wręczo­
no 67 absolwentkom dyplomy 
ukończenia Studium, a najlep 
Szym spośród nich — dyplomy 
uznania oraz nagrody książko 
we. Po złożeniu przyrzeczenia, 
krótką część artystyczną przed 
stawiły słuchaczki I semestru.

Warto również dodać, że 
n edawno podobna uroczystość 
odbyła się w Śremie, gdzie 
działa filia Medycznego Stu­
dium Zawodowego, (pa)

Premiera „Na szkle 
malowane11

Po „Paganinim” i „Panu Za­
głobie” Teatr Muzyczny w Po 
znaniu przygotował kolejną 
premierę, którą przedstawi 
dzisiaj 13 lipca. Będzie 
to sztuka Ernesta Brylla 
„Na szkle malowane” z 
— doskonale znaną nam 
z płytowego nagrania — 
muzyką Katarzyny Gaertner i 
w choreografii Rajmunda So- 
biesiaka. Tekst oparty jest na 
folklorze góralskim, z którego 
autor zaczerpnął legendę o 
przygodach Janosika, a barwne 
dekoracje do tego widowiska 
zaprojektował Adam Kilian.

(pa)

100 lat jubilatom
50 Lat pożycia małżeńskiego ob­

chodzą 15 bm. państwo Apolonia i 
Kazimierz Imbierowiczowie, za­
mieszkali przy ul. Żeromskiego 31. 
Jubilaci, którzy sa wieloletnimi 
czytelnikami „Głosu”, wychowali 
dwoje dzieci, a doczekali się 4 
wnuków. P. Kazimierz był uczest­
nikiem Powstania Wielkopolskie­
go.

Do życzeń bliskich i znajomych 
dołączamy nasze — długich łat w 
zdrowiu! (a)

Kto powinien być fatygowany?

W „Prztyczku”, zatytułowa­
nym „Drogie «Credo»” („Głos” 
z 28. VI) napisaliśmy o żylet­
kach, za które klientka zapła­
ciła po 35 zł za sztukę, zamiast 
po 3,50 zł, gdyż mylnie je za­
fakturowano. Odezwała się w 
tej sprawie dyrekcja „Argedu”, 
zawiadamiając redakcję, że 
klientkę przeproszono za po­

8.35 W podwójnej roli żespól Lo- 
comotiv GT; 9 — „Jokohama — 
ode. 21; 9.10 Dyskoteka pod gruszą;
9.30 Nasz rok 74; 9.45 Interradio — 
magazyn muzyczny; 10.15 Z na­
grań Jimi Hendrixa; 10.35 Dzień 
jak co dzień — magazyn: 11.45 
„Zawsze z tej ziemi” — ode. 1 
ńow. E. Paukszty; 12.20 „Targi w 
Scarborough” — gra zespół Wes 
Montgomery’ego: 12.25 Za kierow­
nicą; 13 „I spostrzegła Szehereza- 
da nadchodzący poranek...”; 13.30 
Na kieleckiej antenie; 15.10 Dys­
koteka pod grusza; 15.30 60 minut 
na godzinę; 16.30 „Minąć obojęt­
nie” — śpiewa Isaac Hayes; 16.45 
Nasz rok 74; 17.05 „Jokohama” — 
ode. 22: 17.15 Kiermasz płyt; 17.40 
Pól żartem, pół serio; 17.50 „Hey 
Jude” — śpiewa Jose Feliciano: 
18 Polski jazz — monografie pły­
towe — Trio Jerzego Miliana; 18.30 
Polityka dla wszystkich; 18.45 So­
naty Domenico Scarlattiego gra 
Fernando Valenti; 19.05 Aktual­
ności nie tylko muzyczne: 19.20 
Książka tygodnia — Villiers de 
Pisie — Adam: „Opowieści okrut 
ne i inne utwory”: 19.35 Muzyczna 
poczta UKF; 20 Odpowiedzi z róż 
nych szuflad: 20.15 /Korowód ta­
neczny; 21.10 Fotoplastykon; 21.30 
Bal na naszei ulicy; 21.50 Opera 
tygodnia — G. Donizetti: „Rober 
t> Devereux”; 22.08 Śpiewa Wal­
demar Matuszka; 22.15 Pow. w 
wyd. dźw.: „Diabły”; 22.45 Aktual 
ności nie tylko muzyczne; 23 Poe 
ta Skalnego Podhala — S. Nędza- 
Kubiniec: 23.05 Wieczorne spotka­
nie z J. Brelem; 23.50 Gra zespół 
Pi^k F1ovd.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19. 22.

Koncerty
i przedstawienie

Dzisiaj o godz. 18 na tarasie 
„Arkadii” przy pl. Wolności, 
koncertować pędzie orK.estra 
MPK, a w niedzielę wystąpi 
tutaj o godz. 12 orkiestra 
HCP.

W amfiteatrze na Cytadeli 
w niedzielę o godz. 14 Teatr 
Nowy zaprezentuje sztukę 
„Chłopcy z placu broni” 
przeznaczoną dla młodzieży 
Poznania i dzieci z kolonii let 
nich w naszym mieście. Rów­
nież tego samego dnia w amfi 
teatrze o godz. 16.30 odbędzie 
się koncert Wielkopolskiej 
Orkiestry im. K. Kurpińskiego 
z udziałem solistów Opery i 
Teatru Muzycznego.

Organizatorami koncertów 
są: Wydział Kultury i Sztuki 
Urzędu Miasta i Poznańskie 
Towarzystwo Muzyczne im. 
Henryka Wieniawskiego, (na)

Grupa członków Związku Łowię ckiogo z powiatu 
przy pracy.

Fot. — K.

Nowe „usługi" PKP
Skorzystałem z usług transportowych naszych kolei. Z 

dworca w Wągrowcu wysłałem do Poznania dwa rowery 
składane. Jak mnie zapewniano w Wągrowcu, będę je mógł 
odebrać następnego dnia w ekspedycji bagażowej na poznań­
skim Dworcu Głównym.
Jakież było moje zaskocze­

nie, gdy następnego dnia ro­
werki dostarczono mi bezpo­
średnio do domu. Początkowo 
ucieszyłem się, ale mina mi 
zrzedła, gdy za tę dodatkową 
usługę — nie zamawianą zre­
sztą — przyszło zapłacić dal­
sze 35 złotych.

Nie to było jednak najgor­
sze: rowerki dotarły do domu 
w opłakanym stanie. Przewo­
dy do oświetlenia były poprze 
rywane, boczne lusterka wisia 
ty żałośnie powykręcane, po­
dobnie jak i lampy, a przy jed 
nym z wehikułów urwane zo­
stało „dynamo”, które pracow 

myłkę a pieniądze zostaną jej 
zwrócone.

Mamy jednak wątpliwości 
co do sposobu załatwienia tej 
sprawy. Dlaczego to klientkę 
dyrekcja „Argedu” zamierza 
fatygować, by odebrała pie­
niądze? Może by raczej ta o- 
soba, której wadliwemu za­
fakturowaniu żyletek nasza 
Czytelniczka zawdzięcza kło­
poty, wybrałaby się do niej z 
pieniędzmi? A jeśli dyrekcja 
uważa, że to „nie wypada”, 
niech przez pocztę prześle 
klientce pieniądze, (zk)

PROGRAM I: 9 — Po-ranek Te­
lewizji Najmłodszych; 10.05 — „Ty 
dzień szaleńców” — film fab, 
prod. rum.; 15.4(1 — Z koszar i 
poligonów; 16 — TV Informator 
Wydawniczy; 16.30 — Dziennik 
(kolor); 16.40 — Z Cyklu: „Szare 
na złote” — program pt. „Mam 
pomysł”; 17.05 — Program roz­
rywkowy; 18 — Mecz lekkoatletycz 
nv RFN — Polska (Augsburg); 
19.20 — Dobranoc (kolor); 19.30 — 
Monitor (kolor); 20.20 — „Jadzia 
wdowa” — komedia muzyczna wg 
Juliana Tuwima; 22 — Dziennik 
(kolor); 22.20 — Wiadomości spor 
towe; 22.40 — „Tydzień szaleń­
ców” — film fab. prod. rum. (ko 
lor).

PROGRAM II; 17.40 — Z cyklu:) 
„l udzie nauki — prof. dr. Wies­
ław Barwicz”; 18.10 — Z cyklu: 
„Balet polski”, ode. 3: „Dwudzie 
stolecie 1919—1939”; 18.40 — Mała 
encyklopedia zwierząt, ode. 5: 
„Dusiciele” — ser. film dok. prod. 
franc. (kolor); 19.20 — Dobranoc 
(kolor); 19.30 — Monitor (kolor); 
?',20 — Konc. Wielkiej Ork. Symf. 
PR i TV pod dyr> Kari Tilkka — 
w programie: Kdrol M. Weber: 
..Oberon” — uwertura, Feliks Men 
delssohn: .Koncert skrzypcowy 
e-moll”. Kaja Danczowska — 
skrzypce; 21.10 — „Orle piórko” — 
film fab. prod. czechosł. (kolor): 
2’ 40 — 24 godziny (kolor); 22.50 — 
„Zycie uczuciowe w ogródkach 
działkowych” (kolor).

Dzięki społecznej pracy

Wielkopolski Ośrodek 
Strzelectwa Myśliwskiego

20 bm. piękny obiekt otrzymają wielkopolscy myśliwi. 
Będzie nim budowany przy znacznym udziale czynów spo­
łecznych, Wielkopolski Ośrodek Strzelectwa Myśliwskiego.

Obecnie na obiekcie, zloka­
lizowanym przy ul. Bałtyckiej 
w Antoninku, trwają prace 
wykończeniowe. Generalnemu 
wykonawcy — Komunalnemu 
Przedsiębiorstwu Remontowo- 
Budowlanemu z Obornik 
przy mniej skomplikowanych 
pracach pomagają wielkopols­
cy myśliwi, których zorganizo 
wane grupy codziennie można 
spotkać na placu budowy. Na 
ogólną liczbę 5.000 osób zrze­
szonych w Związku Łowieckim 

nik PKP wręczył nam luzem, 
bez śruby mocującej, która za 
ginęła. Nie wspomnę już o 
zwichrowanych błotnikach i 
licznych zadrapaniach.

Spisywaliśmy na kwicie od­
bioru wszystkie nasze uwagi, 
a pan z „kolei” pokpiwał so­
bie: „Po co to pisanie, kiedy z 
koleją nikt jeszcze nie wygrab 
A jak są zastrzeżenia to i tak 
jutro spotkamy sic na kolei 
Wtedy zobaczymy kto ma ra­
cję”.

Rzecz działa się w niedzielę 
30 czerwca. Na „kolei’’ do dzi­
siaj nie byłem i nie oójdę. Nie 
mam na to czasu. Mam go je­
szcze dodatkowo tracić na skła 
danie wizyt transportowym 
partaczom? Myślę, że to PKP 
powinny mnie zawiadomić, ja­
kie konsekwencje wyciągnię­
to wobec niesolidnych pracow 
ników i w jaki sposób zrekom 
pensowane zostaną moje stra­
ty. Sygnałem dla kolei pow-- 
nibn być właśnie ów doku­
ment odbioru z zawartymi w 
nim uwagami, (map)

s mm
• Działkowicze w Minikowie 

zwracają sie z prośbą do MPK o 
zawieszenie — na znajdującej się 
przy przystanku tablicy — roz­
kładu jazdy autobusów do Staro- 
leki.
• W samie na Os. Jagiellońskim 

na Ratajach, zlecenie na dostawę 
rnleka przyjmuje sie tylko... do 
28 bm. na miesiąc następny. Je­
żeli zlecertie chce sie złożyć w 
dniu 29 bm. względnie 1, to do­
stawa rozpoczyna sie od następ­
nego miesiąca. Dlaczego? -- pyta 
ją klienci.

® Od miesiąca nigdzie i)ie mo­
gę kupić tłumika do samtochodu 
marki „Fiat” — sygnafizirie czy­
telnik.
• Bezskutecznie szukam od mar 

ca detek do motoroweru marki 
„Komar”. Nikt nie potrafi, odpo- 
wiedzieć, dlaczego ich nie mą i 
kiedy będą. Gdzie więc mam sie 
Zagrabić? — pyta czytelnik.

•< Dlaczego w punkcie Spółdziel 
ni Pracy .Świt” przy ul Małec­
kiego nr 33 skasowano magiel? 
Gdzie teraz gospodynie domowe 
naają maglować bieliznę?
• W budyniku przy ul. Łąko- 

wł-j 17 od wjelu lat lokatorzy po 
zliswicni ymożliwości korzysta- 
nią z pralni, ,bowiem kocioł jest 
zardzewiały i nie nada je się do 
użytku. Interwencje w admini- 
tracji w sprawie wymiany kotła 

nie skutkują.

□ DPOftllADAMY
Gabryela. — Powołując się na 

'rt. 20 Ustawy Przeciwalkoholo­
wej. można zwrócić sie do rady 
zakładowej z prośba o wypłacenie 
zarobków męża na Pani rece. (2070) 

w Wielikopolsce na budowie 
pracowało 4.500.

W pierwszym etapie — 20 
lipca br. — przewidziano odda 
nie do użytku stanowisk do 
strzelania myśliwskiego, śruto 
wego i kulowego, w drugim — 
w maju przyszłego roku — o 
biekt rozbudowany zostanie o 
kolejne stanowiska do wszyst­
kich rodzajów strzelań sporto 
wych.

Tak więc, obok uniwersal­
nych stanowisk (skeet, trap, 
czy myśliwska wieża bażancia, 
są tam także stanowiska do 
strzelania kulowego do sylwe­
tek. W pawilonach przewidzia 
nych do budowy w drugim 
etapie znajdą się także sta­
nowiska do strzelania z broni 
pneumatycznej. Warto przypo 
mnieć, że właśnie w strze­
laniu z pistoletu pneumatycz­
nego, kilka miesięcy temu, re­
prezentant poznańskiego Grun 
waldu wywalczył tytuł mi­
strza Europy.

Chociaż obiekt powstaje z 
inicjatywy Wojewódzkiej Rady 
Łowieckiej, to jednak pomy­
ślano także o potrzebach strze 
lectwa sportowego. Dzięki te­
mu powstaje strzelnica, w któ 
rej będzie można rozgrywać 
nawet zawody typu olimpiady 
czy mistrzostw świata. Wszyst 
kie stanowiska wyposażone zo 
staną w urządzenia telewizji 
przemysłowej do odczytywania 
wyników. Sprowadzone zosta­
ną również pneumatyczne ma­
szyny produkcji NRD do wy­
rzucania rzutków.

W sumie, po zakończeniu bu 
dowy, (znajdzie się tam także 
restauracja wraz z motelem). 
Poznań otrzyma największy te 
go typu w kraju obiekt, o nąj 
wyższym standardzie świato­
wym, który będzie służył nie 
tylko myśliwym. (zb)

Wystawa w TMMP

Najlepsze prace 
uczniów

Towarzystwo Miłośników 
Miasta Poznania systematycz­
nie organizuje konkursy w śro 
dowiskach młodzieżowych. Ich 
celem jest przybliżenie histo­
rii miasta i kraju. Ostatnia 
wystawa w siedzibie TMMP 
przy Starym Rynku jest efek­
tem konkursu „Polska na drb 
dze socjalistycznego rozwoju 
w latach 1944—1970”. Wzięły 
w nim udział szkoły podstawo 
we i ponadpodstawowe. Naj­
większym zainteresowaniem 
wśród uczestników konkursu 
cieszyły się tematy dotyczące 
wspomnień i relacji uczestni­
ków walk o wyzwolenie. Na 
wyróżnienie zasługują prace 
uczniów Wojtiecha Lisiaka i 
Pawła Suwiczaka z Zasadni­
czej Szkoły Budowlanej w Po 
znaniu, Mariana Trojaka z 
Technikum Kolejowego oraz 
prace przygotowane przez 
Młodzieżowe Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk.

Wielu uczestników konkur­
su pisało na temat najważniej 
szych inwestycji Poznania i 
Wielkopolski. Najliczniej przy 
stąpili do konkursu uczniowie 
III Liceum Ogólnokształcące­
go, zgłaszając bardzo dobre 
prace oraz szkoły podstawo­
we nr 8?, 64, 19 i Zasadniczej 
Sokoły Budowlanej.

Najlepsze prace oglądać 
można w siedzibie TMMP 
przy Starym Rynku. We 
wrześniu ogłoszony zostanie II 
etap kcnkurs.u pt. „Budujemy 
drugą Polskę”. Jego wyniki 
ogłoszone zostaną w rocznicę 
wyzwolenia miasta w przy­
szłym roku-, (bg)

INFORMUJEMY
Koło Miejskie PTTK orga>nizuje 

w niedzielę wycieczkę krajoznaw­
cza do Ostrowa I edniokiego. 
Zbiórka na Dworcu Zachodnim o 
gedz. 9.50.

Miejska Biblioteka Publiczna im. 
E. Raczyńskiego zaprasza w nonie 
działek, 15 bm. o godz. 18 do Osie­
dlowego Domu Kultury „pod li­
pami” (Winogrady) na otwarcie 
wystawy fotograficznej Marii wo­
łyńskiej pt. .Ludz>> nauki Wiel­
kopolski”

Terenowa Organizacja Emerytów 
nrzv DOKP przyjmuje 16 bm. w 
Klubie Kolejarza nrzv ul. March­
lewskiego 14? zapisy na wycieczkę 
autokarem 18 bm. do Skorzęrrina.


